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We wrześniu była piękna po
&oda. Po prostu· słoneczna klę
ika urodzaju, w kryzysie. 
Gdzie się człowiek nie ruszył, 
czuł się niby milioner na Ri
wierze w pełni 11eZOnu. Tym 
bardziej, że niektórzy z.arabiaJą 
teraz grube tysiące, co nte mie
ilzczą się w normalnym portte
lu. 
Wacław T. był bezdzietnym 

kawalerem. Wywodził się z lue
leckieJ gminy, ale osiadł w me
tropolii Bełchatów i figurowaJ 
za górnika mecbanika. 'Io zna
czy był ślusarzem. który nosi! 
za górnikiem "ta kista" (czyt. 
skl'zynka) 1 dokręcał, jak się co& 
obluzowało na przodku adkryw
ki. Ponadto riliał bogaią prze
szłość, ambicJę, kartę notelową 
i chęć zaimponowania plebsowi. 
Aby Ją zasPokoić, wybrał się w 
odwied.dny do ubogie] ciotki 
pod Lodz1ą. 

Zajechał z szykiem nuwory
sza specjalnym pociągiem dru
gieJ klasy z pociętymi kanapa
mi i spłuwaczkam1 na szybach. 
Wszedł do nędznego chłoporo
botniczego obejścia, w którym 
pod szklarnią wędził się sfaty
gowany na bezdrożach polonez, 
i rozejrzał sie wokół czujnym 
okiem Uskusa. Potn.~n&l gToi
n\.e ni.eb\eska \oT'ot\ z nap\sem. 
„'t'C'Z.o~ Kopet'n\ka'' \ TUSzyl 
azparko ku wer-.mdzJe pod 
szklem. w której mogłaby się 
roztasowac wielodzietna rodzi
na z bałuckiej rudery. 

Kuzyn chwycll D widl.Y. Cio
tka zbladła, runeła aa tofana J 
krzyczy: 

- Jezus, Maria! Btj, zabij, 
komornilt.I 

Kuzyn zaszarżowat. ale wiatr 
mu skręcił widły krajowej pro
dukcji. więc chybił. 

Natenczas Wacław uniósł rę
kę gestem poiednan\a i rzekł 
głosem ludowego trybuna; 

- Ożeż wv w mordę bite ba
dyle! To wv tak robicie sojusz? 

- Jezus, Maria, polityczny 
- zawyła ciotka · 

- Wasz, ciotko. 
1
waszf A wy 

chcecie powitalnie bratniej krwl 
utoczyć! 

- Tyś dla rnnte brat 
warknął kuzyn - Jak nte przy
mierzając byk kanarkowi. 

- Przyjrzyj się, ciotko Ka
zimiero! Jam et twój bratanek 
rodzony! - oświadczył dumnie 
Wacław. 

Ciotka wstała ze łlłł wzru-
szenia w oku. . 

- Ani chybi, nasz Wacuś -
szepnęła. - Matko, jak on się 
zmienił„. 

Kuzyn z uśmiechem iai.eno
wania odłożył zbójecką broń do 
ćwiczeń gnój-ziemia. 

- Kim ty, Wacuś, jesteś. że 
tak wyglądasz? :_ pyta 'ctotka. 

- Odkrywkowym na stano
wisku. Za sztygara robię, cio
tuniu. 

- O, jaką to ma torbę z li
terkami - warknął zgryźliwie 
kuzyn. 

- Rzemiosło w Bełchatowie 
szyje takie na akord. 

- A na co komu .,Trzos Ko
pernika"? 

- żeby tę Inflację gdz{eś 
wepchnąć! Ja też zł-Ożyłem tro
chę tych portrecików. Można 
by tym wYtRpetować deskę do 
prasowania. 

- Albo album rodzinny bez
dzlet~ego rencisty - mruknął 
kuzyn zajrzawszy do środka. 

Michał Szołochow * Alarm dla stacji tódz-Wiclzew 
* Pustostany * „Dziady" - święto teatralnej todzi 
* GolJ Fredro * Droga miecza 
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Rozanielona ciotka Kazimie
ra, zobaczywszy wizytówki bra
tanka, paczula więzy krwi ł u
rządzi ta huczne pf'zyjęcte na je
go cześć. 

A on zaczął profanowa~ pa
mięć astronoma. rzucając tymi 
widokówkami w te i wewte, 
przeważnie przez bufet 

Szpitalny wieezór Dworzec wyczekany godzinami bólu. Nareszcie chłodny po
wiew. Jeszcze przetrwać tłum walący do wyjścia. Jeszcze kil
ka minut w dyl<>CZącym tramwaju 1 jeszcze tylko parę kiro
ków. 

ZIUIJOll'M trwan.e 1 dobry, bezpieczny spokój, Pies wyLjzuje 
twarz. 

Sobotnią noc przetańczył w 
remizie strażackiej, zapijając li
k ier strafacki I przebierając w 
dziewkach jak w ulęgałkach. 
Tubylcy zaczęli po cichu zgrzy. 
tać zębami Bo ten bełchatow
ski sztygar, nie tylko ~czył 

t rojaka. Zabierał się 
twardo do fedrunku, 
co rusz wykazując. iż 
16rnlctwo Pierwsze 
sie ritnąsnęło a kry- 7 
"8U. 

JOLANTA WiRORSKA 

Myślałam ł.e w pociągu przysnę, cho&y na chwl1ę, zapom
nę. Nic z tego. Ból rozrasta . się jak jak~ś kipiąca, obrzydlirw~ 
mat w którą się zapadam. Nie ma o co się oprzeć, na czym za 
trz~ać w spadan~u. Pulsujący młiot wali co kilka ~und 1 nd• 
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Schyli~ &141 nie można, czarno w qczach ł tak dUBmlow, 
Nic to, zaraz przejdzie. Kąpiel, kiOlacja I powolne, ciepłe Po

gaduchy do głębokdej nocy. Złe tro..nę uclchlo, jakby spl0szone 
spokojnym tykaniem zegara w ciSczy. 
Tuż prud samym progiem moszczenia s.lę na sen„. rano bę

dzie j!UI! · dobru, tyle kątów trzeba oblecieć„. przyszedł ból. 
Ok.rutiny, zi,mny, jak pot kropiący się na · karku, Czterysta osiem
dziesiąty szósty baran, czterysta osiemdziesiąty siódm... W ja
kiejś beWen1I1ej otchłani słyszę zduszony krzyk, .. To chyba ja 
wrzeszczę?!?„. Rozpaczll.iwie wypływam z mazi, muszę 
wied2ll~, czy to ja? O, matlkol Pobudzę cały dom. Wy
straszony pies uiada jak oszalały, w dr2lWiach kłębią. 
slfę piżamy i nocne kos2lule. I światło. Jak stras2lnie 
boli hrietło- Pn.ecież nić mi, do d'iabla, me j~t ... 
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Do zebrania przygotowywali 
się bardzo starannie, bo wie
dzieli, że może być ostatnie. 
Zresztą zdecydowali się na nie 
tylko na prośbę prezesa, na 
jego usilne namowy. „Nigdy z 
nami tak nie rozmawiał, nigdy 
mu tak nie zależało" - opo
wiadają. Powodem tego nagłe
go ożywienia było ich pismo z 
początku stycznia. 

„Rada Osiedla „Obywatel
ska" na swym kolejnym po
siedzeniu w dniu 29 Xll 83 r., 
dokonała podsumowania swej 
dzialahiości za rok 1983. W 
swieile przeprowadzonej ana
lizy dzialalnosci ustalono, t e 
szereg poczynań i inicjatyw Ra
dy Osiedla zmierzający::h do 
upo>'ządkowania spraw inwe· 
stycyjnych, eksploatacyjnych i 
gospodarczych osiedla zostalo 
zbagatelizowanych przez od
powiedzialnych cztonków za-
rządu spółdzielni , a co za tym 
idZ!e narazilo członków Rady 
Osiedla na poderwanie autory
tetu oraz utratę zaufania wśród 
mieszka1iców osiedla. 
Biorąc pod uwagę is!niejący 

system dzialania i powiązań 
między Radą Osiedl.a a Radq 
Nadzorczą sp6ldzielni i zarzą
dem Łódzkie; Spóldzielni Mie
szkaniowej oraz zainteresowanie 
się tych Instytucji sprawami 
mieszkańców osiedla czlonko
wie Rad11 Osiedla nie widzq 
możliwości kontynuowania swe; 
spolecznej działalności, która w 
świetle osiągniętych efektów 
jest marnowaniem czasu. 

Wobec powyższego postano
wiono, że w dniu 26 l 1984 ro
ku odbędzie się ostatnie zebra
nie Rady Osiedla „Obywatel
ska", na którym czlonkowie 11a
dy zlożq ::wą rezygnację z 
podjętych spolecznie powin
ności''. 

To właśnie na zebraniu 28 
stycznia prezes L6dzkiej Spół
dzielni Mieszkaniowej zaapelo
wał o to, by jeszcze raz spró
bować, by się spiąć i na robo
czo porozmawiać o kwestiach 
spornych, Przygotowali więc na 
spotkanie w lutym obszerny 
dokument. Dyskutowali długo 
jak ma on wyglądać, spierali 
się, omawiali każde sformuło
\\'.anie, spotykali . się wielokrot
nie. Bardzo Im zależało, by 
słowa wiernie oddały co po
myślały głowy, Chcieli w tym 
dokumencie zawrz~ wszystko 
to, czego nauczyU się przez o
statnią kadencję i przez wszy
stkie popr7.ednie lata społecz
nej działalności, Chcieli napi
sać co trzeba zmienić, by dzia
łalność rady osiedla miała 
sens, chcieli wyraźnie powie
dzieć jakie każda ze stron 
czyli oni i zarząd, ma pra.: 
wa i obowiązki. Uważali, by nie 
przekroczyć swoich kompeten
cji, by pisać tylko o tym, do 
cz~go mają prawo. Czuli przu 
skorę, że tworzą swój wspólny 
testament. A doświadczeń mJe. 

li IDOl'O. 

• • • 
Pismo Rady Osiedla do Dzia

łu Eksploatacji Zasobów Mie
szkaniowych LSM z 26 VIII 
83 r. 

„Na zebraniu Rady Osiedla 
przedstawiono „Projekt planu 
potrzeb remontowych na 1984 
rok". Rada Osiedla po pierw
sze, nie. może przyjąć tego ze
stawienia jako projektu planu 
gdyż tue można jednoznaczni~ 
sprawdzić, czy rzeczywiście ta
kie .Potrzeb11 występują. A po 
drugie, skqd wzięto kwo:1, -arzu 
danej grupie prac, sJCoro nte 
wiadomo co ma być wy1."0nan11 
w danej posesji? I za ile? 

W celu dokładniejszego zba
dania tej sprawy zażądaliśmy 
wykazu potrzeb zg/.oszon11ch do 
Działu GZM przez naszą admi
nistrację. Niestety, dwugodzin
ne- rozgr11zanie tematu z udzia
łem przedstawiciela administra
cji nie dalo rezultatu, gdyż oba 
zestawienia nie są spój ne. Ty
tuly zapotrzebowań nie odpo
wiadają tytułom w dostarczo
nym „planie". Prosimy o do
starczenie planu, który 
mógłby być konfronto-

8 wany ze zgloszonymi 
potrzebami oraz w u
stalonym raz porząd-
ku („.). 
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Głównym punJ{tem porządku 
dziennego na pierwszym posie
dzeniu Sejmu w trakcie obec
nej sesji wiosennej była poli
tyka mieszkaniowa, a ściśle~: 
pierwsze czytanie tzw. rządowe
go przedłożenia w tej sprawie. 
Nie mam tu zbyt wiele miej
sca na zrelacjonowanie tre
ści owego dokumentu i posel
skiej dyskusji - zresztą nie 
jest to możliwe w przeglądzie 
prasy. Nie mam też takiego za.
miaru; chcę podzielić się je
dną tylko refleksją o nieco 
szerszym, niż sprawa budowa
nia mieszkań, zasięgu ~ taką 
mianowicie, że w naszej, ciągle 
jeszcze kryzysowej, rzeczywisto
ści 

PROBLEM 
MIESZKANIOWY 
UTOŻSAMIA SIĘ 
Z TZW. PROBLEMEM 
MlODZIE%0WY M 

·...._ ''• •. „ .... : . ' . . ' .„. ,.,. ~· • ~ . t ', 

- Co więcej - polityka mie· 
szkaniowa staje się najistot
niejszym probierzem, weryfika
torem wszelkich ogłaszanych u
rzędowo i półoficjalnie prognoz 
czy perspektyw dla młodego 
pokolenia Polaków. 

Nie może być zresztą inaczej, 
skoro - jak powiedział przed 
posiedzeniem Sejmu, w wywia
dzie dla PAP, poseł • Zbigniew 
Zieliński, przewodniczący ko
misji budownictwa w naszym 
parlamencie („Rzeczpospolita" 
nr 83 - 06. 04. 84) - · .,Budu
jemy nadal mnie). niż w skali 
roku wynosi liczba nowo zawie-

Tanych małżeństw. Jesteśmy mto· 
rlym -~pó{eczeńst.w<>m t nasisk na 
mieszkania wywierany jest głó* 
wnie przez młode pokolenie." 

Tak, nie ma co ukrywać, 
przez czterdzieści lat Polski Lu
dowej mieliśmy okres wyżów i 
niżów demograficznych, ale wy
żu mieszkaniowego, gdy budo
waliśmy więcej niż zakładali
śmy rodzin, n ie było. !<'akt ten 
jest. czymś w rodzaju „ciem
nej plamy" w naszym życiu 
społecznym, o rozległych kon
sekwencjach, także, jak się o
kazuje, politycznych ... 

Oto bowiem własne mieszka
nie stało się najwyższą barierą 
na drodze usamodzielniania się 
młodych Polaków. Samodziel
ność ekonomiczna rodzin -
tych młodych, nowo zakłada
nych - w sposób niejako natu
ralny współistnieje z odpowie
dzialnością. Z kolei ta indywi
dualna odpowiedzialność za 
własny los jest warunkiem nie
zbędnym dla powstania w 
świadomości młodych ludzi po
czucia odpowiedzialnosc!i spo
łecznej. Mechnizm łączenia per
spektyw indywidualnych w har
monijny sposób z perspektywa
mi zbiorowymi jest najskutecz
niejszym narzędziem pobudza
nia aktywności ekonomicznej i 
politycznej obywateli. Zaś nie
samodzielni to prawie tak jak 
ubezwłasnowolnieni... 

Tymczasem poseł Zieliński 
konstatuje - nie bez zaniepo
kojenia, że: 

„ Wiele z tych uwarunkowa'ń 
(mowa o materialnych prze· 
słankach poprawy sytuacji -
przyp. TS} powinno być po
konywanych przez państwo. Ale 
t-rudno :zgodzić się z często je· 
szcze funkcjonującym stereo
typem, ie to tylko państwo .ma 
dbać i starać się o zapewnienie 
właściwych warunków mieszka
niowych swoim obywatelom. 
Tego p-roblemu nie można bo
wiem Tozwiązać bez szerokieao 
udziału społeczeństwa. ( ... ) W 
naszych opiniach wyrażaliśmy 
pogląd, iż wszystkie inicjat -u 
wy mieszkaniowe, a zwlaszc.:a 
te z nich, w ~tórych sami za
interesowani ,. ' '"Tarują własna 
pracę(i środki ł '· np. •tworze

nie malych sptJid.zietnt - zasłu
gują na poparcie i plilmoc." 

Z drugjej zaś sł.rany 1sze1I 
ZSMP Jerzy Jaskiernia powit!· 
dział na Krajowej Konferencji 
Delegatów PZPR (:cytuję •za, 
„Życiem Gospodarczym" nr 14 
- 01.04.84), że: „Gordyjski wę
zel mieszkaniowy narasta. Po
wstało ponad 1200 małych spól
dzielni, ale tylko niewie!e po
nad 200 podejmu3e dziala!ność 
- bo bariery, bo utrudnienia, 
bo zł·ośZiwośC., blJ praktycznie 
nte docenia się ludzi mlodych, 
którzy nie mają sily przebicta, 
którzy sq słabsi w protekc11j-. 
nych naciskach, którzy nie ma
ją niczego więcej niż młodotć, 
niż zapał". 

Tymczasem rzeczywiście mCJ
żna odnieść wrażenie - i nie 

jestem w tym odosobniony - że 
tzw. zielone światło wprawdzie 
się pali, ale na innym skrzyżo
waniu. A może zgoła w lesie. 
do którego wycieczkę młodym 
proponował inny delegat na tej-
że konferencji - by sobie u
naoczniH odwjeczny worządek 

rzeczy w przyrodzie Takie ptaki 
na przykład najpierw budują 

gniazda. potem dopiero znoszą 
jaja." 

Nie wiem, czy podglądanie 
matki natury cokolwiek zmie
niłoby w zapatrywaniach mło
dych ludzi. Może lepiej rozwa
żyć sens dalszego ciągu wypo
wiedzi Jaskierni: „Rozwiązanie 
lteg~ >problemu (chodzti o bez
względne poparcie dla aktywno
ści młodzieży w kwestii miesz
kaniowej - przyp. TS) będziE' 
jednym z argumentów pa-rtii, 

· będzie pewnym probierzem, na 
ile udało nam się wreszcie 
sprawy pchnąć do przodu, na 
ile znów wystąpiliśmy ze słu
szną koncepcją w~pie-rania po
zytywistycznych: "nicjatyw mto
dzie~y. („.)" 

Inny a~pekt t"f:f.ł problemu 
młodzieżowego fo praca. Cieka
wy, chociaż kontrowersyjny 
tekst na ten temat znalazł się 
w „Przeglądzie Technicznym" 
(nr 15 - 08.04.84) - Agnieszka 
Wróblewska pisze, że młodzi 
inżynierowie coraz częściej da
ją w gazetach ogłoszenia o ta
kiej stereotypowej treści: 

PODEJMĘ DOBRZE 
PŁATNĄ PRACĘ 

najchętniej w sektorze prywat-
nym .•• Z analizy dokonanej przez 
Wróblewską wynika, że ogło
szenia te, to najczęściej akty 
desperacji młodych Judzi. znu
dzonych pracą i stosunkami w 
przemyśle, w ogóle w gospodar
ce uspołecznionej. Z 2,!i tysiąca 
ubiegłorocznych absolwentów 
Politechniki •Warszawskiej po
dobno pięciuset szuka pracy 
innej niż oferowana. A oferty 
dla bardziej przedsiębiorczych 
jednostek nie są zachęcające -
inżynier jest dziś śmiesznie ta
ni, zat interesującej roboty po 
prostu nie ma. jest za to prze
walanie papierków w biurach. 

Pani Wróblewska mimo to 
chwali nowy system zatrudnia
nia absolwentów, polegający na 

zwykłym po~rednlctwfe, za
miast obowiązkowych działań 
pełnomocników do spraw zatru
dniania. Teraz jest luz i wolna 
wola - chcesz z dyplomem w 
kieszeni sadzić pietruszkę, pro
szę bardzo, chcesz ogłupiać się 
wypisywaniem kwitków w ja
kimś kantorku - też ci wolno. 
Wcale nie musisz, drogi inży
nierze, pracować w swoim za
wodzie... „To nte ;eat żaden 
pa-radoks, że życie tym ;est zno
śnte;sze fm mniej zorganizo
wane odgó-rnie. Ład społeczny 
jest tym większy im mnie; gor
liwie naTzuca rię porządek." 

Ta odkrywcza teza red. Wró
blewskiej jest niewątpliwie słu
szna - z jednym wszelako 
zastrzeżeniemi studia są w PRL 
bezpłatne (chociaż sporo kosz
tują - ale płaci z& to pań
stwo). Nie widzę powodu, aby 
za społeczne pieniądze kształ
c i ć przyszłych butikowców ... 
Więc może przymknąć nieco 
drzwi politechniki, do czasu 
gdy inżynier na rynku pracy 
mocno zdrożeje i będzie napra
wdę potrzebny gospodarce . . 

W tym samym numerze 
„Przeglądu Technicznego" cie
kawostka dla ambitnych -
mianowicie 

APEL 
O zo1RGANIZOWAHIE 
DRUGl•EJ' „P~WUKI" 

czyli Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu w 1989 
roku czyli sześćdziesiąt lat po 
pierwszej, Ta w 1929 roku od
była się w ostatniej chwili 
przed światowym kryzysem i 
miała udokumentować pierwsze 
dziesięciolecie rozwoju gospo
darczego Polski niepodległej. 
Czy to się udało? Z ówczesnych 
wspomnień, relacji i dokumen
tów wynika, że tak. Wystarczy 
zresztą przeczytać odpowiedni 
fragment wspomni.eń Stanisła
wa Wachowiaka, m.!n. dyrektora 
zarządu poznańskiej PWK, 
który zorganizował wszystko w 
dwa lata, korzystając z dykta
torskich niemal pełnomocnictw 
i powszechnego poparcia... Ale 
dzieło podobno było imponują
ce. 

A dziś? Prezes Towarzystwa 
Przyjaciół Tradycji Bazaru Po
znańskiego w apelu powiada: 
„Pragniemy, aby II PWK stwo
rzyła polskim inżynierom i te
chnikom szansę zaprezentowa
nia własnej wiedzy i umiejęt
n-0ści. Wiemy, że potraficie '11.do
U>Qclnit, ee w naszym kraju nie 
brakuje umysłów ł rąk zdol
n'1]ch, twó-rczych i zapalczywych. 
Wiemy, że nie brakuje wam 
błyskotliwych ł śmiałych proje
któw. Nie jest też waszą winq, 
że pomysły te jakże często nie 
ujrzały światta dziennego gi
nąc w labiryntach biurokracji. 
Wierzymy jednak, że nadszedł 
czas Tozsądku, że ludzka pomy
slowość, przedsiębiorczość i go· 
spodarność nie będzłe już tępio
na, lecz wspierp.na i należycie 

wynagradzana, a z dezaprobatą 
spotka się opieszałość, bTai< 
kompetencji i wyobraźni." 

A więc to tak? Wystawa jako 
zadośćuczynienie dla inżynierów 
i wstyd dla decydentów? Kto 

to zafunduje? Chińczycy wy
myślili dawno znacznie tańszy 
sposób na podobną psychodra
mę - mianowicie papierowe 
„czapki hańby". Proste to i też 
może być zabawne ..• Proponuję, 
aby w ten sposób nie dyskon
tować starego pomysłu pozna
niaków - Cyryla Ratajskiego 
i Wachowiaka; tm chodziło o 
osiągnięcia, ni• o tal za utra
conymi możUwościami. Tym nie 
ma co się chwaHć na wystawi• 
- chyba, ie zorganizuj- 3- sa
dyści dla masochlst6w. 

Do innych pomysłów niesa
mowitych, cho~ zapewne znacz
nie bardziej sensownych I po
trzebnych nii wystawa krajo-

wa, natety Idea Uniwersytetu 
Otwartego. Opowiada o niej -
w wywiadzle dla „Tygodn!ke 
Kulturalnego" (nr 15 - 08.04.84) 
kierownik biura organizacyjne
go Uniwersytetu Robert Gutow
ski. 

Uniwersytet Otwarty, który 
na początek powstanie przy U
niwersytecie Jagiellońskim (i
nauguracja w 1985 roku) dl& 
około pięciuset słuchaczy, ma 
być czymś ~ rodzaju 

SZ1<0tY WY%SZEJ 
NA POZIOMIE 
0 1GOLNYM 

(dla porządku przypominam, ż.e 
nie dorobiliśmy się jeszcze -
nieprędko to nastąpi - po
wszechnej szkoły średniej). 
Czyli będzie to uczelnia dla 
dyletantów; do tej pory kształ
cono u nas dyletantów specja
listów, niejako przy okazji edu
kacji uniwersyteckiej czy poli
technicznej albo innej - teraz 
„produkować" będziemy ogól
nych dyletantów dyplomowa
nych... Wystarczy spojrzeć w 
program: 

„Pierwszy -rok studiów po-
święcony będzie humanistyce: 
dziejom Polski i świata, a więc 
historia, znajdują się także w 
nim zajęcia z ciziedziny kultu
ry, sztuki, teoTii literatu-ry. 
Drugi rok to blok nauk biolo
giczno - medyczno - rolniczych 
wraz z matematyką, fizykq, 
chemiq, elementami nauk tech
nicznych. Trzeci rok ro nauki 
spoleczne - socjologiczne, nau
ki polityczne t ekonomiczne, a 
także elementy techniki w u
jęciu tych trzech dziedzin wie
dzy, czyli znaczenie techniki 
dla społeczeństwa t gospodarki. 
(„.) Cz-warty rok ma być po
święcony studiowaniu filozoji\ 
oraz wgłębianiu się w metodo
logię wybranej dyscypliny i 
wreszcie ostatni, ptqty rok, to 
pisanie pracy dyplomowej" -
powiarta Robert Gutowski. 

Zgadzam się na wszystko -
wszelako pod jednym warun
kiem: że absolwenci tej uczelni, 
obdarzeni eleganckim pokwito
waniem, nie będą chcieli tylko· 
na jego podstawie uzyskiwać 
pracę i przywileje - na przy
kład w dziennikarstwie, gdzie 
skądinąd taki zespół umiejęt-
ności (co nieco o wszystkim) 
byłby przydatny niezmiernie. 
Ewentualnym kandydatom do 
pracy oświadczam, że takie pa
piery są zbędne - wystarczy 
talent i charakter. Ą Uniwersy
tet Otwarty potrnklujem:v jako 
hobby, zaJ)fłWne Po zne -
byleby tylko dyplomanci 
chodzili sfrustrowani. 

Na koniec przeglądu pra!y. 
przy okazji niejako, muszę za
łatwić 

PEWNĄ SPRAWĘ 
PRYWATNĄ 

a ur aaa a -
Otó:i: w „Tu i Teraz" <nr 14 -
04.04.84) na ostatniej stronie 
jakiś ordynus, podpisujący się 
numerkiem 211, wyżył się na 
niżej podpisanym przy pomocy 
chamskiego zaiste fałszerstwa 
mej wypowiedzi sprzed ponad 
miesiąca. W tej sprawie skie
rowałem list z wyjaśnieniem 

' do redaktora naczelnego „Tu i 
Teraz" Kazimierza Koźniew
skiel!o. Mam nadzieję, że Ust 
ten będzie wydrukowany - je
żeli nie, zapoznam z jego tre
ścią czytelników „Odgłosów". 

TOMASZ SAS • 

Minął tydzień 
PAłłTY.JNO-PAASTWOW A DELEGACI.A 
Z BUŁGARII 

pod przewodnictwem sekretarza generalnego KC BPK, przewod
niczącego Rady Państwa Todora Żiwkowa, przez cztery dni 
przebywała z przyjacielską wizytą w Polsce na zaproszeme 
najwyższych władz państwowych PRL. W trakcie wizyty od
były się rozmowy Todora Żiwkowa z gen. Wojciechem Jaru-
zelskim, polsko-bułgarskie rozmowy plenarne i obrady trzech 
zespołów roboczych - gospodarczego, partyjno-politycznego I 
d.s. polityki międzynarodowej. Delegacja bułgarska odwiedziła 
Siedlce, gdzie miejscowej Wyższej Szkole Rolniczo-Pedagogicz
nej nadano imię Georgi Dymitrowa: odbyło się też spotkanie z 
załogą Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego „PZL Okęcie". Na 
zakończenie wizyty podpisano deklarację przyjafni i współoracy 
oraz wieloletni program współpracy gospodarczej 1 naukowo
-technicznej obu krajów. 

ZAKAZ N.A·DMl·ERINEGO POOWYŻSZAN!A 
CEN UMOWNYCH 

został ogłoszony przez rząd i dotyczy gospodarki uspołecznio
nej, w której •nie wolno podnosić cen ponad wielkości uspra
wiedliwione przez podwyżkę cen zaopatrzeniowych. Z zakazu 
tego wył&czone są ceny dóbr tzw. luksusowych (m. in przyczep 
campingowych, broni my§łiwskiej, kryształów; bursztynu, futer, 
porcelany, dywanów z wełny itp.) oraz ceny innych artykułów 
trwałego u:i:ytku, których produkuje się dużo, ale przechwyty
wane są przez spekulantów - chodzi o dojście do cen równo
wagi, co ma spekulantów zniechęcić. W grupie tej znalazły si4 
m. in. telewizory kolorowe, sprzęt radiomagnetofonowy stereo 
hi-fi, lodówki ponad dwustulitrowe, małe pralki automatyczne 
i maszyny do szycia. Pri.yznajemy, że nieumiarkowane podno
szenie cen jest dość osobliwą metodą walki ze spekulacją -
zanim spekulanci skapitulują, zwykłych obywateli, którzy chcie
liby sobie nieco poprawić standard życia ponad siermiężność o
ferowaną przez speców od ustalania norm luksusu, zbytku f 
dostatku (w sferach ministerialnych jest ich nadmiar) zwy-
kłych obywatel\ trafi szlag... ' 

W PROCESIE O MLEKO '°'~RAZIE PRZERWA 

ale tygodnik „Veto" nie ustaje w zbieraniu dokumentacji prze
ciw mleczarzom. W najnowszym numerze (nr 15 - 8.4..'a<\) cie
kawostka psychiatryczna - przypadek rozdwojenia jaźni: ll\I) 

mleczarze z Tarnowskich Gór nadesłali ostry protest przeciw 
szkalowaniu wszystkich mleczarzy - oni w Tarnowskich Gó
rach pracują uczciwie w wolne soboty, niedziele i święta nawet. 
W ślad za tym protestem n;1.dszedł do redakcji list z KG MO, 
że WUSW w Katowicach wszczął dochodzenie w sprawie zor
ganizowanej kradzieży wyrobów mleczarskich znacznej wartoś•:i 

w.„ OSM w Tarnowskich Górach. 
Nie ukrywam (na długo przed wyrokiem), że moim zdaniem 

w interesie społecznym leży, aby mleczarze ten proces przegra
li i to z hukiem. 

to wiosenne wyprzedaże, organizowane i>rzez różne firmy I. na 
różne wyroby (przede wszystkim odzież i obuwie) - u to z 
jedną cechą charakterystyczną: nadspodziewanie wysokie, bo 
sięgające czterdziestu procent, są bonifikaty i przeceny. Zja
wisko dotąd w naszym mało elastycznym handlu niespotykane. 
Czyżby pierwszy widomy znak owocowania reformy? 

AWfUR IUBfNSTEłN 

genialny mistrz fortepianu XX wieku, został szczególnie ucz
czony w swym rodzinnym mieście. Filharmonii Łódzkiej nada
no imię wielkiego wirtuoza, w Muzeum Historii Miasta Łodzi 
otwarto Hlon mu:r.yczny, gdzie eksponowane są bezcenne pa
miątki ofiarowane przez wdowę po artyście - Anielę z Młynar
skich Rubinsteinową, a na domu przy Piotrkowskiej 78 odsło
nięto tablicę upamiętniającą łódzki okres życia Artura Rubin
steina. 

DWA RAZY MAFIOSO 

mot~ aosta~ uwatny czytelnik „Expressu nustrowanego" (rir 71 
- 8, 7, 8, IV.84). Raz na t&w. ro:ddad6wce (str. 8-9), gdy w ru
bryce "A to ciekawe!" wmawiają mu, :te „I ty możesz zostd 
mafioao ... " ZaJ po raz drugi na str. 18, pod tytułem „Zabawa 
w mafię". Tretć obu informacji identyczna, aczkolwiek są droo
ne rótnice· w tzw. adiustacfi. Czy na czytanie ,,Expressu" w <''ł
łoki skazani są dopiero czytelnicy? 

VICESEKATOłł • 

~, ·,' . ·1~~:Jł;.A_..,.,•.r>-t~n"'·"· J 'i~· ·A. . , , ,.,„;;;'; „" \~''to· ,,..-,~ ~ • 

- Żyjecie w bardzo bogatym kraju 1 wysoko rozwiniętej de
mokracji parlamentarnej. Dla.czego więc jesteście komunistami? 

- Masz rację mówiąc, że Republika Federalna Niemiec jest 
jednym z najbogatszych krajów świata. Problem jednak w tym, 
jak rozdzielane są bogactwa. Żyją u nas ludzie niewyobrażalnie 
zamożni. J~t ich jednak niewielu. Zdecydowana większość musi 
bardzo ciężko pracować. Zaostrzający się kryzys kapitalizmu po
woduje, że liczba biednych stale się zwiększa. Nie myślę tutaj 
o ludziach, którzy mało zarabiają, ale którzy są naprawdę biedni. 
Oficjalnie podano do wiadomości, że liczba bezrobotnych wynosi 
około 2,5 mln osób. Wśród nich 30 proc. nie otrzymuje żadnych 
zasiłków. 

- Co to znaczy, w warunkach Republiki Federalnej, że ktoś 
Jest naprawdę biedny? Czy nie ma co jeść, czy tylko nic stać 
go na samochód? 

- Ja sam znam kilkanaście rodzin, które zastanawiają aię 
jakie artykuły spożywcze mogą kup1ć, a na co ich już nie stać. 
Nędzę można połączyć z wieloma zjawiskami. Jest u nas około 
2,5 mln analfabetów. Około 300 tys. osób nie moa dachu nad 
głową. Większość z nich mieszka pod namiotami w różnego ro
dzaju obozach, a 100 tys. żyje po prostu na ulicy czy na ławkach 
w oarkach. Jeżeli ktoś traci pracę. to często nie stać go na pła:. 
cenie wysokich czynszów i stąd taka sytuacja. Jest coraz wii:
ce.i ludzi żyjących z :i:ebraniny. Wielu z nich odżywia się o<l
padkami. Nie jest to oczywiście zjawisko masowe. 

- Nie wiem czy ktoś mi uwierzy Jeśli to napiszę, bowiem RFN 
w oczach Polaka WY!l'ląda zupełnie inaczej. 

- Więk~zej części klasy robotniczej powod'Zi się nadal dobr ze, 
a tym. że zjawiska, które zasygnalizowaliśmy zdarzają się coraz 
częściej. 

2 ODGŁOSY 

Innymi oznakami ubożenia spoleczeńAtwa s" na przykład samo
bójstwa wśród młodzieży. Nie istnieją na ten temat żadne dane 
oficjalne. Dąży się do zatuszowania problemu, niemniej samobój
stwa są faktem. Przed miesiącem o dwóch WY'padkach było bair
d.zO głośno. 15-letni chłopiec i 15-letnia dziewczynka wyskoczyli 
z okna wieżowca. W listach pożegnalnych napisali, że popełniają 
samobójstwo, ponieważ nie widzą sensu dalszego życia be:z pracy. 
Kilkadziesiąt razy podejmowali próbę znale.zienia dla siebie miej
sca uczniowskiego w jakimś zakładzie. Bez re2ultatu. 
Jesteśmy komunistami gdyż wiemy, że to o czym w tej chwili 

mówimy, nie dzieje się przypadlciem. Aby zlikwidować zło trzeba 
sięgnąć do jego istoty. Naszym celem osta.tecZJOym jest więc 
z,niszczenie systemu kapitalistycmego. 

- Dlaczego w takim razie wasza partia __ DKP nie ełeszJ' 
słę duiym poparciem nawet wśród klasy robotnlCRj? Swiadczll 
o tym wyniki wybctrów. Wręcs przeciwnie. Nastroje społeczeń
stwa RFN przesunęły się w prawo, czego dowodem Jest utrzyma
nie prBJ' wład1y CDU/CSU. 

- Nie jest to słuuna teza. Bezrobocie moi.na uzna~ za środek 
dyscyplinujący społeczeństwo. Cl, którzy jeszcze mają pracę, z pod
kreśieniem słowa jeszcze, boją się ją tracić, paniewat bardzo dobrze 
wiedzą, ie na ulicy czekają tysiące na jedno wolne miejsce. Dla
t.ego też robotnik będzie się bardzo dług-0 zastanawiał przed przy
stąpieniem do rtrajku, przed zaangażowaniem się w działal
ność DKP. 

- Jak wobec tego 1cenlacle pozycję DKPf 
- Nie jest t.o jeszcze pozycja mocarza. Tr.zeba wzdąć pod uwa-

gę, że do roku 1968 nasza part.la działała nielegalnie. Jesteśmy 
więc organi2l8CjC\ 1tosunk-0wo młodą. W inn)'ch krajach Zachodu, 

np. we Francji komuniści jako pierwsi chwycili za broń p.rzec1wko 
hitlerowcom, czym zasłużyli sobie na duże u.znanie społeczne. 
W Niemczech w okresie faszy.zmu prawie wszyscy komuniści zo
stali wymordowani, a walka z hitlerowcami uważana była i jest 
nadal przez wielu historyków, za pewnego rodz,aju zdradę intere-

Inniliemef 

16w narodowych. To jeszcr.e mocno tkwi w łwiadomoścl części 
społeczeństwa. Dlatego oficjalna propaganda łatwo przypina nam 
łatkę !agentów Moskwy lub Berlina Są to stereotypy, z którymi 
bardzo ciężko jest walczyć, zwłaszcza, że mamy utrudniony do
stęp do środków masowego przekazu. Nienmiej nasz wpływ po
lityc-zny jest. znaeznie większy niżby wskazywały na t.o wyniki 
wyborów do Bundestagu. Szczególnie w zakładach pracy, gdzie 
komuniści znajdują si4 we władzach organizacji związkowych 
i sam-0rządowych. O tym, te nasze wpływy są duże niech św1ad
czą liczby podawane przez prasę burżuazyjną. Twierdzi się w niej. 
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D 
.e mortuis aut bene aut nihil", czyli o 
zmarłych należy mówić albo dobrze, 
albo wcale. Do takiego wniosku doszli 
już starożytna Grecy, a później zgo
dzili się z nimi Rzymianie. Zasada ta 

przetrwała zresztą do dziś, chociaż coraz bar
dzi-ej nabieram przekonania, że bardziej ją od
noszą do siebie żywi. 

Nie należy mówić 1le o zmarłych, gdyż oni 
nie mogą się już bronić. Natomiast o żywych 
należy mówić źle tylko wtedy, jeśli na to za
służyli popełnionymi przez siebie błędami. nieu
miejętnością, lenistwem, nieudolnością, brakiem 
kompetencji czy wiedzy, To znaczy - należy 
ich krytykować. Ale 

KTO DZIS LUBI KRYTYKĘ! 

Nikt. Ani indywidualnie, ani grupowo. Prze
ciw krytyce protestują lekarze, budowlani. ko
lejarze, górnicy. Lekarze mówią na przyklad, że 
owszem służba zdrowia nie pracuje tak. jak 
tego należałoby oczekiwać, ale przede wszyst
kim dlatego, że nie ma ludzi, sprzętu, lekarstw, 
aparatury. Budowlani godzą się z tym, że kie
dyś istotnie budowali więcej, ale to, że teraz 
budują mniej, to przecież nie jest ich wina. 
Brakuje ludzi, sprzętu, maszyn , materiałów, 
części zamiennych. Kolejarze znów mówią, że 
owszem, koleje jeżdżą źle, pociągi się spóźnia
ją, w wagonach jest brudno, ale przecież bra
kuje ludzi, sprzętu, tabor jest zniszczony, tory 
nadwerężone. 

- A kto okrada pociągi towarowe? 
- Też się zdarza, ale przecież brakuje ludzi 

do pilnowania, upadł prestiż zawodu kolejarza, 
do pracy na PKP przyjmuje się r-óżny element. 
takie już czasy ... 
Mógłbym tę listę pretensji ciągnąć w nieskoń

czoność, bowiem kazda grupa zawodowa uwa
ta, że jej jest najtrudniej i każda ma przecieJ: 
jakiś dorobek, więc zgłasza powszechne prag- · 
nienie, aby o nich pisać tylko dobrze, albo nie 
pisać wcale. Nauczyciele pow~adają: nie kryty
kujcie nas, bo to nam podrywa autorytet. Po
dobnie mówią lekarze. 
Stanisław Grodziński z sieradzkiego zabiera

jąc głos w dyskusji w zespole VI Krajowej 
Konferencji Delegatów, który to zespól zajmo
wał się sprawami kultury, zaapelował do prasy, 
radia i telewizji, aby zaprzestano znęcania się 
nad pracownikami administracji. Jego zdaniem 
prasa pastwi się nad administracją. a to też 
przecież ludzie. JeśH postępuja źle, to należy 
zwrócić lm na to uwagę w sposób kameralny, 
a nie wyciągać tego wszystkiego zła na światło 
dzienne. 
Stanisław Podemski z „Polityki", zabierając 

1łos w dyskusji „TU I TERAZ" na temat przy-
1zł0Ści reportażu po wprowadzeniu w życie 
„Prawa prasowego", -powiedział między innym\ 
o pracy n\ektócycb rzeczników prasowych róż
nych instytucji: 
„Są to ludzie, którzy są nastawieni na dwfe 

rprawy. Po pierwsze - odpierać ewentualne 
alowa krytyki, po dtugle ostrożnie wybadać oo 
też ten dziennikarz naprawdę zamierza, co 

0

pa
akudnego ma w zanadrzu. To są w najgorszym 
znaczeniu tego slowa urzędnicy. I 
tylko urzędnicy. Spotkałem kiedyś rze-
cznika poważne:} ituą,tucjł, który w 
ogóle gazet nie czytał! Ja wierzę, że rzą
dowi zależy na krytyce prasowej. Ale czy M 
kf'!Jf.yce zależy wojewodzie X. albo wiceminl
atrowi Y? Wątpię". 

- Czy nie lepiej było przed napisaniem l 
wydrukowaniem przy3ść do n~s. wyjaśnilibyś
my wszystko, porozmawiali f nie byłoby całej 
tej sprawy... - takie wypowiedzi słyszy się 
dość często. Wszyscy chcą bowiem, aby nisać i 
mówić o nich tylko dobrze. No, a już pokazy
wać w telewizji wyłącznie dorobek. Żadnych 
braków, niedomagań, niedociągnięć, żadnego 
bałaganu, marnotrawstwa I Tylko 1 wyłącznie 
osiągnięcia! Gdyby rzeczywiście było tak do
brze, jak tego wszyscy chcą, to skąd by wziął 
się kryzys? A kryzys jest przecież faktem!!! 

Nikt nie lubi krytyki. teorii wszyscy uzna-
ją jej niezbędność. 

- Tak - mówią - krytyka jest potrzebna, 
dzięki krytyce można przezwyciężać błędy, chro
nić się przed nimi, usuwać wszelkie zło. 

W praktyce wszakze wolą, jeśli krytyka do
tyczy innych, a nie ich. Im - na ogól - kry
tyka nie jest pl)frzebna. A już samokrytyka w 
żadnym wypadku. 

Wszyscy też wiedzą, jaka powinna być kry
tyka. A więc - powinna ona być - rzeczowa, 
wyważona, konstruktywna, zyczliwa. Krytykują
cy powinien nie tylkr. wytykać błędy i niedo
ciągnięcia, ale też przedstawić propozycje, jak 
te błędy usunąć, jak pracować lepiej, wydaj
niej. Wszyscy domagają się, aby krytykować 
konkretnie, ale naibarclziej kochają - ie§li już 
muszą - krytykę ogólnikową, nie adresowaną 
do nikogo, Wtedy wszyscy najczęściej powiada
ją: 

- Ale im przyłozylł t 
I nikt takiej krytyki nie bierze do siebie. 
Nie jest to nic nowego pod 1łońcem, bowiem 

JU% STARO%Ynu MIELI KŁOPOTY 
Z KRYTY1KĄ 

Oto na przykład Konfucjusz powiadał: 
- „Nie widzi.alem ;eszcze nikogo, kto by po

trafil dojrzeć :twoje blędy i sam przed sobą o
skarżyć się o nie". 

Okazuje się, że ·starożytni Chińczycy nie ko
chali też samokrytyki. 

Ten sam Konfucjusz: 
- „Czyż można slusznej nte wysluchać rady? 

Ważniejsze jest ;ednak to, by ;ej wysluchawszy 
zmienić, co zle". 

Albo: 
- „Prawdziwym blędem jest bląd popelnłć ł 

nie naprawi6 go·'. 
Ale i wówczas domagano się, aby krytyka 

LUCJ SZ WŁODKOWSKI 
. . 

Dla prawidłowego rozwoju 1połectnego nie
zbędne jest, aby rozwój demokracji socjalistycz
nej nie był hamowany przez nawrót 1tarych 
nawyków: biurokracji, arogancji, dygnitarstwa, -
znieczulicy, indolencji. A takle niebezpieczeń
stwo zawsze występuje. W „Deklaracji wybor
czej PRON" stwierdza się między innymi: 

„Wiele postulatów ruchu, przyjętych na l 
Kongresie, czeka jeszcze na spełnienie. Nie 
sprzyja postępom na tej drodze skompltkowana 
sytuac;a międzynarodowa, . trudności gospodar
cze, dzialalność przeciwników socjalizmu a 
także nłe wykarczowane jeszcze do końca st'are 
nawyki w sprawowaniu wladzy, biurokratyzm, 
arogancja, dygnitarstwo". 

A jak te nawyk.i wykarczować, jeśli się Ich 
przed tym nie ujawni? A czy ludzie, którym 
wygodnie jest z arogancją władzy, którzy u
tknęli w biurokratyzmie i stali się dygnitarza mi 
zrezygnują tak szybko z tego, co im jest wy
godne i korzystne, nie będą się bronili? Otóż 
będą! Jest to naturalne. Naturalne jest również 
to - niestety - że tego rodzaju zjawiska ma
ją nieprzezwyciężoną siłę odrastania i odradza-

' „.~ - ' . ~ ' .... 
~ . /. '• 

Mówcie o nas albo 
dobrze, albo wcale 
była konstruktywna. Oto inny chiński mędrzec: 
- Mo Ti postulował: 

- „Krytykować, le~ radą nte slużyć, to w7c 
Jak powódź powodzią powstrzymywać lub ogien 
gasić ogniem". 

Nie lubiano w starofytności krytyki. Oto eo 
na ten temat mówił Sy-ma C'ien: 

- ,,Slowa prawdy 1ą niemile dla. ucha, ate 
dla postępowania korzystne, jak lekarstwo co 
choć w ustach gorzkie, chorobę leczy". ' 

Natomiast Lao Tsy mówił: . 
- „Prawdziwe slowa nie •Ił piękne, a slowa 

piękne nie są prawdziwe". 
Czas wracać z tej wycieczki do atarożytnoścl. 

Przytaczając kilka starych maksym - a można 
przecież znaleźć ich znacznie więcej - chcia
łem tylko pokazać, że problem to nienowy, 
choć w naszych warunkach nabiera on zupełnie 
innego - żeby nie pcwledzieć nowego - zna
czenia. 

Rozwój społecmy odbywa się 

W SPRZECZNOSCIACH I POPRZEZ 
SPRZECZMOSCI . 

Zapominanie o tym, nie dostrzeganie tego fak
tu, brak umiejętności widzenia sprzec7.nośct l 
bezkon1Uktowego ich rozwiązywania grozi po
ważnymi konsekwencjami, które w naszych wa
runkach przybrały formę ostrego kryzysu, obej
mującego wszystkie dziedziny życia. Partia na 
IX Nadzwyczajnym ZJeździe przyjęła program 
wychodzenia z kryzysu. Dokonuje się to powoli 
J r ó w n I e ż w sprzecznościach. Dlatego mię
dzy innymi na zakończenie obrad Krajowej 
Konferencji Delegatów Wojciech Jaruzelski po
wiedział: 

„Krytyka jest na;lepszą metodą obrony przed 
niebezpieczeństwem nawrotu schorzeń, przed 
zapomnieniem leninowskich norm. Tego obawia 
się wielu ludzi. Wątpliwoki najlepie1 rozpra
szać faktami". 
Podstawową 'przecznością, która doprowadzi

ła do kryzysu, była sprzeczność pomiędzy tem
pem rozwoju i poziomem sił wytwórczych, a 
zmianami w sposobach zarządzania gospodarką, 
zyciem społecznym, możliwością działania ró!
nych niezbędnych mechanizmów gospodarczych 
i społecznych, stopniem rozwoju demokracji 10-
cj alistycznej. IX Zjazd PZPR nakreślił konkret
ny program niezbędnych przemian I reform. 
realizacja których powinna doprowadzić do 
przezwyciężenia tej sprzeczności. Równlez w 
przyszłości należy pamiętać, że l w socjallźmie 
taka sprzeczność występuje i podejmować ta
kie sposoby działania, które zapobiegałyby zao
strzaniu się tej sprzeczności, prowadziłyby do 
łagodnego, bezkonfliktowego jej rozwiązywania. 
Sprzeczno!lć ta rodzi bowiem cały szereg innych, 
pochodnych. 

nia się. Trzeba z nimi ciągle walczyć. Rozpo
czynająca się kampania wyborcza do rad naro
dowych może być dla przezwyciężania takich 
zjawisk doskonałą okazją. Pod warunkiem że 
dyskusja stworzy warunki dla krytyki. ' 

Nie chciałbym być źle zrozumiany. Nie na
wołuję do krytyki w ogóle, do krytyki dla kry
tyki. Nie o to chodzi. Uważam, że musi być czas 
i miejsce dla rzetelnej oceny tego, co oslągnęl!ś- . 
my w minionym czterdziestoleciu, do pokazania 
dorobku naszego, jak też musi być czas i miej
sce na krytyczne ukazanie tego, l'O t e r a z prze
szkadza nam w przezwyciężaniu trudności i 
kryzysu. 

W listopadzie 1920 roku Włodzimierz Lenin 
pisał: 

„Biurokratyzm aparatu radzieckiego nie mógl 
nie przeniknąć do aparatu partyjnego, ponieważ 
aparaty te ści~le 1ię ze sobą splatają. Walkę 1 
tum zlem mozna • należ11 stawiać obecnie na 
porządku dnia; nte należy jednak atawtać na 
pla~z~zyźnte krytykt dla krytyki, lecz na plasz
czyznie rzeczowego wskazywania metod walki 
z b!u~okratyzme.m, a jeszcze lepiej - na plau
czyznie rzecz11w1stej walki w tych instytucjach 
1D ~tórych krytyku3ący towarzysze pracu;ą... ' 

Kiedy slyszycie (. .. ) krytykę pozbawioną trd
cl, krytykę dla krytyki, bądźcie ostrożni :zważ
cie, czv abv coś nie zadrasnęlo miloki ~lasnej 
k~ytykuj~cego towarzysza, może go coś osobłl
cie urazilo l~b rozdrażnilo, i to wlaśnie pcha 
go do ~P'?,ZYCii nieuzasadnione;, do opozycji dla 
opozvc1i ... • 

Przypo~inam, ie był to rok 1920, kiedy Ro
sja Radziecka była w trudnej sytuacji a mimo 
to :- raczej właśnie dlatego - Wl~dzimierz 
Lenin nawoływał do krytyki. Bo krytyka - to 
sposób przezwyciężania słabości. . 

Kiedy w listopadzie 1917 roku jeden s komi
sarzy ludowych powiedział publicznie :le prze
prasza za to, iż pozwolił sobie na ost;ą krytykę 
Włodzimierz Lenin oświadczył wówczas: ' 

„Nie może tu być mowy o tym cz11 można 
czy też nie można pozwolić sobie ~ ·ostrą kry~ 
tykę, krytyka ta •tanowi obowiązek rewolucjo
nisty, a komisarze ludowi nie uivaża;ą •jł za 
nieomylnych ... ". 

InnYm razem, gdy na zebraniu zarzucono Le
ninowi, iż pozwolił sobie na ostrą polemikę po-
wiedział: ' 
„Bywa;ą jednak chwtle, które zobowiązują do 

postawienia rprawy jasno ł nazwania rzeczy po 
imieniu, pod groźbą wyrządzenia zarówno par
tii, jak i rewolucji niepowetowane; szkody". 

A więc nie milczenie - aby się nikomu nie 
narazić - ale mówienie prawdy jest obowiąz
kiem rewolucjonisty. U nas często milczenie 
przyjmowano jako lepsze wyjście, zapewne w 
myśl oportunistycznej zasady, że „mowa Jest 
srebrem, a milczenie zlotem''. Nie ujawniając 
zła, nie wskazując na przejawy starego, na pa
noszenie się tego wszystkiego, co nam przeszka
dza, nie posuniemy się do przodu, nie przezwy:: 

ciężymy kryzysu do końca. A nleprzezwycięż~ 
ny do końca kryzys może być zarodkiem nowe
go. 

Niektórzy zastanawlajq, 1ię, 

CZY BĘOZE LEPIEJ 

po wejściu w fycie ocl lipca 1984 roku „Prawa 
prasowego''? Istotnie „Prawo prasowe" okre8la 
warunki dla uprawiania kr)'iyki prasowej. Pod 
terminem „krytyka prasowa" kryje się rownież 
krytyka w radiu i telewizji oraz kronice filmo
wej. Mówią o tym: 

„Art. 5.1. Każdy obywatel, zgodnie z zasadq 
wolności slowa i prawem· do krytyki, może u
dzielać informacji prasie. 

Z. Nikt nie może być na.rażony na uszczerbel'ł 
lub zarzut z powodu udzielania informacji pra
sie, jeżeli dzialal w granicach prawem dozwo
lonych. 

Art. 6.1. Prasa ma prawo do przedstawiania 
ł krytyki wszelkich ujemnych zjawisk, w gra
nicach określonych prawem i zasadami wspól· 
życia spolecznegb. Prnsa korzystając z tego pra• 
wa dąży do prawdziwego przedstawiania oma• 
wtanych zjawisk, kteru;ąc się interesem spole
czeństwa i państwa socjalistycznego, jak rów• 
nież przestrzegania ł ochrony praw i obowiąz
ków obywatelskich. ( ... )' 

4. Nie wolno utrudniac! prasłe zbierania ma• 
terialów krytycznych ani w tnny sposób tlumid 
krytyki". 

To wszystkQ piękne, ale skorośmy przyjęli -. 
a jest to przecież prawdziwe - że nikt nie lu~ 
bi krytyki, to na te postanowienia znajdzie 
się sposób. W . wspomnianej dyskusji o repor
tażu w świetle „Prawa prasowego" publikowa
nej w „TU I TERAZ" cytowany już Stanisław 
Podemski powdedzlał: 

„ ... ponieważ można słę zasłonić wobec d:złen
nikarza tajemnicą alużbową - co obowiązuj• 
na niższym szczeblu, bo tajemnica służbowa 
;est niższym gatunkiem tajem71:icy państwowe;, 
zaś to, co ·jest konkretnie tajemnicą slużbowq 
zgodnie :z odpowiednią ustawą jest ustalane 
przez szefów resortu -- to już dziś, powtarzam, 
szefowie resortów co jeno się ruszą. wpisują na 
listę tajemnic slużbowyrh". 

No, bo działa tu zasada, ie o naa należy m~ 
wić albo dobrze, albo wcale. 
Więc, czy będzie lepiej? . 
Sądzę, że prawo do krytyki przebija się t 

będzie się przebijało poprzez mur l>rzeszkód, 
obojętności i przeciwieństw. Wynika to po 
prostu z dialektyki rozwoju. Stare, które powin
no podlegać krytyce. nigdy nie ustąpi miejsca 
nowemu bez walki. Z tego trzeba zdawać sobie 
sprawę, ·jak również i z tego, że uprawJanie 
krytyki grozi wypadkami przy pracy, Ryzyko 
zawodowe. 

Ale sądzę, ie nowe trudności - które dopie
ro poznamy po wejściu „Prawa prasowego" w 
zycie - zmuszą krytykujących do szukania ta
kich źródeł prawdy, które nie będą mogły byd 
podważone. W przypadku dziennikarzy nie WY• 
starczy już tylko weiść po informacje do dyrek• 
tora, sekretarza partii, do związków zawodo
wych, ale trzeba będzie zdobyć faktyczny ma
teriał różnymi - legalnymi oczywiście - spo
sobami. Będzie to trudniejsze. ale korzystniej„ 
sze dla poziomu l wartości krytycznych publl· 
kacjl. Jeśli ktoś sądzi, że dyrektorzy sami będq, 
dostarczali materiału do krytyki pracy ich 
przedsiębiorstw, to był. jest 1 będzie w błędzie, 

- „Nie widzudem jeszcze nLkogo - mówił 
Konfucjusz - kto by . potrafil dojrzeć swoja 
blędy • sam przed sobą oskarżyć się o nie". 

Nie wątpię, ie Konfucjusz był mądrym człe><' 
wiekiem. 

Zgadzam się też z Kazfmien.em Koźniewski~ 
który we wspomnianeJ już dyskusji o reporta
żu mówi: 
„Często ważnfejsze 1ą pozytywne 

skutki · ostrego reportażu nłż to, te 
jakąś konkretn~ jednostkc ł nawet 
krzywdę zrobi .• .' 

spoleczn• 
dotknie o 
to. że ;le;I 

Ale przez chwilę nie mam wątpliwości, ie ś 
taką prawdą I takim podejściem do krytyki bę„ 
dq, godzić się krytykowani. Zbyt długo przeko
nywaliśmy ludzi, że przede wszystkim trzeba 
pokazywać to, co zroblliśmy, że pozytywny 
przykład działa silniej i trwalej. To prawda! 
Skutek przegięcia w tej dziedzinie objawił słę 
nam jednak zasadą: - o nas należy mówid 
ty.lko dobrze, albo mllczećl A dla postępu nie
zbędne jest mówienie prawdy o tym, co postęp 
hamuje. A hamują go ludzie swoją wadliwą 
działalnością. Więc za to ieh chwalić? 
„Wolność prasy - pisał Karol Marks - tak 

samo jak lekarz, nie obiecuje dos1conalośct ant 
poszczególnemu czlo,niekowi, ani narodowi''. 

A zdaniem Karola Marksa: 
„Wolnolć prasy polega przede wszystkim na 

tym, że prasa nie może by~ rzemioslem". 
No właśnie! 

• 
że agentów tajnej policji, zajmującej się sprawami politycznymi, 
jest więcej niż członków DKP. 

- Zjednoczone państw11 niemieckie było w historii raczej wy
jątkiem niż regułą, niemniej dosyć wyraźnie słychać z RFN gło
sy mówiące o ewentualnym zjednoczeniu z NRD. Jakle jesł wasze 
zdanie na ten temat? 

- Po wojnie właśnie komuniści byli pierwszą siłą, która mó
wiła o zjednoczeniu Niemiec. W latach pięćdziesiątych ZSRR pro
ponował utworzenie jednego państwa niemieckiego na pewnych 
warunkach, m. in. jego neutralności. Byliśmy za tym projektem. 
Alianci jednak doszli do wniosku, ie lepiej mieć po swojej stro
nie połowę Niemiec w całości niż całe Niemcy w połowie. W 
obecnych warunkach politycznych jesteśmy za pokojowym współ
istnieniem i współpracą dwóch państw niemieckich. 

-Tak. 
- Czy to Jest nlebezpleczneT Mam na myśli represje Polloy,Jne. 
- Najczęściej sto.sowanymi apresjami w stosunku do przeciw-

ników politycznych są zwolnienia z pracy. Jednak:tA sam udział 
w demonstracjach nie wywołuje takich reakcji, dlatego, że ma
nifestacje są masowe. Nie można ~olnić u jednym zamachem 
kilkudziesięciu tysięcy osób, chocia! znamy pnypadki usunięcia 
tylko za z.bieranie podpisów pod pokojowym apelem. 

Same manifestacje mają najczę§ciej apoikojny przebieg. Bywa 
jednak i inaczej. 21 listopada ubiegłego roku Bundestag zade
cydował„ że amerykańskie rakiety będą stacjonowały na terenie 
Republiki Federalnej. Wielka manifestacja, któr- po tym zorga
nizowaliśmy .została rozpędzona przez policję przy pomocy psow, 
pałek i gazów łzawiących. 

przedstawiana jest bardzo powierzchownie, a przy tym niepraw
dziwJe. Mówi 11,, że faszyzm .został wywq,łany przez jednego 
człowieka, obłąkanego na dodatek, Adolfa Hitlera. Niekotórzy nau
czyciele propagują wręcz poliity<kę neofaszystowską. Jest to moż• 
li\W dlatego, że sam nauczyciel w zależności od landu, od rzą• 
dzącej partii, własnych poglądów, może wybierać podręcznik do 
na•!!ki l}istori.i i samemu układać program lekcji. I trzeba stwier 
dzić otwarcie, że w nielktórych s.zkołach Niemcy ukazywane są 
w granicach s 31.XII.1937 roku. Na szczęście tylko w niektórych. 

Idee zjednoczenia nie cieszą się wśród większości młodych Niem
ców szczególnym poparciem, ponieważ są oni świadomi, że N.RD 
to już in:ne państwo , o odmiennej polityce, a nawet kulturze. 
Możemy śmiało powiedzieć, że obecnie do zjednoczenia dążą te 
same siły, które doprowaclziły do powstania dwóch państw nie
mieckich. 

- Jacy są młodzi Niemcy w RFN? 
- Myślę, że większość młodych Niemców sympatyzuje z ru-

chem pokojowym. Coraz więcej też wiemy o okropnościach fa-
1zyzmu. Buntujemy się przeciwko niesprawiedliwości, uciskowi, 
podwójnej moralności. Popieramy ruchy wyzwoleńcze w całym 
świecie. Zdaję sobie sprawę z tego, że wymieniam tylko hasła. 
Są to takie drobne kawałeczki, z których składa się światopogląd 
młodych Niemców. 

- Czy wy braliście udział w manifestacjach pokoJowychT 
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- Jaki sens miały wasze manifestacje 1koro rakłeł7 I tak IO· 
stały rozmieszczone? 

- Rakiety mogą zostać wycofane .1 naszego państwa, jeżeli 
wszyscy świadomi obywatele zdecydowanie przedwko nim się 
wypowiedzą. Najbardziej radykalną i .skuteczną formą byłby strajk 
generalny. Dlatego t.e'i chodzi przede wszystkim o uaktywnlenie 
kl.asy robotniczej. Organizując manfie-stacje, zbierając Pod'Pisy, 
chcemy dać każdemu szans• WY'POWiedrenla się w sprawie pokoju. 

- Nie byłbym Polakiem, gdybym na sakończenle nie 1adał py
tania jaki jest stosunek młodzieży niemieckiej do Polski? Co mło
dzież niemiecka wie e naszym kraju, o li wojnie liwiatowej? 

- O wiele za mało. 
- Dlaczego? 
- Istnieją bardzo duże braki w systemowym opraoowaniu his-

~rii w podręcmikach ukolnych. Na przykład 1prawa faszyzmu 

Rozmawiał: 
MAREK MAMOS • 
Zarząd Łód7Jkl ZSMP .przez tydzień gościł kilkunastoosobowll 

gn~pę młodych, .zachodnioniemieckich komunistów, Zlrzeszonych 
w SDAJ. Dwóch .1 nich poprosiliśmy o rozmo·wę. Chcieliśmy 
poznać o czym myślą, jakie mają ambicje, do czego dążą, jednym 
słowem jacy są młodzi komuniści mieszkający nad Renem, 

SDAJ - Soziallstische Deutsche Arbeiterjugend - organizacja 
młodzieżowa działająca przy DKP - Deutsche Kommunistische 
Partei. Zrzesz.a kilkadziesiąt tysięcy młodych Niemców. Liczy 
ponad 1000 grup i organizacji podstawowych. 

Hans Georg Eberhard - lat 27, sekretarz Biura 
Wykonawczego SDAJ. 

Jan Kohler - lat 31 - prawnik zatrudniony w firmie 
ubezpieczeniowej, członek władz SDAJ w Hamburgu. 

.OD,GŁOSY I 



w dnat Ił Jut.go 1981 ~ „ .....,. ..... 
IP'.eti.k:1e' w Obwodzi• Boftowlkłm. amarł Mi
chał Szołochow. Tam W odbJł ~ PC>łl'Zeb. 
Seeo •mierć etanowi ei~• .Wał• dla literału
'fJ raddeckiej. W nekroloiu podpianym przez 
p!erws~ se.kretarza KC KPZR, Konstantina 
Czemien1c41, a takte innyeh pr1ywódcbW partłi 
l rqdu radl:iecltiego, repre1entant6w rad&iec
kiego 6wiata literatur1 1 11tu1d cz;f\am1: 

„ W icrn11 111n partłi Jcom"ni1t11c1ncj, &criHAJw 
bojownik o rewoluc11;nq odnow4 Żl/eia, Michał 
Szolochow rozwi;al i wzbogacał 'Wielki• do
iwiadczenie utu.ki realizmu 1ocjali1t11ctneoo. 
W swych utworach ogarniał 0Zbrz11mie ob11ar11 
tycia narodu, tworzył barwne obraz11, prze
niknięte poezją i prawdq. K1iątkt Michała Szo
łochowa są potężną bronią ideową, nio1q naro
clom świata prawdę o realn11m socjalizmie". 

Taki punkt widzenia jeet w pełni :uozumiał7. 
Szołochow jest bowiem geniaLnrm wap6łtw6r
q przepojonej wielkimi ideami humanistyczny
mi literatury radzieckiej, uodzonej w nowych 
warunkach historycznych, stworzonych prze.z 
Jł.ewoluc~ę Październlkowll i otwierających no
wą epokę w dziejach ludzkości. Prz1jrzyjm1 8-
więc 

CUR1RICULUM VITA! 

au·tora „Cichego Donu". 
Miohał .Szołochow, syn .A.lek1andra, woct.tt 

.i.i;, według obowiąNiłłoeao w Ro1ji do llłl'l ro
ku ,,staHgo •tylu", tzn. kalendar.xa juliańlkie-
101 dnia 11 maja 190& r-Oku, n7lt według „no
we&o ai711ł", tai. kalendana sr„oriańlkiego, 
dnia 24 maja llłOIS roku w ebuiorze Krut.ylin 
należąc1'!11l do stan.i07 Wieu.eóftieJ w Obwocki.e 
(obłasti) Wojska Doń1kie10 (obecnie 
rejon Wieszeński w Obwodzie Rostow-
1kim). Z etnograficznego punktu widzenia było 
to pogranicze rosyjsko-ukraińskie, • w aensie 
1połecznym - pogranicze kozacko-chłopskie. 
Matka Szołochowa była Ukraink\ i pochodziła 
ze środowiska chłopskiego. Ojciec - Rosjanin, 
wywodzący się z ówczesnej guberni Riazańskiej. 
na terenie stanicy Wieszeńskiej, dzierżawtł zie
mię u Kozaków, a także pracował jako oficjal.i-
1ta oraz imał się wielu innych zawodów. 
Michał Szołochow od lat najmłodszych llłył 

lię ze środowislmem kozackim. Ueął się w 
miejscowej szkole cerkiewno-parafialnej (cer-
kowno-prichodskoj), ale 1 powodu choroby oczu, 
w 1914 roku wyjechał na leczenie do Moskwy, 
1dzie też rozpoczął naukę w gimnazjum Suła
putina. Następnie uczęszczał do limnazjum Bo
guczarowskiego, a także przez kilka miesięcy w 
1918 roku uczył się w gimnazjum w 1tantcy 
Wieszeńskiej. · 
Młody Michał Szołochow bardzo się intereso

wał ówczesnym! wydarzeniami wojennymi, re
wolucyjnymi i politycznymi. A był to przecie% 
okres przełomowy zarówno w dziejach Rosji, 
jak i świata. Gimnazjalista zamieniał iię cały 
w słuch przy różnego rodzaju relacjach i wspom
nieniach żołnierzy powracaj!lcych z frontu lub 
a niewoli niemieckieJ. Z zapartym tchem chłonął 
wiadomości o wydarzeniach rewolucyjnych w 
Piotrogrodzie, o działalności bolszewików t o 
głoszonym przez nich programie budowy •Poi• 
czeństwa komunistycznego. Wnet wojna do
mowa dotarła nad Don. Nie było więc mowy 
o kontynuowaniu nauki w iimnazjwn. Michał 
Szołochow bierze aktywny udział w wojnie do
mowej, zdecydowanie opowiadając 1ię po stro
nie czerwonych. Z autopsji więc poznaje me
ohanizm walk bratobójczych nad Donem, będąc 
koronnym świadkiem wstrz1l5ających sumieniem 
ludzkim najrozmaitszych tragedii. Tam si' uczy 
prawdy życia, poznaje jej gorzki smak. W o
strych starciach wojny domowej, w której brat 
1zedł na brata, a ojciec na syna, przyszły lliaara 
poznaje drogi i bezdroża swego narodu, złożo
ną, a więc jakże niejednoznaczną prawdę trud
ne_go procesu nobilitacji mas ludowych, wkra
czających na arenę dziejową już jako podmiot 
historii i przez to samo stokrotnie wzmacnia
jących dynamikę rozwojową swego kraju. 

MŁODOSć LITERACKA 

W końcu 1922 roku Michał Szołochow przy
jeżdża do Moskwy. Interesuje go bardzo litera
tura. Zajmuje się więc intensywnie w chwi
lach wolnych od pracy samokształceniem w tym 
:zakresie. Warunki materialne miał bardzo trud
ne. Zmienia też wiele zawodów. Pracuje jako 
tragarz, zwykły · robotnik, rachmistrz. Jedno
cześnie wykazuje coraz wJększe zainteresowani• 
współczesnym życiem literackim. A było ono na 
początku lat dwudziestych bardzo różnorodne. 
Istniało mnóstwo ugrupowań literackich o naj
rozmaitszych tendencjach i wciąż powstawały 

nowe, ogłaszane różnorodne programy, manife
sty i deklaracje literackle, w których to uwypu
klano rolę tradycji klasycznych, to znowu w 
imię nowatorstwa „rewolucyjnego" przekreśla
no je całkowicie. Estetyzm i formalizm przepla
tały się w nich z powierzchowną demagogią ! 
deklaratywnością, patos rewolucyjny z tanim 
pseudoromantyzmem, żarliwość rewolucyjna z 
gołosłownym frazesem, konkret rewolut:yjny z 
szablonem i schematem, zaangażowanie w spra
wy rewolucji z awanturnictwem anarchistycz
nym. Poszukiwano namiętnie odpowiedzi na py
tania dotyczące istoty i sensu literatqry rewo
lucyjnej. Powstawały w tym 7akresie różnorod
ne teorie. rodziły się też abstrakcyjne spekula
cje o rozmaitym natężeniu i zabarwieniu ideo
wo-politycznym. 
Michała Szołochowa przede wszystkim inte

resowała prawda życiowa i przyciągał auten
tyzm rewolucyjny. Zbliżył się przeto do komso
molskiej grupy literackiej Molodaja Gwardija, 
zaczął uczęszczać na jej zebrania, uważnie przy
słuchiwał się dysputom na tematy literatury 
pięknej i w 1923 roku wstąpił w jej szeregi. 
Naleieli do tej grupy literackiej m. in. A leksan
der Biezymieński, Jurij Leblediński. Waleria 
Gierasimowa, Michał flotodny, Artiom Wiesio
ły, Michał Swietlow. Aleksander żarow, Lidia 
Siejfullina. Marek Kotosow I wielu innych. Sc!
śle z nią współpracowali Aleksander Fadiejew. 
Dymitr Furmanow i Borys Gorbatow. Swoje 
utwory wyżej wymienieni ptsarze publikowali na 
łamach takich gazet i czasopł~m. jak „Junosze
skaja Prawdn". „Mole>doj Lenlniec", .,Mołodaja 
Gwardij a" .. Komsomoliia" „żurnal Krlestian-
11koj Molori;oży ' " oraz almanachów literackieh 
„Mołodogwarciiejcy", „Moloaost'" i innych. W 

Wll „„.. '1nl naw4w Pftld• W111)'1ł1dnt • 
literatur• Ideowi ! Nanaatowaną, lltanowC90 
przechrstawiano Ił• „w1zechkoamlcmemu" ab-
1trakcyJnemu poetyaowaniu rewolucji; propB10-
wano konkret t paatulowano konleezno§~ wyro
bienia takiej umiejętności w analizie arty1tyc:a
nej faktów, aby można było ,,i:a kddol mw
łoczju riftoolUCflju młrowu;u Mjtłl". 
Michał Szołochow debiutował felietonem Pró

ba (I1pytanlje), opubllkowanym li wneśnla 
1928 roku na łamach komsomolskiej gazety „Ju
noszeskaja Prawda". Tam tet ogłosił kilka in
nych felietonów i szkiców na aktualne tematy. 

DEBIUT PISA.RZA 

Zapowiedzi' wielkiego talentu stało się jed
nak opowiadanie Znamię (Rodinka), wydruko
wane Ul l 14 grudnia 1924 roku w gazecie „Mo
łodoj Leniniec". Akcja utworu toczy się nad Do
nem. Cserwony szwadron dowodzony przez 

BA•rtll BtAŁOK'OZOWICZ . 

trtrt~·. ntateto .... btetorta „ ......... 
rosdaelnym awl-"" • pra~ l ~ prawdll 
o el'lowteku Jako podstawowa 1U&da, Jako ar
chetn sajmuje tak watne mleJIC!e w eałej twór
czośc:t Szołochowa, uwratllwtoneJ na loa czło
wieka w ojcątnie I odpowtadaj,ceJ na 

MUN A!MIEJSZE SPRAWY 
SWOJEGO NARODU . 

W opowiadaniu Obca Jtrew (Czutaja krow', 
1928), przedstawiając tragedi• Gawryły po 
stracie syna Piotra. Szołochow tak pisze o lu
dowo-ojczyźnianym stosunku owego starego Ko
zaka do „ziemi-żywicielki": 

Przepadł 111n - nte bt1lo komu robU. Wam11 
lłę 1todol11, b11dlo lamalo bazt1, onilt1 krokwie 
kurnika., z którego burza zerwała dach. W sta1-
ni, w pustych atoiskach po awojemu gospodaro
wały myszy, pod okapem rdzewłala. kosiarka. 

tr-"4 łm powtanod nibv zaklęcia hasła dnge. 
rujc14J „ svcie», bOtołem stale dztałajq w kotiu
jq,cum rił włrze :i11d11 ł czują sif jak żolnieru 
114 polu bitw11. 

Takt jest Michal Szołochow. 
Przez całe ż11cie mieszka nad Donem, prze;ql 

od wtejszego żucia mqdrq wtedzę o ziemi, przy• 
rodzie, w1211stktm, co otacza rolnika. Od dzie• 
ciń1twa wie wszystko, co wiedzieć powtnie1' 
chlop-rolnłk ł ziemła zdradziła mu te wielkie ł 
male tajemnice, te ukryte aspekty wieczneoo 
łstnłenf.a, które odslantajq sie tylko przed kłm• 
bliskim, swoim. 

Miehal Szoloehow 

Natomiast trzeba sobie wyraznie powiedzieć. 
i:t ówczesne życie literackie w Moskwie stanow
czo nie zadowalało Szołochowa. Jego stosunek 
byl dosyć krytyczny do działalności poszczegol
nych ugrupowań literackich, a zwłaszcza do ich 
licznych programów, manifestów i deklaracji. 
Grupa literacka Mołodaja Gwardija, której człon
kiem był m. in. Szołochow, wraz z ugrupowa
niami literackimi Oktiabr' i Raboczaja W1esna, 
w marcu 1923 roku weszła w 1klad Moskiew
skiej Asocjacji Pisarzy Proletariackich, która & 
kolei na mocy uchwały I Wszechzwiązkowej 
Konferencji Pisarzy Proletariackich w styczniu 
19211 roku stała się częścią składową Rosyjskiej 
Asocjacji Pisarzy Proletariackich (RAPP). Nie 
do przyjęcia były dla Szołochowa sekciarskie 
postawy i manipulacje niektórych przywódców 
RAPP. Swoją zaś twórczością udowodnił on 
w sposób oczywisty, że wielki i prawdziwy talent 
nie mieści się w wąskich szablonach i scha
ma tycznych ramach ti:lkiego czy innego ugrupo• 
wania literackiego, że nie można go zamknąć w 
jednoznacznie oceniających aformułowaniach. 

komsomolca Mikołaja Kos:zewoja stacza potycz
kQ z oddziałem' białego atamana. „Zawrócit a
taman konia, a na niego, uskrzydlony, pędzi 1e
den i wumaclmje szablq. Po lO'Tnetce, skaczqcej 
M piersi, po burce poznaŁ ataman, że to galopu
j• nie ueregowy czerwonoarmista, ł śctqgnql 
wodze". Następuje ostre starcie, w wyniku któ
rego cJ.nie czerwony dowódca. Ataman, lciąga
Jlle buty • zabitego, ujrzawszy „na nodze po
w11:iej kostkł, 1namic wielko3ci oolębtego jajka.", 
rozpoznał swego 1yna, którego nie widział przez 
siedem lat wojny. 

Zwolna, jakbt1 bo;ąc 1tę zbudzić, obrócił do 
f1ÓT11 st11gnqcq, głowę, ręce unurzał we krwi, w11-
p11lzajq,cej z ust szerokq pagórkowatą falą, przyj
rzał sił ł dopiero wtedy niezręcznie objąl ko
ściste ramiona i powiedział glucho: 

- Synku! ••• Nikoluszka! ... 
Kochanu„. Krwi moja ..• 

Czerniejąc, krzuk1w.l: 
- No, powiedz choć slowo! Jakże to, hę? 
Upadl, zaglqdajq,c w gasnące ocz11; podnosząc 

111lcme krwiq powieki, trząsł bezwolne, podat
ne eialo.... Ale mocno zagruzl Nilcolka zsinialv 
koniuszek ;ęz11k4, jakby si,;: bal wugadać z 
a.zflłl'll niepomiernie większum i waznum. 

Do piersi przuciskając, uealowal ataman 1tyg
nc;.ce ręce 3Una i, 2'acisnąwszy zębami spotnia
łą stal mauzera, strzelil sobie w usta ..• 

(Przeklad Wladyslawa Broniewskiego) 

Znamif otwiera cały cykl opowiadań, publlko
wanych w następują ·eh gazetach. czasopismach 
i almanachach: „Molodoj Leniniec''. „Smiena", 
„Ogon;ok", „Prożektor", „Kom.somolija.", „Morn
dost'", „żurnal Kriestjanskoj Mołodioży", ~ in
nych. W 1926 roku zostały one włączone do 
dwóch zbiorków Opowiadania Złlad Donu (Don-
1kije rasskazy) i Lazurotv11 step (LazoriewaJa 
stiep'). które ukazały się w wydawnictwie „1~owaJa 
Moskwa". Przedmowę do Opowiadań znad Do
nu napisał wyśmienity znawca życia kozackie
iO nad Donem i stosunków społecznych tam 
panujących, Aleksander Slerafimowicz. Doś
wiadczony pisarz przede wszystkim zwrócił u
wagę na p1·awdę życia, obrazowość, jędrny ję
zyk, zwięzłość i poczucie miary w najbardziej 
nawet napiętych sytuacjach oraz przepowiedzial 
dalszy twórczy rozwoj orygjnalnego talentu 
Szołochowa. 

W swoich wczesnych felietonach, szkicach, 
opowiadaniach i opawieściacil Michał Szołochow, 
ukazujj\C rozwarstwienie wsi kozackiej, w la
tach wojny domowej, kreślił autentyczne ludz
kie charalttery w ostrych i tragicznych w swej 
wymowie sta1·ciach walk bratobojczych (np. Ko
misarz ż11wnościow11 - Prodkomissar, Dozorca 
basztanów - Bachczewnik, Nasi,mie 1z11balki -
Szybałkowo aiemia, Wir - Kołowiert', Człowiek 
familijnu - siemiejnyj czełowiek) oraz przed
stawiał :aaostrzającą się nad Donem walkę kla
sową, ujawniaJąc jej złożone i niejednoznaczne 
mechanizmy w oddzialywaniu na psychikę ludz
ką (Pastuch - PasLuch. Serce Alos::ki - Alos:z
kino sierdce, Droga-dróżka, - Put"-dorożenka, 
śmierteln11 wróg - Smiertnyj wrag, Znajda -
Nachalonok. Lazurow'j/ step - Lazoriewaja 
stiep', Parobcu - Batraki i inne). 
Opisując życie kozackie w całej jego złożo

ności i naturalności Szołochow obalał stereotyp 
„Kozaka na koniu z nahajką", wiernie służącego 
carowi, rozwiewał mit „rosyjskiej Wandei". ł'i

sarz jui w swoich Wć'Lesnych utworach przeko
nywająco ukazał, iż idee sorJalistyczne zasiane 
przez bolszewików nad Donem stały się prężną 
silą społeczną i ważnym czynnikiem historio
twórczym, decydującym o nowoczesnej dynamice 
rozwojowej również tego regionu kraju. Na 
podstawie utworów Szołochowa możemy sobie 
doskonale uświadomić trudny proces stawania 
się kozackich chutorów i stanic społecznością 
socjalistyczną oraz przekształcania się również 
na tym terenie państwa socjalistycznego w ogól
nonarodowe państwo radzieckie. 
Konstatując powyższe, należy mocno podkr• 

ślić, iż Szołochow w swoiej twórczości literac
kiej wypowiadał się o sprawach, które znał do
skonale, o problemach, które go stale nurtowa
ły. ' Już na początku swej drogi twórcr.ej bar
dzo wyraźnie zademonstrował nlerozetwalny 
związek z ziemią rodzinną, z Donem i Kozaka
mi. Interesował się dosłownie wszystkim, eo 
się tam działo. Mieszkając w Moskwie. stale tył 
Donem, stamtąd czerpał najbardziej życiodaj
ne soki, stale wyczuwał krzepi!lCY związek z 
tamtymi ludźmi i z tamtejszą ziemią, przyrod~. 
krajobrazem, co też znalazło swój jaskrawy wy
raz już w jego młodzieńczej twórczości, po
świadczającej dobitnit: tożsamość narodową ro
syjskiego pisarza radzieckiego, . uwarunkowan~ 
jego nierozerwalnymi wię?.ami s „ziemią-matlt4 

Konie brait przed odejściem Kozac11, resztki 
wzięli czerwoni, a ostatniego, kosmatonogtego i · 
uszastego pozostawionego przu czerwonoarmi
stów na ~ymicmę, za jedno obejrzenie lcupih ;e-
1iflniq machnowl'1/. W zamian poaostawili dzia
ctowi parę angielskich owijaczu. 

- Niech już nost naaze! - kpił machnow1ki 
kaemista. - Wzbogaca; sic, dziadu, naszum do
brem! ••• 

Walilo aif w proch w1a:11stko za.pra.cowane w 
c:iqgu dziesiqtków ta.t. Ręce opadal11 w robocte; 
ale wiosnq - kied11 jalow11 step kładt się pod 
nogami pokorn11 i oslabl11 - kmiła dziada zie
mia wzuwała po nocach wladczum niedoslyszal-

"'Tiyn; zewem. Nie mógl się oprzeć, zaprzęgał wo
ły do pluga, krajal step ~talą, obsiew.al niena
s11cone łono czarnoziemu 1ędrnq, pszemcą. 

(Przeklad Wladustawa Broniewsl~iego) 
W opowiadaniu Lazurow11 ~iep U926) kalek.a 

Anikiej najbardziej się martwi tym, że nie bę
dzie mógł więcej uprawiać ziemi: 

Anikiejowi obcięto n-0gi, chodzi teraz na rę
kach, tulów ciągnie po ziemi. W esol11 z wygl.q
du, z chlopakiem Siemiona co dzień mierzq $<ę 
przy framudze drzwi. Chlopak go przerasta ..• 
Zimą, zdarzał.o się, w11jdzf.e na ulicę, ludzie pę
dzą bydlo d-0 rzeczki, do wodopoju, a on pod
niesie ręce i siedzi nu drod::e . ._ Woly ze stra
chu na lód biegną, na ślizgawicu omul się nie 
rozdzierają, a on się śmieje... Raz tylko zauwa
żyłem ..• Wiosną traktOT naszej komun,11 orat zie
mię za kozackq granicą, a on przucwpil się, po
jechal tam. Ja owce pa1>lem niedaleko stamtąd. 
Patrzę, pełznie ;rnój Anikiej po roU. M11slc, co:;; 
on będzie robił? 1 widzę: rozejrzat sit: Ai•ikicj 
dokola, widzi, że tudzi nie ma w pobliżu, i przu
padl twarzą do ziemi, 1kibę, wywróconq lemie
szami, objql, do siebie prz11ciska., rękami gla
szcze, całuje... Dwudziesty piąty rok ma, a zie
mi za ż11cia nie będzie oral ..• To uo gnębi. .• 

.Mamy tu niewątpliwie do czynienia z ludową 
koncepcją filozoficzną ziemi, czyli z ludowym 
odczuciem świata polegającym na synowskim 
stosunku do „ziemi-matuszki". Otóż związek z 
ziemią i ludźmi, s własnym społeczeństwem i 
narodem pomaga znieść najokrutniejszą nawet 
tragedię. 

Poczynajj\c od zbiorków Opowiadania &nad 
Donu i Lazurowu step, podstawowymi proble
mami twórczości Szołochowa konsekwentnie 
rozwijanymi w jego dalszych utworach staną 
się pytania o rozwój człowieka i jego wspólno
ty rodzinnej, sąsiedzkiej, zespołowej, klasowej, 
kulturowej i narodowej, humanistyczne odkry
wanie 1ensu ziemi i przyrody. pr1A1dstawianie 
istoty zderzenia się wartości tradycji f rewolu
cji, dialektyki sensu szczęścia człowieka z praw
dą rewolueji, integracji wartosci tradycyjnych 
s wartościami nowymi, tworzonymi w społe
czeń1twie socjalistycznym. 

POWROT MAD DON 

W Moskwie Szołochow mieszkał dwa lat.a 
(1922-19:.łł) i to w tym okresie niejednokrotnie 
•it „urywał" nad ukochany swój Don, 1dzie t.eż 
w styczniu 1924. wstąpił w związek małżeński 
z Marill Gromosławską, córkll Piotra, i pod ko
nitc tegoż roku przeniósł się nad Don: PoC21\t
kowo zamieszkiwał w stanicy Kargińskiej, ale 
już w styczniu 11128 r. osiadł na stałe w 1taniey 
Wieszeńskiej. 

Na decyzję powrotll nad Don złotyto 1ię wie
le czynników, ale niew!ltpllwie najważniejar,y
mi były dążenie do prawdziwe.10 i dogłębnego 
poznania aut.entycznego życia swoich bohaterów 
ora:a wewnętrzna, duchowa potrzeba utrzymywa
nia stałych - na co dzień - kontaktów z tym 
środowiskiem, które dostarcza mu tworzywa li
terackiego, i z którego się wywodz3l jego boha
terowie. Już na podstawie pierwszych utworów 
można było dojść do wniosku, iż mamy tu do 
czynienia z pisarzem, który jest bezpośrednio i 
osobiście zaangażowany w życie swego narodu, 
któremu absolutnie nie odpowiada beznamiętne, 
obojętne i bierne obserwowanie życia z daleka. 
Tę wła~nie cechę u Szołochowa trafnie zaobser
wował jego serdeczny przyjaciel, również pisarz. 
Witalij Zakrutk!n: 

Pisarze rozmaicie zapornaJq dł z jycłem. Jed
ni po prostu obserwują świat, dol'da~nte waz11-
stko notują, a potem sięgają do swoich notatek 
jako do glówttego ~r6dla wiedz11 o świecie; in
'ltf zaoieśnla;ą, sferę obserwacji do interesują,
cych tch przedmiotów i zjawisk, .1'-UC%e innł 
analizują przeżycia i czvny ludzt i nic więce; 
ich nie obchodzi. Ale aq artysci 1D ttajwyższym, 
najpelniejszym tego slowa znaczeniu, ludzie- · 
bojown;cu. glo~iciele prawdy, chciwi wiedzy o 
..isit1stkim, gor4c11 ucz81tnq w11darze1'. Nie 

Już w pierwszych swoich utworach Sr.oło
chow, opisując realistycznie i prawdziwie WY• 
darzenia okresu wojny domowej nad Donem. 
faktycznie zdecydowanie przeciwstawiał aię pseu
dorewolucyjnemu frazesawi, górnolotno-po
wierzchownej .romantyce i taniemu patosowi 
rozpowszechnionemu wśród wielu drugÓrzęd· 
nycn pisarzy. Modne stylistyczne poszukiwania 
tego okresu (naturalizm grozy, dialektyzmy, pro· 
za rąbana, rytmiczna) nie miały większego zna• 
czenia dla Szołochowa. W celu najbardziej peł
nego przedstawienia prawdziwego oblicza swo
ich bohaterów starał się on głęboko wniknąd 
w tragizm i dramatyzm wydarzeń i sytuacji, w 
których się najbardziej sprawdzaj!l ludzie i ich 
charaktery. Dla niego bowiem rzeczywist" szko
tą l aprawdzianem talentu była prawda życia. 
W pracy swej nie ltierowal się programami, ma
nifestami l deklaracjami takich czy innych ugru
powań literackich, tecz szczytną zasadą - nie 
sprzeniewierzać się prawdzie, ani historycznej 
ani ludzkiej. 1'11kie credo -pisarskie Szolochow;; 
bylo uwarunkowane jego bezgran\czną miłością 
do ziemi rndzinneJ, do kraju ojczystego, patrio
tycznym uczuciem odpowiedzialności 'Za \ei.o lo
sy' oraz głęboką wiarą w niespożyte siły nato
du rosyjskiego. Stąd właśnie wypływała jego 
niezależna postawa wobec takich czy innych ze
wnętrznych nakazów l nacisków, co też ze 
szczególną silą się ujawniło podczas pisania t 
wydawania Cichego Donu. 

POWSTAJE EPOPEJA 

Do pracy na(.i tym najznakomitszym utworem 
w literatur.ze rad:w;!ckiej Szołochow przystąpił 
w 1!125 rol•u. Puw!c~ć. którą początkowo z.amie
.rzal ni).Zwac D01is,cz11znq (Donszczina), miała 
na cel u ukazanie ko.tactwa w latach rewolucji 1 
wojny domowej, ale już po napisaniu dość du
żej części utworu wyraźnie · odczul, że czytelnik 
moze nie zrozumiec dlaczego Kozacy w swe1 
podstawowej masie \\·alczyli z rewolucją l wznie
cali powstania przeciwko władzy radzieckiej, 
Szołochowowi szczególnie więc zależało na tym, 
aby w sposób jak najbardziej prawdziwy przed· 
stawić życie kozaczyzny i jej udzial w wyda
rzeniach historycznych, aby w pełni przekony. 
wająco, zgodnie z prawdą zycia, ukazać, że Wiel
ki Przełom w życiu Kozaków nie był ani łat
wy, ani prosty, że rozpad starego patrdarchal
nego układu i zwycięstwo nowego, rewolucyjne
go kierunku miały niejednokrotnie przebieg 
bardzo skomplikowany, dramatyczny l często
kroć tragiczny w swo · j ludzkiej wymowie. 

We wczesnych opo ·adaniach i opowieściach 
rewolucję Szołochow przedstawiał głównie przez 
pryzmat odczuć, przekonań i działań jej zwolen
ników i bojowników. Dążąc jednak do arty· 
stycznego zgłębienia całej prawdy życia, pisara 
postanowił w swym nowym utworze ukazać re
wolucję zarówno od strony jej zwolenników, 
jak i przeciwników, zwracając większą uwagę 
na tych właśnie ostatnich. Tak zwana rosyjska 
Wandea poniosła klęskę, ale dla Szołochowa 
bardzo ważna była prawda ludzka, wymagają
ca postawienia spraw trudnych, często boles
nych. A to właśnie nie było już takie łatwe. Nie 
tylko chodziło tu, przy takim stawianiu spraw, 
o różnego rodzaju dogmatyczno-sekciarskie za
rzuty obcości ideowo-politycznej, ale przede 
wszystkim twórcza intuicja podpowiadała Szoło
chowowi konieczność wszechstronnego zgłębienia 
społecznej, psychologicznej, etycznej i historycz
nej motywacji takiego stanu rzeczy. Aby to u
czynić, należało sięgnąć do genezy owych ZJa• 
wisk. wrócić do przedrewolucyjnego i przedwo
jennego okresu. Wl11śnie dlatego pisarz posta
nowił zmienić plan 1 charakter swego utworu, 
sięgn!lć do okresu pierwszej wojny światowej 
i udziału w niej Kozaków. Ale i to było nie-

. wystarczające. Autor powstającego utworu na
więal więc do okresu sprzed pierwszej wojny 
świ~towej, do roku 1Jl2 i ukazał również Po· 
kojowe życie Kozak6 i'l, rozpoczynając swą po
wieść od ekspozycji rodu Mielechowych oraz 
obszernie i z wyjątkowym znawstwem opisując 
w jaskrawych i mieniących się barwach właści
wości bytu tych naddo11skich na wpół chłopów 
i na wpół żołnierzy, stanowiących w wa1·unkach 
RosjJ carskiej stan uprzywilejowany i przez to 
wyzyskiwanych przez rząd carski do obrony kla
sowych interesów ówczesnego ustroju. 

c.d.n. • 
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Nie sądziłem, by po moich 
doświadczeniach z kolejnictwem 
zdarzyło mi się kiedykolwiek 
~o:cze wrócić do tego tematu. 
Niestety, sprawa odżyła na no
wo. Zatrważające sygnały o 
tym, co dzieje się na stacjach 
rc.zrządowych spowodowały, iż 
tym razem przemierzyłem dłu
gie kilometry rozkisłej. zaśmie
conej i zanieczyszc'zonej ziemi 
zwanej stacją PKP Lód:t~Wi
dzew. 

Lódzki Rejon PrzeW<Jzów. Ko
lejowych, mający na swym ob
szarze 11 większych i mniej
szych stacji rozrządowych, po
siada kluczowe znaczenie w 
krajowej sieci PKP. Znajduje 
się bowiem w centrum Polski 
i tędy biegną wszystkie waż
niejsze szlaki przewozowe. To 
tędy rocznie „przechodzi" pra
wie 70.000 pociągów, dzień i 
noc trwa nie ..istający ruch, dzień 
.i noc tysiące ludzi wykonują 
ciężką, odpowiedzialną pracę. 
Nie mówię tu o tych, którzy 
siedzą w budyn.kach, za biur
kami, ale o tych wszystkich na
rażonych na wiatry, deszcze i 
zamiecie. O tych, którzy grze· 
jąc się papierosem zgrabiały· 
mi rękami chwytają oszronio
ny metal płozy, by położyć ją 
na szynę, mówię o tych, którzy 
na mrozie muszą przeładowy
wać przesunięte na wagonach 
ładunki. Ale opowiem także i 
o tych, którzy z rozbitych wa· 
gonów wynoszą towary, zry
wają plomby, zakradają się na 
platformy, okradają przewożone 
samochody i traktory. opróż
niają cysterny ze spirytusem, 
o tych, których krew burz~ 
się od ilości zawartego w nieJ 
alkoholu. 

Luty. Topniejący śnieg spły· 
wa brudną wodą. Rozmiękają
ca ziemia. Chłodny, przejmu
jący wiatr. który zlizał br•Jdną 
biel z torowisk, odkrywając 
cmentarzysko ludzkiego niedbal
stwa. 
Idę w asyście sierżanta szta

bowego, WOJCIECHA OZIE· 
DZICZAKA i sierżanta JOZE
FA MARCZYKOWSKIEGO. 
Przedzieramy się przez jakieś 
spiralnie skręcone druty, wor
ki z betonem, papiery. pryzmy 
nawozów, belek drewna, węgla, 
żółtych łach siarki, stosów ce
gieł, metalowych c'Z.ęŚCI. wago
nów. N a 3ednym 'l torów stoi 
wagon nr 50291172. Wysłano go 
z Koniecpola do Głowna. Wa
gon nie ma dachu ł po sarn 
wierzch jest załadowany pły
tami piIAniowymi. Wysłano go 
w styczniu br„ czyli jedzie już 
ponad miesiąc w śniegu i desz
czu. Płyty raczynają się wy
ginać, wybrzu$UlĆ, odkształcać. 
Z nie wy jaśni onych przyczyn 
cały ładunek przesunął dę na 
jedną stronę i grozi zwale1iiem 
się. Do tego szczyt wagon:.i u
legł rozbiciu na górce rouzą
dowej. Więc niemal wrak, nie 
nadaje się do dalszej wysyłki. 
I tak stoi już ponad mies:ąc. 
Obok drugi - z płytami paź
dzierzowymi - także twi tu 
od miesiąca. Na torach nr 50 
i 52 dalsze cztery podobne. ·Nie 
ma chętnych do poprawy ła· 
dunków. I nie dziwię się: kto 
za 20 zł od każdej tony zechce 
dźwigać te wszystkie płyty i 
worki z celulozą? Kto za 80 zł 
od każdej tony będzie się ba· 
wić w przeładunek? Za wagon 
20-tonowy, przy którym trzeba 
wypruć z siebie żyły, by ów 
mokry towar przesunąć, otrzy
Muje się 400 zł! To się już na
wet nie nadaje do kabaretu, 
tu można jedynie płakać z bez
silności. 

arm dla stacji . ; .J # 

JOU -

Nasze oględziny przerywa 
straż pożarna. Zjawiają się 
cztery wozy bojowe, kołem o
taczają cysternę, którą tu przed 
chwilą zepchnięto, a z której 
ciurkiem leje się etylina. Nie 
trzeba znawcy, by stwierdzić, 
że „puścił" zawór. Jedyna rada 
- przetoczyć znajdujące się w 
nieJ paliwo do innej cysterny. 
Ta uszkodzona jest z Kuinicy 
Białostockiej i jedzle do No
wego Tomyśla. Odcyfrowuję nu
mer: 315100541764, waga 
3'3.800 ton. Czekamy. Czas leci. 
Benzyna tak7e. Tworzy się je
ziorko, część wsiąka w ziemię, 
C7ęść strużką spływa w rów 
międzytorowy. W międzyczasie 
zjawiają się dwa fiaty z czer
wonymi kogutami 11a dachu, 
migają gwia1dki ofi<'erów pożar
nictwa. Czekamy. Nad<'hodzi 
naczelnik stacji, mgr inż. JA
Ck:K KAMINSKJ. Mówi: Cy
sterna z Koluszek wyJechała o 
t:.l-tej. Będzie za 40-45 minut. 
Dobre i to. Etylina leci be:z 
przeszkód. płynęła zapewne dłu
go przedtem, kiedy cysterna 
znajdowała się w składzie po
ciągu. Tle jej jeszcze wycieknie? 
Patrzę na mieniącą się w ~wie· 
tle dnia strużkę I odzywa się 
we mnie przyziemne uczucie 
zazdrości: Ech, gdyby tak to, 
co wydekło, dano mi do knni-
111trówl Nie musiałbym zabiegać 
c; dodatkowy przydział benzyny 
do swojego malurha. 

Rozmawiam :z naczelnikiem 
stacji Łódź-Widzew. Młody, 

EUGENl.USZ IWANf1CKł 

sprawiający wrażertie en~rgicz
nego. Pochodzi z rodziny z 
tradycjami kolejarskimi, jego 
ojdec jest zawiadowcą w To
maszowie M azowlecklm, on sam 
od 1974 roku był dyżurnym ru
chu w Tomaszowie. potem stu
óia, a od sierpnia ub. roku jest 
tu. Mówi: Wszyscy piszą źle; 
o kolei i kolejarzach, a prze
cież to część prawdy. Dlacze
go nikt nie napisze o warunkach 
naszej pracy, o ciężkim lnsie 
tych na górkach rozrządowych 
I tych na dole, co podkładają 
płozy. Przecież stacja rozrzą
dowa dziennie przepuszcza do 
kilkuset wagonów. Proszę po
liczyć, ile t9 wypada w ciągu 
godziny. I tak przez 24 godzi-
ny, świątek i piątek. Lu-
dzie? 250 osób, ale na 
rozrządzie zaledwie 60 na czte
ry zmiany, Skąd ich brać? Kto 
przyjdzie, ten jest dobry Da
ję mu 13 tysięcy na miesiąc 
plus godziny nadliczbowe. Pra
ca na · okrągło, wytrzymują 
najsilniejsi. Już nie mówię o 
sprzęcie, o wagonach, o torach ... 
Kto widział u nas nowy wa
gon? Kursują stare, wysłu?.one, 
niemal \\'.Taki. Mówi pan, że 
brud, że torowiska zasypane i 
usłane wszelkim dobrem. Pra
wda. Tylko. że ja nie mam bry
gady do sprzątania. Więc kto 
ma to usunąć? Kolejni<'twu 
trzeba pomóc i to jak najstyb
ciej. Nie jakieś tam remonty, 
a nowe inwestycje, od podstaw, 
od fundamentów. Czym mogę 
się dziś pochwalić? Chyba tym, 
że prowadwne są prace 
przygotowawcze do zmiany u
rządzeń zabezpieczających ruch, 
z przestarzałych 40-letnich. e
lektrycznych, na urządzcniR 
przek117.nikowe. Za dwa lata 
winno. to już działać. Pod te 
urządzenia muszą być nowe 
rozjazdy, których wymieniono 
już 70 proc. Układa się nowe 
tory. I to jest to nowe, co przy
szło do PKP. 
Koleiną wizytę !:kładamy w 

wagonowni. Cała „władza" jest 
akurat gdzieś na ważnej nara
dzie. Dopadam zastępcę naczel
nika, inż. JANA BURLIGA. 
Chcę wiedzieć wszystko o re
montach. Inżynier odpowiada: 
Zatrudniamy około 200 osób, z · 
czego część zajmuje się napra
wą, a ctęść utrzymaniem u
rządzeń mechanicznych. Miesię
cznie reperujemy tu około 
3.000 wagonów wyłączonych z 
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ruchu, natomiast tych, których 
się nie wyłącza, jest czterokro
tnie więcej. Najczęściej na
prawy dotyczą zestawów koło
wych. Toczymy koła przez całą 
dobę. Srednio dziesięć zesta
wów. Ale to się knńczy. To
czarka stoi w hali, której dach 
li.da moment winien się zawa
lić. Konieczny jest remont. Na 
dwa lata hala będzie wyłączo
na z pracy, toczarka pójdzie 
do remontu. Gdyby była lepsza 
jakość kół, ten problem prze
stałby istnieć i moglibyśmy za
brać się za inne, ważne sprawy. 
A więc przez dwa lata i.t:me wa
gonownie będą nam toczyć ko
ła, a my będziemy je jedynie 
montować. W takiej wagono
wni jak nasza gros prac, jest 
związanych ze spawaniem. Ni
by wszystko w porządku, tyl
ko nie mamy odpowiednich e
lektrod. To znaczy, mamy np. 
czwórki, a materiał do spawa
nia jest szóstką. Co to za spa
wapie? Raczej przylepianie i 
tyle. Innym poważnym proble
mem są naprawy „pudeł", tak 
tu nazywamy nadwozia. Tra
fiają do nas w większości typy 
Gags, mające słabe konstruk
cyjnie ramy-ostojnice, które 
prz:I" lada uderzeniu pękają. To 
rzecz poważna i właściwie nie 
powinniśmy spawać, ale spa
wamy, aby tylko wagon mógł 
dotrzeć do najbliższych Zakła
dów Naprawczych Taboru Kole
jowego. Tak, tak, robimy co 
można, tylko nie bardzo mamy 
czym. Brakuje nam właściwie 
wszystkiego: kluczy - rozmiar 
27, 32, 34, 36, młotków, żabek, 
kluczy francuskich, itp. Nie 
mamy też części zamiennycb do 
narzędzi: np. dźwigienek Ku
trufa do podnoszenia wagonów, 
tarcz szlifierskich. A ZNTK 
niechętniej przyjmuje wagony z 
usterkami, których przecież nie 
może naprawić żadna wagono
wnia. Do legendy należy spra
wa około 100 chłodni, które od 
kilku lat. niby widma, krążą 
od stacji do stacji, bo nikt nie 
wie, co z nimi począć, gdyi nie 
minął jeszcze ustawowy okres 
ich żywotności i nie można ich 
spisać na złom. 

Wracam z milicjantami na 
Dworzec Łódź-Fabryczna. Po 
drodze zaglądamy do postr)run
ku manewrowego nr 15. Jest 
to obskurny, nieprzytulny dwu
izbowy budyneczek bez drzwi. 
Wewnątrz: trzy kanap;y pokry-

te zniszczoną zieloną ceratą 
stclik z kartami, butelki z ka~ 
wą, torby gospodarcze. Sciany 
całkowicie okopcone, na nich 
napisy, jak te z dworcowych 
ubikacji. Nad otworem drzwi 
- krzyż. W kącie piec-ka1:on
ka z płoną<'ym ogniem. Mili
cjanci biorą do rąk haczyki 
służące do przegarniania po
piołu i zaczynają grzebać na 
podłodze pod piecem. Począt
kowo wyciągają jedynie popiół 
i kawałki węgla. Potem trzy 
klucze płaskie o rozmiarach ta
kich, jakich właśnie brakuje w 
wagonowni. Te klucze służą do 
odkręcania zaworów cystern ze 
spirytusem - tłumaczą mi mi
licjanci. - Jeszcze nie tak da
wno jednemu z manewrowych 
zachciało się alkoholu, więc od
kręcił zawór. Napełnił garnu
szek, a na ziemię wylało się 
kilkaset kilogramów miliono
wej wartości. 
Wzdłuż torów, od strony 

chłopskich pól, rośnie gęsty, na
wet teraz, w zimie, las brzo
zowy z podszyciem. To tu, la
tem, złodzieje chowają łupy. 
Miejsce jest dość pewne, bo la
tem wejść w ten gąszcz wca
le nie jest łatwo. Często kra
dziony towar jest zakopywa
ny i zdarza się, że milicjanci 
przychodzą tu z wykrywaczem 
min. Tuż za lasem, za drogą. 
wystają z ziemi fundamenty 
wkopane jeszcze przez Niem
ców (miały powstać w tym 
miejscu domki dla kolejarzy). 
Pod fundamentami są piwnice. 
W piwnicach - złodziejskie 
łupy (dywany, buty, alkohol, 
odzież). Dziś akurat są puste. 
Milicjanci mówią, że latem za 
tymi fundamentami rośnie ży
to. Gęste łany służą jako skryt
ka. Ileż to dobrych rzeczy znaj
duje się w czasie żniw„. 
Kradzieże z wagonów są n!e

odłącznym elementem krajo
brazu PKP. Już w komisaria
cie kolejowym MO jego ko
mendant, kapitan EDMUND 
NAROWSKI, jego zastępca -
porucznik ALFONS BOCIA...~, 
oraz inspektor ZBIGNIE\'f 
SZCZOT pokazują mi dokumenty 
~wiadczące o tym, że obok kra
dzieży drobnych są także te 
wielkie, sięgające milionów zło
tych strat. 

Oto w listopadzie ub. roku 
na terenie stacji Łódź-Fabry

- czna, na placach rozładunko
W)'<:h tz.w. filcówki brygada 

Foto: Piotr Bieniecki 

id w 

rozładunkowa z PTHW nr 2 
\konwojent-kierowca ,,raz dwóch 
ładowaczy) mieli przewieźć to
war z wagonów do magazynu 
na ul. Brukową. Ładunek nie 
był byle jaki, bo włóczka pro
dukcji jugosłowiańskiej marki 
„Perlita". Samochód podstawia
ją boliiem, by lepiej było łado
wać. Mają zabrać 45 kartonów 
po 20 kg włóczki każdy. Ludzie 
myślą. Kartony układać moż
na albo na tzw. kant płaski, al
bo na kant ostry. (Chodzi o 
płaszczyzny boków kartono
wych). Gdyby więc ułożyć 
w~zystkie kartony na kant pła
ski, wówczas na samochodzie 
zmieści się równo 45 kartonów. 
Ale jeśli ułożyć część na tzw. 
kant ostry, zmieści się ich 48. 
Czysty biznes. W dokumentacji 
przewozowej napisano: 45 kar
tonów. Wszystko to odbyło się 
w obecności spedytora kolejo
wego PTHW oraz celnika. Nikt 
nic nie zauważył. Także ma
gazyn na ul. Brukowej nie u
jawnił żadnego braku, . spisu
jąc ?edynie protokół dotyczący 
różmc w wadze. I koniec. Do
piero po kilku dniach zgłoszo
no do spedytora kclejowego 
PTHW, że zaistniał brak. 'l'en 
sporządził protokół szkodowy 
który zaakceptował zastępca na: 
czelnika stacji d/s handlowych. 
1'aki protokół nazywa się do
mowym" i dotyczy prze;yłki 
całowagonowej, która nie nosi 
żadnych śladów naruszeń pod 
względem technicznym i za
plombowania. Czyli był towar 
i towaru nie ma. Ulotnił się, 
ctioć były plomby i wszystko 
się zgadzało. W międzyczasie 
złodzieje towar wartości 200 
tys. złotych przekazali pase
rom. Milicja jednak nie chcia
ła uwierzyć w siłę nadprzyro
dzoną, ani w to, że trzy kar
tony uległy dematerializacji. 
Dość szybko ustalili sprawców 
kradzieży. Część włóczki odzy
!!kano (36,75 kg) na sumę 
180.370 zł. 

Inne obrazki z ub!egłego ro
ku: Oto 6-osobowa grupa (oj
ciec i dwóch synów, ich sąsiad 
i dwaj inni sąsiedzi - br~cla) 
włamywali się do wagonów 
przywłaszczając mienie ponad 
milionowej wartości . Brali 
wszystko, na co natrafili. W 
kwietniu-maju wzięli i6 krze
i;eł, w hpcu - 9 dywanów, 4 
worki paszy dla kur, 50 sy-

fenów metalowych, 10 czajni
ków, 18 pralek typu F A-5. W 
:Herpniu: dwa kartony Auto
vidolu, 32 kartony wina .,nie
sling", We wrześniu: 10 kar
tonów tapety, 3 agregaty chło
dnicze rlo lodówek, 4 stoliki no
cne. Październik: 20 wiader o
cynkowanych, 12 paczek 1rt<1kl 
pszennej, 100 zup grochowych, 
100 kostek rosołu. Listopad: 780 
butelek koniaku rumuńskiego 
„Żarea". Wszystko to ładowali 
na furmankę i odwozili do do
mu. 
Także w ubiegłym roku, pe

wnego ciepłego wieczoru za
trzymał się pod semaforem w 
Andrespolu pociąg towarowy. 
W jednym z wagon6w były 
meble. Zanim pociąg otrzymał 
zezwoienie na· wjazd na stację, 
j11ż rozbito drzwi, meble prze
ładowano na wozy i odwiezio
no do domów. Straty - 70 
tys. złotych. Nie był to i.;ier
ws:ay tego typu przypadek: o 
tym, że meble są zabierane, i 
to na tym odcinku traktu, by
łe wiadomo od dawna. Tym ra
zem milicjanci szybko rozpra
cowali złodziejską grupę i czę5ć 
mebli odzyskano . .Teden ze zło
dziei był pracownikiem ŁZPB 
!rn. Obrońców Pokoju, drugi -
G5 „Samopomoc Chłopska" w 
Andrespolu. Dziś obaj są na 
wikcie pai'1stwowym. 

I jeszcze jeden obrazek, z lu
tego br. W samo południe z 
przesyłki wagonowej (ciągniki) 
zginął akumulator. Milicjapci, 
mający teren jak wł:isną dłoń, 
~zybko udali się w rejon gór
ki rozrządowej oraz do domów 
stojących w pobliżu torów. 'T'ym 
razem złodziej miał wyraźne
go pecha: milicja była w jego 
domu wcześniej, niż zjawił się 
on sam. A zjawił się, dźwi~a
jąc ciężką torbę, w której był 
akumulator 6V 125 Ah, typ 
3 SE-165P. Na pytanie, sk:\d 
go ma. odpowiedział, że kupił 
od nieznajomego kolejarza na 
górce rozrządowej za 3.000 7.ł. 
Jednak szybko zmienił zezna
nie. przyznając się do kradzie
ży. Człowiek ten wcale ni?. był 
biedakiem, miał dom, pracował 
w Wifamie i zarabiał p'mad 
15.000 zł. 
Kradzieże. obok pijaństwa, są 

największą plagą naszych ko
lei. Na terenie stacji Łódź-Fa
bryczna i Łódź-Widzew w roku 
ubiegłym były 54 włamania, a 
straty przekroczyły 3,5 miliona 
złotych. Z tego odzyskano za
ledwie 1 milion. W całym okre• 
gu Rejonu Przewozów Kolejo• 
wych włama1i było 1.912, a 
straty osiągnęły niebagatelną 
kwotę 45,4 miliona złotych. Za
trzymano 57 osób, w tym 24 
manewrowych i 13 maszy-nis
tów. 

Kto ma chronić kolej? Można 
by powiedzieć, że milicja . oraz 
funkcjonariusze SOK. Sądzę, że 
to zawęża sprawę. Kolej musi 
także sama zatroszczyć się o 
bezpieczeństwo przewożnnych 
towarów. I to nie tylko tych 
chodliwych, takich jak dywa
ny, pralki czy lodówki, ale l 
tych w cysternach, tych nie
bezpiecznych toksyczrlych, 
wybuchowych. Nie tak dawno 
z cysterny na stacji widzewskiej 
wyciekła substancja silnie wy
buchowa. Trzeba było natych
miast wstrzymać wszelki ruch, 
zamknąć wjazdy i wyjazdy. Je
dna iskra wystarczyłaby, żr.hy 
wszystko wyleciało w powie
trze. A mimo to, choć nakazuje 
to przepis, by takie cysterny 
rozprowadzać przy pomocy lo
komotywy, nadal spuszcza si111 
5t> z górki rozrządowej. A je
śli wybuchnie? Kolejarze 
twierdzą, że skoro dotąd nic 
nie wyleciało, to l w przyszło
ści nie wyleci. 
Wspólniczką kradtieży jest 

pijaństwo. Na kolei się pije. I 
te ostro. W styczniu br. zatrzy
mano 18 pijanych kolejarzy w 
czasie pełnienia przez nich 
czynności zawodowych. Niektó
rzy mieli we krwi ponad 2 
promille alkQholu. Wielu z nich 
decydowało o ruchu pocią~ów, 
o pracy całych odcinków. An
gielskie przepisy prawne sta
nowią, że 3 promille alkoholu 
we krwi są dawką śmiertelną. 
Wszakże z jednym zastrzeże
niem - nie dotyczy to Pola
ków. 

Zapewniam wszystkich ucz
ciwie pracujących kolejarzy, 
których wysiłek darzę ogrom
nym szacunkiem, że wcale nie 
zamierzałem pisać źle o ich pra
cy. Życie jednak koryguje do
bre chęci. Przysłowie mó'wi, że 
łyżka dziegciu zepsuje beczk~ 
miodu. Tą łyżką dziegciu na 
PKP są złodzieje i pija<;:y. 

• 
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Dokończenie Zbierzte •iAl wresza1e do kupy ... 
Czego ehce ten tacet? Coa mó-

•e S frO ny ] wi, czegoj c~e I ś~eci 1111ta1."ką po 
oczach. Przecież światło boli .•• 

Mok;ry r1tezntk oplata głowę, zim
ne kropelki ściekają po skroniach, na kark. na to idiotyczne le
żanko w sanitarce .. , Ból przycicha... Widz• obskurny zaułek, w 
który wjeżdżamy i zaraz potem wnętrza w kolorze musztardo
wym. Brudno i wstrętnie - korytarz Stacji Pogotowia w wiel
kim mieście przypomina zakazaną knajpę po nocnej libacji. 
Tępo rejestruję zmęczoną twarz lekarza„. Co dolega? Gdzie 

1ię staJo? Od kiedy?·- Pani pójdzie do rentgena, z gotowymi zd ję
ciami z powrotem. 

W ciemni rentgena młody chłopak ma jeszcze ludzkie odru
chy, pomoże usiąść, pamięta jeszcze ze szkoły: „proszę", „dzię
kuję", „ja pomogę" ... 

Na zdjęciach wyrok. Szpital. Natychmiast. 
Nie chcę! żaden szpitali Za nic.- wizja wózka na korytarzu 

i procesji chorych oglądających nową. Badające dokładnie oczy 
ciekawskich. I pielęgniarki, co we dwie próbują obrobić setkę 
chorych. Nie pomylić kogo przewinąć na bok, komu zmienić za
paskudzoną pościel, wyłączyć kroplówkę, sygnał z sali, bieg przez 
korytarz, po drodze strzykawki, w międzyczasie szarpnąć za ra
mię lekarza, który przysnął w dyżurce... Nie chcę do szpitala! 
Chcę na Pietrzaka. Bilety mam na pana Janeczka. I Fr onczew
ski będzie, i Sta,nisławski. Nie strac, za nic. Szpital poczeka. 
Pan Janeczek - nie. Nie fdę do żadnego szpitala. 

Przyjacioły zdenerwowane do białości. pukają się w czoło. 
Plotę jakieś dyrdymały, jakieś kretyńskie dowcipy, co to ... 

przeżyliśmy najazd szwedzki ... wcale mi się z tego nie chce śmiać. 
W środku już pokornieję, już się poddaję. żeby tylko przestało 
boleć, niech się dzieje, co chce. 

Ostry trzyma dziś szpital wojewódzki... Jęczę w duchu, bo 
mam... Sanitarka zajeżdża pod blaszane wierzeje. Z rezygnacją 
poddaję się procedurze na izbie przyjęć. Beznamiętny lekarz 
wypełnia wielgachną płachtę... wiek, urodzona, imiona rodziców, 
od kiedy boli, gdzie, co, jak, z kim, po co, za ile ... 

Jeszcze trzymam cywilny fason, zza szpitalnej bramy, ale jest 
mi już wszystko jedno. 

Pan dyrektor magazynu szpitalnego grzecznie z gracją wspie
ra na duchu. Waluty pani nie ma, kolii z brylantów również ... 
piżamka czy koszulka? ..• żadna koszulka. Jut widzę tę kabaret
kę do pępka. Szlafroków nie dają. Ręczniki wrszły. Kapcie i na
rzędzia do jedzenia należy mieć własne. Kąpiel, kwit z maga
zynu i już. Gustowna piżamka z rozporkiem na sznurek i gu
ziki plus cywilne własne kozaki, błogosławieństwo na drogę 
i jazda. 
Domięśniowo - anatoksyna. Zastrzyk tle wkłuty, pośpiesznie, 

bez masażu. Ramię puchnie i twardnieje w bolesnym obrzęku. 
Próby penicilinowe, jeszcze krew do analizy oraz wręczenie bu
teleczki.„ „tu nam pani nasika, ze środkowego siku" ... Jasne, że 
nasikam. Wszystko dla was, kochani. Kroplówka z glukozy ... w 
połowie robię się jakby zielona, pół godziny plackiem. 

Mój przewodnik bezceremonialnie budzi personel ze snu. Tłu-

Temat współczesny 

SzpitałnJ wieczór 
czemy się jak dwa Marki piekielne przez · obskurne, ponure ko
rytarze. Łomot kroków podnosi echo w uśpionym gmachu, Do
chodzi północ. Sobotni horror na dobranoc przykuł do telewi
zora czuwający personel. 

Szpital z epoki gigantische und colossal. Sale wysokie na czte
ry metry, dziś byłyby ze dwie kondygnacje. Wieczyste remonty, 
przeróbki i adaptacje próbują rozpączkować przestrzeń. Kiedyś 
miało być dla 200 pacjentów, teraz musi zmieścić 600 plus apa-
raturę. · 
Oddział względnie czysty na pierwszy rzut. Na drugi - lepiej 

detalicznie nie rozglądać się po kątach. Ciasnota, sprzątanie „po 
rynku", okna myte na wysokość wzrostu człowieka, a mają ze 
trzy metry. Kto to ma robić? Kim opędzić tę harówę, kiedy sa
lowa - niechby i brzydząca się basen wziąć do ręki - na wa
gę ... epidemii brudu i zarazy. Niechby był najpiękniejszy - każ
dy szpital przytłacza. 
Sąla jest koszmarnie wysoka i długa, zakończona wielkim 

oknem. Wzdłuż ścian stoi siedem łóżek, jedno za drugim, głowa 
- nogi, głowa - nogi. Dwa, najbliższe drzwi, zajęte - pielęg
niarka przedstawia: ta - po wyrostku, a tę starszą przywiezio
no dwie godziny przede mną. Jest w ciężkim stanie, leży pod 
kroplówką i jęczy, czasem zduszone: „.„0, Jezu, Jezu, kiedy to 
się skoi1czy ... " Wybieram łóżko najbliższe okna, bo za nim są 
drzewa. Metalowa szafka, skrzypiące sprężyny i duchota roz
grzanego do czerwoności kaloryfera... Proszę nie otwierać okna, 
bo chore się przeziębią... Pokornie kładę się pod kocem. Boles
ny łomot przez chwilę przycichł, zdezorientowany - teraz znowu 
bije falami, wtłacza w przepaść. 

Budzi mnie wieczorny obchód. Przespałam cały dzień. Nie sen 
- letarg, pełen rozprażonego zaduchu, wilgotna piżama i pościel, 
spuchnięte dłonie ledwie obejmują kubek z wodą. 

Starsza ruda pani świeci w oczy ... Boli? ... Nie wiem, jestem 
tępa jak kłoda, ważę sto ton._ Chyba się głupkowato śmieję, 
kiedy słyszę: „Ostra dieta, tylko woda przegotowana, leżeć, nie 
ruszać się, okłady." 
Ocknęłam się z lepkości, ciasno w czaszce. Pić!!! Gramolę się 

z łóżka. Przecież cała nie jestem popsuta, tylko mały kawałek. 
Ból zza węgła capnął i ryczy ml nad uchem. Czemu ryczy? co 
ryczy? ... Cuci mnie przeciąg. Krzyczała ta spod kroplówki. Ona 
też ma już dość. Pielęgniarka błyskawicznie przewleka pościel, 
uJ!\łada bolesne ciało ... No, już, cicho, zaraz będzie lepiej. Po5ie
dzę przy pani chwilkę.„ Stara kobieta kurczowo trzyma dłoń 

płelęenłarkt. W 11łpłonej cłl'IF --. jeden a drugim roaerwane 
paciorki modlitw7 prset7kane polską proq współczesną. Szpi
talną. 

- Zapłacę. Za opiek,. Tylko doglądaJ córu•. Przychodt. 
- Co tet pani! 
- Ja wiem, wstydzisz si•·- Co t7 tu zarobisz? Ja zapłacę. I 

córce przykazałam dzisiaj, teby zaraz po operacji. przyniosła pie
niądze. Dla lekarza ... 

- N o, co też pani... przeciet on i bez tego zrobi, jak trzeba. 
Nikt tu pani nie zostawi na łasce losu. 

- Ja wiem... ale salowa nie chciała przynieść basenu... nie 
sięgnę do szafki. Tam portmonetka... I cewnik wypadł, pościel 
zabrudziłam. Narobiłaś się córuś koło mnie. A ten młody doktor 
taki obojętny. Tamta spod okna tak jęczała, prosiła, żeby okno 
otworzyć. To powiedział, że może wstać, ma okno pod ręką.
Ja zapłacę ... 

Zapadam w sen. Dobry. Wróg też ~pl. Ciekną dni... 
Jak pięknie wyglądają cienie gałęzi na pościeli. Słońce grzeje 

w opuchniętą dłoń, otwartym oknem włazi wiosna i stado wrobli. 
Tępota poprzednich dni gdzieś sobie poszła. Nie boli. Po gło

dowej kwarantannie nie mogę oczu oderwać od talerzy sąsiadek. 
Mój Boże, zjadłabym ze dwa obiady. I kilo jabłek. I kąpiel. · Li
czę minuty do obchodu„. Czy już mogę jeść, czy mogę do wanny? 

Procesja docentów, asystentów, studentów obchodzi łóżka. Przy
glądają się jak rarogowi w klatce. Mam to w nosie. Czy dadUł 
mi wreszcie porządnie jeść?! 
Można jeść, motna wstawać. Miałaś dziewczyno więcej szczę

kia jak rozumu. Wszystko jest w porządku. Tylko uważaj na 
siebie. Nie dźwigaj, nie biegaj ... Nagle słyszę swój własny głos: 
nie denerwuj się, nie oddychaj, chodt w powietrzu, take it 
easy ... 

No!? A ty skąd to wiesz? ... Pamiętam ze szkoł,v ... I dobrze pa
miętasz, koń ma większy łeb, niech się martwi. Ty - uważaj, a 
najlepiej się zakochaj. Pomaga. Jutro kontrola, pojutrze do do
mu. 

Dociera do mnie. Powoli, ostrożnie oswajam się z tą myślą. 
Do domu! Nie będzie blaszanego łóżka, beznadziei, brudnej ła
zienki. 
Wymoczę się w dOJllOwej wannie. Będę się taplać jak kaczka. 

Potem potężny obiad i z psem na spacer. 
Moment zatrzaśnięcia za plecami szpitalnych drzwi brzmi jak 

salut armatni. Na cześć. Witaj kochana wśród żywych cywilówltl 
Rausz - jak po wyjściu z długiej odsiadki. 

Chyba coś mamroczę do siebie, wymachuję gałązkami na wsey
stkie strony. Jest dobrze! Będzie jeszcze lepiej, bo jakby miało 
być gorzej, to by już było. 

Trzetwi mnie impertynencki gość w tramwaju orar _cen.a srebr
nego łańcuszka kupionego w nagrodę. Zasłużyłam. 

Nic to. życie jest piękne, ludzie są dobrzy i wspaniali... Ile cię 
cenić trzeba ten tylko się dowie, kto cię stracił... nawet na 
krótko. 

JO~N'TA WR.OASKA • 
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ze strony 1 

Po t1'zecie, koszty. Zdrowy 
rozsqdek dyktuje, by na;pierw 
znać kwotę. jaką można prze
znaczyć na remonty, a potem 
ustalić zakres rrr4,1: Jak na ra
zie administracje zglasza3ą swo
je pobożne życzenia. kt61'e naj
pierw przez Dztal GZM zna;

du3q się w planie, a potem. 1ak 
środki pozwolą, będą wvkona
ne. Wykonawstwo od dawna 
budzi wiele zastrzeżeń i do
datkowo nie wiadomo kto nad
zorował, kto odpowtada". 

Nigdy nie byli w stanie zro
zumieć, że ich domowe myśle
nie o wpływach i wydatkach 
ma tak niewiele wspólnego z 
rachunkowością na szczeblu 
spółdzielni. Byli przekonani, że 
jeśli chodzi o kilka bloków, 
zgrupowanych w jednym miej
scu, to można najpierw obej
rzeć, co trzeba zrobić. potem 
policzyć, ile co kosztuje, a w 
końcu zobaczyć, ile jest na to 
pieniędzy. Niestety, te ich po
mysły były stale wyśmiewane 
przez administrację. Tłumaczo
no im. że tak jak oni chcą zro
bić, to się nie da, a oni ciągle 
nie byli przekonani. 

Pismo Rady. Osiedla do Ko
misji GZM z 15 X 83 r. ,,O
trzymaliśmy do skorygowania, 
na polecenie Komisji GZM, 
plan rzeczowo-finnnsowy re
montów na 1984 rok. ( ... ) Dziwi 
nas bardzo rozrzutność czasem 
pracy administracji i cztonkow 
Rady Osiedla. P1'zecież 1uż od 
dawna domagamy się ( ... ) aby 
nie dopuszczać do wykonywa
nia nikomu niepotrzebn11ch 
prac. Żądaliśmy podan.ia ilości 
środków finansowych na re
monty w naszym osiedlu. by w 
ich granicach zglosić dane do 
planu Kwoty tej nie ntrzyma
Iiśmy i 1'azem z administracją 
robiliśmy robotę glu:piego". 

Pod tym pismem umieszczo
no wykaz wydatków planowa
nych oraz tych, które okazały 
się realne. Ten pierwszy opie
wa na sumę ponad 12 milio-
nów złotych, a ten drugi 
na niecałe dwa._ i pół. 
„Skąd taka olbrzymia róż-
nica pytali rozu
miemy obcięcie o 1edną czwar
tą. nawet o polowę. Ale tak to 
możliwe. że nagle z 12 milio
nów robią si.ę dwa?" 

Pismo mieszk·1ńców bloku 
przy ul. Piasta 46 do Rady O-

I ODGLOSY 

1iedla z dnia 28 XII 83 r. „Od 
przeszło dwudziestu. lat w o
kresie zimv marz1,.iem1i. ogrze
wamv słę tylko kłamliwymi o
bietnicami skla.danymi przez 
administrację, że będzie cie
plej. W tvm roku 1'Ównież nas 
nabrano, bowiem po remoncie 
;est gorzej, niż bylo dawniej. 
Zniszcwno mieszkania ( ..• ) wy
dano poważne sumy pieniędzy 
projektantom oraz wykqnawcy 
po -to tf/lko, aby ten ostatni na 
spotkaniu w dniu 22 bm. ofi
cjalnie nam powiedzial, że 
projektant się pomyli! w obli
czentach. ZaznacZ11ć należy, że 
przez ealy okres („.) nikt z za
rządu, jak również ~ admini
stracji .osfedla. nie inte1'esowal 
się pracami, które teoret11cznie 
zostaly zakończone w dntu 16. 
bm. Dopiero ostre wystqpienia 
niektórych czlonków Rady O
siedl.a sprowadzily administra
cję na ziemię, lecz już za póź
no". 

Mówi Czerkawski: Ja rozu
miem co się naokoło dzieje. nie 
jestem ślepy, widzę kryzys, 
braki i tak dalej. Ale nie mo
gę spokojnie patrzeć na ludzi, 
którzy marzną od ponad 20 lat. 
Nikt mnie nJgdy nie przekona, 
że przez ten czas spora spół
dzielnia nie mogła znaleźć pie
niędzy i ludzi do wykonania 
tych prac. Co mnie jeszcze de
nerwuje, to te stale niedotrzy
mywane obietnice. Wierzyliśmy 
w nie i powtarzaliśmy ie tym 
ludziom z bloku przy ulicy 
Piasta. Potem. gdy nic się nie 
zmieniało, wychodziliśmy na 
walów w śmietanie. Jeśli mam 

za kogoś nastawiać ~łowę, to 
muszę wiedzieć na jakich wa
runkach i jak długo. 

Pismo Rady ósiedia z 8 XII 
83 r. do Komisji Rewizyjnej 
Rady Nadzorczej LSM. „Zda
niem większości członków Rady 
Osiedla przedstawione do dys
kusjt materialy nie są ~ompl.et
ne. Na ich podstawie nie moż
na wyrobić sobie opinii o ko
nieczności podwyżki czynszów 
wobec wciąż nie;asnych w iel
kości kosztów. W zwii.µ.ku z 
tym poprosiliśmy na drugie 
spotkanie (8 Xll) zarząd z 
przedstawicielami niektórych 
komórP.k organizacyjnych, by 
ostatecznie rozwiać wsZ11stkie 
niejasności. \Vt1jaśnienia uzy
skane na t11m posiedzeniu rów
nież nie przekonaly większośei 
czlonków Rady Osiedt!l o pra
wid>owPj qosporlar<'e wł <;' '1 r .. ) 
Wobec braku. z11od11 w wyda-

niu jednoznacznej opinti prze
prowadzono głosowanie, które 
wynikiem 7 :3 utrzymało nega
tywnq ocenę odnośnie wpro
wadzenia podwyżek cZ11ns,zow 
bez poprawu gospodarności w 
spóldzietni". 

Mówi Bober: Przy takiej gos
podarce spółdzielnia przeJe każ
dą sumę pieniędzy l czynsze 
mogłyby rosnąć w nieskończo

ność, a pieniędzy byłoby stale 
za mało. 

Mówi Urbański: Nie będzie
my panu opowiadać ę trawni
kach, klombach. nasadzeniach 
niewłaściwych kwiatków i 
krzaczków, parkingach, drzwiach 
do piwnic bez zamków, brud
nych zsypach. To interesuje 
głównie nas, mieszkańców tego 
osiedla. Wystarczy panu wie
dzieć, że tego też nie udało 
nam się załatwić. I dlatego na
pisaliśmy tę umowę. Jeśli za
rząd ją przyjmie, to będziemy 
pracować dalej. Uważamy, że 
trzeba dać im 1zansę. Ta umo
wa oznacza więcej obowiązków 
dla nas, niż dla zarządu. Musf 
pan zdawać- sobie sprawę z te
go, jak ryzykujemy. Bo przez 
te lata czego jak czego, ale o
bietnic nigdy nam nie talowa
no. Prezes, który nie dotrzymu
je słowa, bywa tu raz na 
kwartał, my, ,którzy jego o
bietnice przekazujemy, miesz
kamy tu na co dzień. Pan rozu
mie tę różnicę? 

• • • 
Dokument, nad którym d,.... 

kutują jut 'trzecill 1odzinę, za
czyna się czękf11 natur,. ogól
nej. ,.AdmłnłaeracJa osłedlcs 
prowadzł4! btclaw u •soodni•
niu z Radq Osłedla, to ustalo
nym "kr•słe ł f"""4Ch •wł
dencję w11datk6to, zwłqzanvch a 
dzialalnościq ekaploatac11.1ną o
siedla ( .•. ) Zarzqd ŁSM nłe po
dejmie ;akiejkolwłek działalnoś
ci gospodarczej, dot11czqce; o
siedla bez wniosku admłnist,a
cji osiedla, opinfowanego pozv
tywnte przez Radę Osiedla ( •.. ). 

Rada Osiedla opraeow11wac! 
będzie w tormte propoz11cJi ro

. czne plany komenoacjł i re
montów, które będq w ramach po-
3iadan11ch lrodk6to fłnansOtD11ch 
t możliwo.łei realłzowcine przez 
administrację osiedla ł zarzqd 
l..SM riłami własnymi lttb 111-
stemem zleconym. 
Zarząd ŁSM w zakresie ro

bót konserwacfJ;no-remonto
wych dot11czqcych osiedla wv
konywać będzłe takie robotv. 
lub zlecać je będzie wykonaw
com zewnętrzn11m. które były 
wnioskowane i akceptowane 
przez Radę Osiedla. 

Rada OMedla opłniowad bę
dzie jakośc! i łlośc! tv11konan11ch 
robót remontowo-konserwacyj
nych. co stanowic! będzie dla 
zarządu l..SM 11odstawę do ui
szczenia zaplatll''· 

Potem następuje kilkadzie
siąt punktów szczegółowych, 

wrliczających różne niedoróbki. 
Te sprzed 20 lat i te sprzed 
paru tygodni. 

Rada jest ustępliwa, cały 
czas idą na kompromis, uzna3ą 
racje zarządu, sami podpowia
dają niektóre rozwiązania Nie 
żądają terminów, wszystkie da
ty zakończenia robót proponu
je zarząd. Na zebranie przyszll 
dwaj prezesi, szefowie admini
stracji osiedla. kierdwnik za
kładu budowlano-remontowego, 
ktoś z na(:lzoru jnw:~stycyjnego. 
Nie ma nik;ogo z Rady Nadzor
czej spółdzielni. 

Wiceprezes atakuje, zbija ra
dę z tropu, mnoży przeszkody, 
mówi, że tego czy tamtego nie 
można. Kontruje nawet prośbę 
dostarczania sprawozdań o do
chodach i wydatkach osiedla 
twierdząc, że spółdzielnia bę
dzie robić tylko takie sprawoz
dania, jakich zyczą sobie jej 
władze oraz GUS i żadnych in
nych. Rada przystaje i na to. 

W momentach, gdy dochodzi 
do kontrowersji, włącza się 
prezes. Lagodzi, uspokaja. pro
ponuje złoty środek. I tak trwa 
już trzecią godzinę. Część ogól
na została zaakceptowana bar
dzo szybko. Sprawiało to wra
żenie jakby władze spółdzielni 
nie bardzo nawet zwróciły na 
nią uwagę. Od początku były 
zainteresowane wykazem nie
doróbek l dyskusja trwa t.ak 
długo właśnie przy ich oma
wianiu. Padaj14 daty: maj, sier
pień, wrzesień, stwierdzenia, że 
pewnych rzeczy zrobić 1lę nie 
da, bo braku'e materiałów. 
Dwanaścte punktów dotyczących 
jednego s bloków Rada godzi 
1ię nie omawiać, odsuwająe 
1praw, do p6tnieJ1r.ego WJJał
nienia. 
Kończy si• trzecia godzina, 

ldY przechodz14 do ostatniego 
punktu, dotyczącego przedszko
la, mieszczącego się tuż obok 
pomieszczenia Rady. Punkt ten 
będzie omawiany na końcu na 
prośbę wiceprezesa. W doku
mencie przygotowanym przez 
Radę brzmi on tak: „W11kwa
terowante filii przedszkola a 
pomieszczeń w bloku '" Z J'f'%11 
ul. Piękne; 41, 43''. I w tym 
momencie wicepreze1 przystę
puje do ataku. Stwierdza, te 
nieprawdziwa jest informacja, 
jakoby okoliczne przedszkola 
miały wolne miejsca i można 
tam przenieść dzieci z tej filii. 
Cytuje wyliczenia urzędu dziel
nicowego na potwierdzenie tych 
słów. Dodaje, że umowa na wy
najęcie tego pomieszczenia 
przedszkolu wcale nie wygasła. 
Mówi coraz głośniej, zapala się. 
W Radzie konsternacja. Z Ich 
lnfonnacjl wynika. że dane z 
urzędu 114 niekompletne, co 
więcej do tej pory administra
cja mówiła im, że umowa o 
wynajęcie pomieszczenia dla 
przedszkola jest terminowa i 
właśnie wygasa. Bo oni, rada, 
chcieli tam zrobić świetlicę dla 
młodzieży, bo w umowie obie-

cywano tylko punkt opieki nad 
dzieckiem, a teraz jest tam re
gularne przedszkole z gotowa
niem posiłków i już wdało się 
robactwo. Nagabują prezesa, 
czy to są dobre warunki dla 
tak małych dzieci. Tuż prz'?d 
zebraniem otr:.cymali pismo, w 
którym, zapytują ich czy by nie 
oddali swej sali na potrzeby te
go przedszkola. Chodzi o po
mieszczenie do leżakowania dla 
dzieci. „Przecież tu jest siwo 
od dymu, tak jest po każdym 
dyzurze i zebraniu. Czy chciał
by pan, by pańskie dzieci leża
kowały tu jutro rano" - pyta 
Bober wiceprezesa. Ten ataku
je dalej. Krzyczy, że to właś
nie dzieci spółdzielców korzy
stają z tego przedszkola i w 
końcu wola, że postawa Rady 
jest dowodem jej aspołeczności. 
„Mówię to jako działacz spo
łeczny, jako członek prezydium 
PRON" - krzyczy. 

Robi się cicho, nawet w sza
rym dymie widać, jak czerwie
nieją twarze. Paru członków 
rady działa w różnych organi
zacjach społecznych dłużej niż 
wiceprezes ma lat. Bąkają coś 
o tym, że nie Wiedzieli nic o 
bezterminowej umowie, że gdy
by wiedzieli, to nie upieraliby 
się. Wszyscy patrzą na preze
sa. Ten mówi cicho: „Kończmy 
już, jesteśmy w pracy dwanaś
cie godzin". Czekają co jeszcze, 
ale nic nie dodaje. 

Bober dziękuje zarządowi za 
udział w zebraniu, goście wy
chodzą. Bober I Urbański mó
wią jednocześnie: Trzeba wy
znaczyć termin zebrania śroQ.o
wiskowego, bo aspołeczni ni• 
mog" działa~ w radzie. 
Klemlński: Jak 1iłł rozwt,te

my, to będzie wolne pomiesz
czenie. 

Urbat\skt: W tym składzie •ł• 
nie dogadamy. 
Perczyński: Oni nas lekcewa

tc\. 
Bober: Trzeba kot\czyć. 
Czerkawski: Widać skostnie

liśmy. 
Bober, 'ako przewodniczący 

rady: Kto jest za rozwiąza
niem? 

Na dziewięc! osób obecnych 
idzie w górę dziewięć rąk. 

• • • 
Gdy idę na spotkanie do 

zarządu LSM mam tylko jedno 
pytanie: czy nie szkoda im tej 
rady? Ale nie bardzo mogę je 
zadać, bo od samego początku 
wiceprzewodniczący Rady Nad
zorczej spółdzielni, który nie
stety nie miał czasu przyjść na 
zebranie, daje wyraz swemu o-

· burzeniu dla postawy rady w 
sprawie przedszkoia. „Panie. 
tak nie można robić. to nie 
jest, panie, postawa społeczni
ków". Potem swe oburzenie 
wyraża pani od samorządów, 
pracująca w spółdzielni, której 
też na zebraniu nie było. Po
tem szefowa administracji o-

si~la. potem prez.ea, a potem 
wiceprezes, ktory w trakcie 
rozmowy wszedł do gabme\u. 

W reszcie udaje mi się zaciać 
J_llOJe_ pyta~e. Prezes tw ierazi, 
ze nie on Jest od tych spraw 
że rady osietila poulegają Ra~ 
dzie .Nadzorczej. Pytam więc: 
wiceprzewodniczącego Kozłow
skiego, . Który daje wyraz swe
mu oburzeniu postawą rady 
wobec przedszkola. Pytam go 
więc Jaka to byla rada; dobra. 
zła czy .średnia, bo przecież 
zanim doszto do sprawy prz.ed
szkola, działała ona Cllugi czas. 
Kozłowski odpowiada, ze oce
ną rad zajmie się cala Rada 
Nadzorcza na specjalnym po
siedzeniu. Zresztą i tak w 
kwietniu będą w spółdzielni 
nowe wybory do rad osiedlo
wych. Pytam prezesa jak za
rząd traktował tę radę. „z 
powodu różnych sporów lepiej 
niż inne, dużo lepiej" - odpo
wiada. Zadaję ostatnie pyianie: 
„Jakoś w sprawie przedszkola 
okazał pan się gorszym nego
cjatorem, niż w punktach po
przednich. Przecież już wszy
stko było uzgodnione, wszystkie 
punkty". 

Prezes: "Rezygnacja rady 
była dla mnie zaskoczeniem. 
Wychodząc z zebrania byłem 
przekonany, że w sprawie 
przedszkola zmienili zdanie". O 
to, skąd wszyscy oni są tak 
pewni, że nie zmienili, już nie 
pytam. 

• • • 
Dziesię~ dni po zebraniu Bo

ber otrzymuje pismo. z Rady 
Nadzorczej stwierdzając;e, że 
nie przyjmuje ona rezygnacJi. 
Rada Nadzorcza pisze, że decy
zja o rezygnacji „mogla. być li 
tylko spowodowa1ia uzasadnio
nq ekscytacją. Doceniamy o
g1'omny wysilek, jaki wktada 
w pełnienie swoich funkcji gru
pa spolecznych dzia.laczy two
rzących Radę Osiedla, 1.;tC,r;;,y 
poświęcają niemal caly swój 
wolnt1 czas dla działalności na 
rzecz poprawy warunków za~ 
mieszkania i życia w osiedlach". 

Do pisma załączono opraco
wany przez Radę Nadzorczą 
projekt nowego regulaminu rad 
osiedli. Zawiera on taki fra"
ment: „Rada Osiedla wspól-

dziala z Zarządem i Radą Nad
zorczą oraz Administrac.iq 
osiedla w dziedzinie p1'awidlo
wego prowadzenia gospodarki 
zasobami mieszkaniowymi i 
pracy środowiskowej w miej
scu zamieszkania oraz prZeJa
wia inicjatywy mające na celu 
zapewnienie prawidlowej reaii
zacji zadań spoleczno-gospodar
czych osiedla". 

W piśmie prosi ~ię Rrdę 0-
sledla .• Obywatelska" o zaopi
niowanie tego projektu. 
KRZYSZTOF 
KRU9S'K1 
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Dokończenie 

•estrony l 

Szczególnie upodobał sobie 
1zychtę z panną Henią. Miała 
w 1oble coś takiego, że jak fa
cet na nią popatrzył, to zaraz 
leciał do krawca, żeby wstawić 
klin w spodniach. 

I 

mono robi tankowanie o pół
nocy, a po chatach, już tanku
ją na akord w biały dzie111 

Bo w remizie się zaczyna pa
rafialne disco! 

Sam komendant 1kiąga kask 
1 strażacki pas, i jest disc-joc
key. Płynie z tuby jego bas 
przeżarty likierem I tłucze się 
echem po lasach I siołach: 

- Dawac! Heńkęl - ryczy 
Wacek. - Albo ona, albo po
żar w remizie I 

- Nie ma darmo przyjem
ności - rzecze taktownie wy
soki. 
Wacław T wnr:r.eszczył 1ały 

I z namysłu dostał sztormu w 
mózgu, tak mu się czoło -sfał
dowało. Zrefiektowawszy się 1 
szybkością żółwia na finiszu, 

Wstał et on 1 napiętym 1pod
niem I z pałającym okiem, wle
pionym w te cudne krągłości, 
w których nic jut nie można 
było poprawie!. 

- Zabawimy 11,, HenluśT -
pyta etosem rozmarzonego 
dziecka. 

Ona na to tonem znudzonej 
kapryśnicy: 

- A wiesz, nde mam jakoś 

wracać do brunatnego zagłębia. 
Nagle widzi, te Henryka gna 

przez tory na dyskotekę. Wy
skoczyła, akrobatka niewierna, 
z drzw,i drugiego wagonu." 
Wacław T. wnerwił się, ale 

oprócz alkoholu miał dyscypli
. nę we krwi, więc nie zrobił 
pościgu na sagę, Wszedł na 
przejście napowietrzne dla pie
szych, jak zapodaje milicyjny 
raport, a co się po ludzku na
zywa kładką nad torami. 

warowe. 
zrozpaczona dróżniczka 'u!· 

rzawszy jakiś obiekt latający, 
rzuciła się nieprzytomnie 1 
chorągiewką na tory. 

Ale pociąg już przemknął 
przez atację. 

Wróciwszy do dyżurki, prz„ 
kablowała: 

- Natychmiast zatrzymać po
ciąg numer D-K 12111 

- Co, z kół wyszło powie" 
trze? 

- Nie! Co§ wpadło do wa.
gonu! 

- To dobrze. Kolej odpowia
da za rzeczy skradzione i za• 
ginione. Jeśli nic nie wypadło, 
to zwiń chorągiewkę, kobieto! Na tę Henię miał oko wyso

ki tubylec w golfie l w koszu
li na nim. Denerwował się nie 
tyle trojakiem, co gadaną obce-
10, który nawljał bez przerwy, 
Idzie to on nie siedział. Klep
nąwszy Wacusia w ramię, za-
1adnął przyjaźnie: 

- Obywatele, towarzysze i 
sojusmicyl Pójdź<:ie wszyscy do 
remizy, będą tutaj różne kwi
zy, polityczne i takie do śmi
chu. Tylko u nas dyskoteka z 
wyszynkiem! Dla was te szla
giery, Pola Monola i cyrkowe 
numery! Dla 1 was piwo, zagry
cha i słodka Rzepicha! Dochód 
przeznaczony na sikawkę dwu
taktową i na rozwój pogłowia 
świń futerkowych! 

Na ów zew przez tubę wali 
hurmem cała gmina, łamiąc 
ploty, krzewy l prawo drogo
we. Ale bez naczelnika, który 
ma telekonferencję z wojewodą 
w temacie trzeźwości, żeby ona 
zabłądziła pod strzechy. 

Dyskoteka 

Płonęła tam wielka jarze
niówka. W jej blasku Wacław 
widział wyłaniające się z do
łu trzy etenie. Tubylcy szli 
prosto na niego, Zatrzymali się, 
tarasując kładkę, l Jerzy R. 
zagadnął ciepło: 

- Chono, tu Wacuj, 
- Czego? 
- Kopsnij szluga, jebaku. 
Wacek poczęstował gości faj

kami. Wtedy ten R. znowu: 
- A teraz, Wacuś, kopsnij 

stówę. 

W porządku. Tyle że Wacław 
T. wylądował miękko w otwar- · 
tym wagonie z dewizową ma
kulaturą I zasnął z wrażenia. 
Obudził się przed Koluszkami. 
Zapalił papierosa, pstryknął za
pałką I zaciągnął się błogo. 
Sądził, że leży w kuszetce do 
Bełchatowa. 

- No, dobra, koleś. A jaka 
jest twoja ksywa? 

- A ona jest taka, że nie 
wiem - odparł pogodnie Wa
cław T. 

• • - Za co? 

- Analfabet, co? 
Apel komendanta odrywa 

Wacława od tragicznego wido
ku pustej butelki. Idzie on 
pod dyskotekę, która grzmi, 
jakby w remizie walczyło stado 
psów z pustymi blaszankami u 
chwostów. Wypija dwa plwa. 
by odzyskać równowagę płynu 
w organizmie. I siada na tra• 
wie. Szepcze głosem namiętne
go eunucha: 

w rem1z1e - Za używanie naszych ko-
biet. 

- Tanie u was dziwki. 

Pech chciał, że spec od po
lityki antyimportowej wpadł na 
genialny pomysł. Dla zabezpie
czenia makulatury w odkrytym 
wagonie kazał ją z w,ierzchu 
Impregnować l ona stę zapaliła 
od Wackowej zapałki. 

- Nie. Tajemnica służbowa. 
- Aha, To ja tę tajemnicę 

Jutro obnażę! 
- Toś ty, kole§, zboczeniec 

- zachichotał Wacek l mocniej 
przycisnął Henię, zeby mu się 
czasem nie wymskła w las. 

Wysoki tubylec łypnął nań 
ciepłym okiem, niczym kat 
przed egzekucją, I poprzysiągł 
zemstę. 

- Heńkę mt dać, Heńkę ml 
dać. bo nie zdzierżę.„ 

Bo on był telemonterem. któ
remu w przeszłości kilka drob
nych wyroków zebrało się na 
cztery kalendarze z hakiem. 
Wyszło z tego pięć kilometrów 
kablowania w wykopie. Ponad
to miał żonę; z którą nie mie-
1zkał, oraz siedmioletnią cór
kę w Domu Dziecka, na którą 
nie łozył, ponieważ forsę I si
ły zostawiał w łożach pospoli
tych kurew. Miał też szczerą 
chęć ożenku z Henryką gdyż 

czuł wolę bożą l pociąg fizycz
ny. 

Na owo wezwanie podchodzi 
trzech litościwych tubylców. 
Znany już wysoki telemonter, 
za nim Tadeusz M., długowłosy 
czarnuch w marynarce, na koń
cu zaś kręcony blondyn, czyli 
Henryk W. - bezdzietny ka
waler ł bez zawodu. 

rozłożył na trawle sześ~ ezer
wonych setek Wysoki zgarnął 
forsę, przyniósł tuzin płw I wy
pili. Potem przyniósł naczynie 
cynkowe I obciągnęli półlttrów
kę, która spadła z nieba na 
ziemię. 

Stoją, patrzą miłosiernie, a 
ten Wacuś u§miecha slę z bez
czelną odwagą psychopaty. 

- Taka święta trójca - po
wiada - to mnie może skoczyć 
na zwis ł się ześlizgnąć. W remizie wściekle psy prze-

W niedzielę Wacław T . 
Oj, źle czyni ten dzielny Wa

cek, bo nie ma ich ksywy. 
walały chwostami blaszany 
złom. 

Słońce zachodzfto krwawo za 
lasem. zwlókł się obolały ze zbrukane

go kacem legowiska. Leb miał 
tak ciężki, lź mógł nim rozbi
jać mury remiz i parowozy 
dziejów. Portfel miał nieco lżej
szy. Ale nie na tyle, by n\e wy
pić 'Z kuzynem \\tra \ weiść ła
godnie w stan zawieszenia u
mysłu. 

Aż tu nagle zagrała muzyka! 
Hej, zatrzęsły się, zagrzechota
ły beczkowozy i motopompy! 
Zadrżał proboszcz w knnfesio
nale. a sierżant na posterunku 
zarepetował broń. 

Remiza oszala'lał Franek Ki-

A taki blondyn to raz dostał 
osiem lat. Ale się poprawił. Jak 
wyszedł w siedemdziesiątym 
siódmym, dostał do pary sie
dem lat plus dziesięć kawałków 
grzywny. Piszą o nim w księ
gach~ „dzialając wspólnie l w 
porozumieniu I użYwając gwał
tu przywłaszczył sobie„.". A 
gdyby teraz coś zrobił. to by 
napisali: „czynu tego dopu§cil 
się w ciągu pięciu lat od odby
cia kary pozbawienia wolności 
w rozmiarze przekraczającym 

sześć miesięcy za umyślne prze
stępstwo podq~ne". 

W łunie zachodu zakwitła ni
czym nimfa na saletrzaku syl
wetka ponętnej Henryki. 

Mężczyźn\ spuścll\ z lękiem 
oczy. albowiem pijany krawiec 
leżał w gminnym areszcie. 

- b Jezu. !dziel - wrzas· 
nął nadsztygar Wacek. 

Jerzy R. pchnął go w pled, 
aż zrobił szpagat półpłaski. 
Mężczyźni rozstąpilt się z u
wielbieniem I piękna Henryka 
stanęła w rozkroku lub!eżflym 
nad zakochanym Wacławem. 

K 
iedy wracam do domu f na klatce 
schodowe1 wy3muję klucz z torby, 
nie mogę uwolnić się od myśli, że 
tam, w moim mieszkaniu, sq obcy 

~ ludtie Że może za chwilę ten klucz 
nie będzie iuż pasowat do zamkti, albo jakiś 
facet każe mi wynteść się ze swego domu." 

Najpiei:w była radość z przyznanego miesz
kania. Koniec tułaczki po poddaszach, kątach, 
odnajmowanych za cenę połowy miesięcznych 
poborow. Nareszcie można spokojnie zaparzyć 
herbatę we własnej kuchni, wykąpać się we 
własnej wannie. Można też obowieścić znajo
mym, że oto jest się posiadaczem własnego 
„M" i obecny adręs należy traktować jako stały 
i zobowiązujący. 

Po otrzymaniu przydziału, Witek wprowadził 
1lę natychmiast. Zawiesił firanki w oknach, 
na drzwiach umieścił wizytówkę. Te kilka me
bli, które posiada, wystarcza zupełnie do pra
cy i relaksu. Lubi przestrzeń. Nie znosi zagra
conych, prowincjonalnych klitek, pełnych nie
potrzebnych nikomu przedmiotów. Swój naj
większy skarb ..!. książki, z czcią i namaszcze· 
niem ulokował na półkach z jasnego drewna, 
zamol·owanyc.h do ściany 

Po miesiącu zaczęło się. Najpierw pojedyn
czo, potem nawet całymi grupkami, chodzili od 
mieszkania do mieszkania jacyś ludzie i spraw
dzali stan zasiedlenia lokali. Kto nie miał 
szczęścia i podczas takich wizyt drzwi jego 
domu były zamknięte, ten narażał się na wpis 
do notatek samozwańczych komisji. Wtedy na
stępowało prawdziwe piekło. Samozwańcy cza-
11u mają aż nadto. Mogą całymi nieraz tygod
niami, a nawet miesiącami, z zadziwiającą re
gularnośc.ią odwiedzać mieszkania upatrzonych 
ofiar. Mogą godzinami stać pod blokiem, obser
WUJąc te okna, w których rzadko, a nie daj 
Boże nigdy, pali się światło. Mogą wreszcie 
pisać życzliwe raporty do odnośnych władz, a 
gdy i to nie pomaga, potrafią wedrzeć się do 
mieszkania, które uznali za pustostan. 

Witek mieszka sam. Jego praca wymaga czę· 
1tych wyjazdów. Bywa, że dwa, trzy dni spędza 
poza domem. Wracając natknął się niejedno
krotnie na zapałkę wetkniętą w zamek, skra· 
wek papieru w szczelinie drzwi czy lekko prze
suniętą wycieraczkę. Zrazu pr.iypuszczał, że są 
to efekty dziecięcych zabaw. Ale nie - syste
matyczność tych czynów była niepokojąca. Aż 
kiedyś, zupełnie przypadkowo, zaskoczył star
szego człowieka, gdy ten zatykał tramwajowy 
bilet w drzwi jego mieszkania. Mężczyzna ów 
usiłował zbadać w ten sposób czy drzwi bywają 
otwierane. Jeśli bilet pozostanie na swoim miej
scu przez tydziei1. dwa tygodnie, to wiadomo, 
te pustostan został zlokalizowany. 

Nirspodziewane nadejście wlaściciela zmar
twito te~o człowieka. Będzie musiał zaczynać 
poszukiwania od początku. 

Dziwne to zdarzenię wcale n ie ostudziło . za
pędów tropicieli pustostanów. Przeciwnie, rosła 
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nachalność samozwańców. Nocą kołatano do 
drzwi, albo pod byle jakim pretekstem wchodzo· 
no do mieszkań, aby naocznie stwierdzić obec
ność l<'katorów I stan zagospodarowania po
mieszczeń. 

Swego czasu telewizja emitowała taki oto 
obrazek: Para z lekka przymulonych, lecz za 
to bez wątpienia szczęśliwych ludzi, otoczona 

Pustostan 

gromadą dzieciaków, opowiada z przejęciem, 
jak to własnym sprytem i wysiłkiem upatrzyli 
prawdziwy pustostan i teraz oto zasiedlili go, 
na pożytek swój i nieszczęśliwych dotąd dzieci, 
urodzonych I wychowanych w zagrzybionej ru· 
derze. To nic, że zaraz potem komentator wy
jaśnił prawne przesłanki takich działań. Dla 
samozwańców była to woda na młyn. Uznali 
praworządnoś~ swoich poczynań. Więcej, oglą· 
dany w TV wzorzec dodał im sil i._ bezczel
ności. 

Panie z administracji osiedla przyszły w go
dzinach popołudniowych. Był akurat w domu. 
Pokazały mu plik donosików informujących 
uprzejmie, iż obywatel taki to a taki, zamiesz
kały przy ulicy". itd„ nie korzysta ze swego 
przydziału mieszkaniowego, albo też wynaj
muje lokal bezprawnie i do tego za bajońską 
sumę! Każde z takowych pism opatrzono do
kładnym adresem nadawcy, wraz z· notatką o 
jego trudnych, a wręcz beznadziejnych warun· 
kach mieszkaniowych. · 

Bardzo się wtedy zdenerwował. Urzędniczki 
wycofały się pośpiesznie. Witek twierdzi, że pod 
oknami bloku czekała na w1nik inspekcji spo-

Jerzy R. wykonał płynny 
manewr prawą. Sierp wylądo
wał na szczęce, a Wacek wylą
dował na kładce. 

Na stację w Koluszkach - Pod obcas gniota! ..,.. padł 
rozkaz. wjechała pochodnia, z której 

wyskoczył Wacław T. 
Wpadł prosto w ręce so
kistów, którzy przekazali 
go lekarzowi. Ten stwierdził u 
pogorzelca oparzenia stopnia 
lekkiego, siniec na powiece dol
nej oka lewego oraz drobne o
tarcia naskórka w okolicy o
czodołowej lewej.. 

Wacław zakrył twarz dłońmi 
I sprężony niby karateka, pod
dał się skokom, przytupom I 
łagodnym kopniakom. Usłyszał: 

- Dosyć, przyflekowany, 
- Heniek. przetrzep mu ła-

chy. 

szwungu ant przyjemności. 
- Od przyjemności to jestem 

ja, Heniuś. 

Sprawne dłonie oprycha prze
nicowały błyskotliwie kiesze
nie zmartwiałego Wacława. 
Znalazły pieniądze, dowód oso
bisty i kartę hotelową. Stan 
banku: dwa kopernikl, pięćseta, 
cztery czerwone ł garść bilonu. 

Pod dyskotekę w remizie 
podjechała dyskoteka z żarówlł 
na dachu. Milicjanci bez klopo• 
tu zwlnęll trzech tubylców oraz 
seksowną Heńkę z Justynowa. 
Skończyła się zabawa. Płakał 

komendant strazy nad niespeł
nioną sikawką. Sierżant czy§
cił spokojnie służbową broń, 
naczelnik za§ wprowadzał trze:t
wość pod strzechy, Szef służby 
rolnej raportował, że skup nte 
drgnął, bo na wadze nie sta
nęła żadna §winta futerkowa. 

- Późno, aztygarku. Mama 
czeka, krówka do dojenia, świn
ce trzeba wetknąć coś w ryjek„. 

- A w co ja wetknę? 
szlocha ten dzielny Wacek. 

- Telewizyjny sztygar. kur
wancja I - zaklął rozczarowa
ny Tadeusz M. 

- Jak się oprzątnę, to może 
przyjadę, Odprowadt mnie je· 
no na stację. 

- Znowu zroblll teledysk s 
milionerami. Górnik nie wi
nien„. 

- To czego robi z siebie pro
pagandę? 

- Zostawcie! Mrugnęła Henia kusząco ,i 
Wacek nie mogąc sobie pora
dzić z lewą nogawką, podążył 
chyżo za jej obfitym ciałem, by 
rozładować napięcie. 

- A może pieprznąć go· na A krawiec spalił wszystkie 
kliny do spodni I powiesił się 
na brzozie przed aresztem. 
gdzie siedziała powabna Hen
ryka. 

tory? 

Pracował w pocie czoła na 
przodku, lecz Heńka przerwała 
drugą szychtę, albowiem za la
sem zabrzmiał smętnie gwizd 
elektrowozu. 

Wpadli na dworzec i Heńka 
wskoczyła do wagonu, który 
miał ją zawietć do Justynowa. 
Gdy pociąg ruszył, Wacław za
lał się łzami; Pomyślał, że czas 

Udający omdlenie Wacław 
zerwał się Jak pijany żbik, lecz 
silne ręce przygwoździły go do 
kładki. Potem uniosły go I zro
biły mu zabawny hamak. Ale 
huśtający ciałem tubylcy nie 
widzieli, że z lasu wyskoczyły 
ślepia lokomotywy. Przechyllli 
ciało przez barierę l pu~clll„. RYSZARD 

BU-łKOWSKI Zaczęli uciekać. gdy dostrze
glt, że Wacek jak Ikar spada 
prosto na pędzą~ wa~o.ny to· 

ra grupka zainter.esowanych „życzliwyc~"· Tego 
dnia „życzliwi" byli mocno rozczarowam. 
Tydzień później. Witek przyjechał do mnie 

wcześnie rano. Był nie ogolony. 
- Dziś w nocy budzili mnie trzy 1'CZlf -

relacjonował już w przedpokoju. 
- Trzy razy 10 środku nocy zrywalem się jak 

zast„aszona zwierzyna, bo oni walili do drzwi 
ł wieszali się na dzwonku. To mmialo by~ 
trzech niezależnie od siebie dzialających ludzi. 
Tak sądzę. Za każdym Tazem, jak tylko ~sly
szeli, że ktol jest w środku, że rię obudzilem, 
to znikali natychmiast. Dwóch widzialem przez 
okno. Wychodzili z klatki schodowej i jeszcze 
patrzyli do góry. Ten drugt przyszedl z kobietą. 
Ona czekala przed domem, on dzwonił do drzwi. 
Gdy zapalilem lwiatlo, zawolala go ł poszli 
sobie jakby nigdy nic. 

Stary, jeśli to aię powt6rzv jeszcze ra.i, to 
osobiście zgloszę sff do czubków, albo zrobię 
krzywdę tym idiotom. 

Chcesz ich zobaczy<!, ło przyjdl, bo ja prze
staję wie„zyc! sobie. Mam wrażenie, że to jakaj 
obsesja, że jestem b_phaterem opowiadania Kaf
ki. Przyjdź konieczn!'e! 
Poszedłem. Siedzieliśmy w ciemnym pokoju. 

Rozmawaliśmy szeptem I czekaliśmy. Około 
dwudziestej ostry dźwięk dzwonka przerwał sen
ną atmosferc. Witek poderwał się z fotela. W 
jednej chwili utrac.IJ cały dotychczasoW)' spo
kój. Ruazył w kierunku drzwi. 

- Poczekait - syknąłem I Bilnie chWJ'Ciłem 
IO za ramh1. - Dztaiaj ja •J>T6buię. 
Gwałtownie otworzyłem drzwi l praWlie rów

nocześnie zapallłem łwiatło. Na progu stał lek· 
ko skulony mętczyzna. Miał około pięćdzie· 
siątki, mocno 1fatygowane palto i rozdeptane 
buty. 

- JtJ.M to znac:rv." cą tu.taj mieszka". 
- Nie, nie mieuka - przerwałem mu. -

Ale niech pan wejdzie. Mu1ł pan zobaczyć cz11 
mieszkanie 1tę nadaje. 
Zawahał się. Wszedł. 
- Tutaj jest pokó; z balkonem. Kuchnła. 

łazienka ł ubikacja po tamtej 1tronłe. Razem 
36 metrów kwadTatowych. Wy1taTcz11?1 - za
pytałem z łrytacj" w głosie. 

- No i czego 1ię pan piektł - go§c! był opa
nowany i pewny siebie. - Czlowiek uuka puste
go mieukania i mo.te się pomytic!. Potrzebuję zna
Zeić mieszkanie dla •una. Zeni się. Nas jest „na 
kupie" siódemka ł więcej nie zmieścimy. Syn 
musi miec! takie mieszkanie z wodą i gazem. 
żeby nie wstydził się ludzi. 

- l pan chodzi po blokach, .teby zdobyc! to 
mieszkanie? - zapytałem naiwnie. 

- A co, nte należy mi się. Mamy 1ocialfzm 
czy nie! Jak mamy, to mnie należy lit nowu 
dom, bo mieszkam w starej kamienicy i z wil
goci to lupie mnie w ko§ciach. Inni to ?ftajq 
palace nie domy - ł Jeszcze samochody. Gdzie 
tu jest sprawiedliwo§c!l 

Stary działacz społeczny, któremu opowie
działem 1' · histori" ułwiadamiał mnie: 

- Nie w tym rzecz, że ludzie wyszukują pu-
1tostany i chcą je zasiedla<!. Chodzi o to, że 
mieszkań jest du.żo, i że faktycznie istnieją 
wolne lokale. Ich wla§ciciele mają jeszcze inne 
mieszkania, czasem nawet wille. Lokujq w ten 
aposób kapital i zacierają ręce, kiedy ceny, 
choćby kawalenk, idq w miliony. Ci ludzie 
bogacą się. A tymczasem inni żyją w skanda
licznych warunkach i nie mają pieniędzy nawet 
na wynajęcie pokoju. 

Nie wolno mieć za złe ludziom, że wylapujq 
takie przypadki i łnterwentujq, Musi byc! jakaś 
spoleczna . kontrola substancji mieszkaniowej. 
Sama administracja wszystkiego nie załatwi. 
MóVlił to z takim przekonaniem, że jeszcze 

chwila, a poczułbym sympatię do tropicieli pu
stostanów. Szczęściem przywołałem w pamięci 
postać ,,społecznego kontrolera" i w cudowny 
ten sposób powróciłem do zmysłów. 
Zbliżamy się do połowy lat osiemdziesiątych. 

Według prognoz i sejmowego programu miesz
kaniowego, powinniśmy już całkowicie zlikwi
dować mieszkaniowy głód. Tymczasem deficyt 
mieszkań ciągle rośnie. Rośnie też przepaść po
między liczbą gospodarstw domowych a liczbą 
samodzielnych mieszkań. Szacuje się, iż dla 
zaspokojenia potrzeb w tej mierze konieczne 
jest wybudowanie ponad 1,5 miliona „M". Bu
downictwo zaś wykazuje się efektami zbliżony

mi do osiągnięc! dokonywanych w końcu , lat 
sześćdziesiątych. Nigdy dotąd nie oddano rocz
nie do użytku tylu mieszkań, ile zawart<> związ
ków małżeńskich w tym samym okresie. Kil
kaset tysięcy młodych małżeństw powiększa 
corocznie ogonek czekających na samodzielny 
pokój. Postulat: ,,Mieszkanie dla każdej rodzi
ny" trzeba zatem odłożyć do teczki z napisem 
.,XXI wiek". 

Jeśli więc sfary działacz społeczny ma rację, 
to kilka milionów ludzi winno natychmiast spa
kować plecaki i ruszać na poszukiwania nie u
żytkowanych mieszkań. Może znajdą owe bra
kujące półtora miliona? 

Od wizyty pań z admintstracJł I od naj~cia 
„społec:r.nego kontrolera", minęły dwa miesiące. 
Nocne „podchody" skończyły się. Może dlatego, 
te aamozwańcy przenieśli się pod okna trzech 
nowo wybudowanych bloków. Obserwują tam
tejszych lokatorów. 

Lekcja, jaką otrzymał Witek, zaowocowała 
konkretnymi czynami. 

- Wolę nie prowokowa~ tych ludzi. Je§U je· 
stem w domu, zapalam wszystkie §wiatla. Nawet 
kiedy wyjeżdżam, to jestem spokojniejszy, gdy 
zostawiam zapaloną lampę w. pokoju. Tamci 
1'eagują przecież na dzialania pozorne - halas, 
lwiatlo. Trzeba będzie poznac! sąsiadów - dla 
wspólnego dobra. 

ROMAN KUBIAK • 
ODGŁOSY l 



K&Ma nowa ~18$ 
;,Dziadów" to narodowe •wt.
to. Chodzi bowiem o dzieło -
me będę tu w Słldzle lbrt o
ryginalny - wyjlltkowe t ehJ· 
ba najpotężniejsze w nuzej li
teraturze. Zawarły 11ię w nłm 
niczym w kryształowym po
jemniku myśli, losy, aaptracje I 
dążenia wielu pokolei\ Pola
ków. l zgodzę stę z Norwidem 
(znowu niezręczność! toutes 
proportions gardees!), ie nie 
„Pan Tadeusz" ma cechy epo
pei narodowej. Właśnie .,Dzia
dom" - pomimo strukturalnej 
i formalnej niezbornoścl 
przynależna ta ranga. 
Więc kiedy auwak oPornłcy 

wygąsza stopniowo światła na 
widowni, a blask reflektorów 
kładzie lic junłl plam" na 
kurtynie, która za chwilę pój
dzie w górę, aż ciarki chodllł 
człowiekowi po grzbiecie. Cisza 
oczekiwania niesie w sobie za. 
powiedź rzeczy ważnych. któ
rych będziemy mieli szczęście 
być świadkami. Zatem stała 
publiczność premierowa jakby 
odmieniona, uroczysta, ducho
wo nobiliitowana. Bo to prr.a
cież „Dziady" .„ 
Lódź moźe użalać llł na 

r:byt rzadkie inscentzacJe wiel
kiego dramatu Adama Mickie
wicza. Wprawdzie w 1908 roku 
po raz· pierwszy w zaborze ro
syjskim wystawiono cały u
twór na scenie właśnie tutaj. 
za dyrekcji Aleksandra Zelwe
rowicza i w jego reżyserii, w„ 
dług pomysłu inscenizacyjnego 
Stanisława Wyspiańskiego, z 
Andrzejem Mielewskim w rolł 
Gustawa-Konrada, wpraw
dzie w clągu kolejnych dwu
dziestu lat wracano do tego ar
cydzieła jeszcze pięciokrotnie, 
przy czym główn" postać dra
matu kreowali m.in. Wacław 
Nowakowski, Władysław 1Cra
anowiecki, Mieczysław Szpako
wicz (a także Józef Węgrzyn, 
ale w gościnnym przedstawie
niu warszawskiego Teatru Pol
skiego w 1916 roku), to prze
cieź lata trzydzieste nie przy. 
niosły żadnej nowej insceniza
cji. 

Nie powtórzył na scenach 
łódzkich· swych słynnych insce
nizacji w oprawie plastycznej 
Andrzeja Pronaszki: lwowskiej 
(1932) i warszawskiej (1934} -
Leon Schiller. Tak więc kilka
nMcie roczników młodzieży u
częszczającej do łódzkich szkół 
jrednlch przed wojną nie mia
lo okazji oglądać „Dziadów" na 
scenie, chyba :ie podczas orga
nizowanych wycieczek do sto· 
llcy. 

Nie lepiej, a nawet ionej, 
wyglądała sprawa w Polsce !:.u
dowej. Leon Schiller nie zdołał 
zrealizować „Dziadów" podczas 
swej dyrekcji w Teatn.e Woj
ska Polskiego w Lodzi (1948-
-1949), choć podobno nad tym 
przemyśliwał. Czas był nie po 
temu„. 

Dopiero w dwadzieścia lat po 
wyzwoleniu, a w trr,ydzieAcl 
osiem po poprzedniej lnsceni
zacjj łódzkiej, 27 marca 19615 
roku, (a nie 3 kwietnia, jak 
podaje program Teatru Jara
cza}, wystawił poemat Mickie
wicza w Teatrze Powszechnym 
Roman Sykała. Wyb()ru tekstu 
dokonał Wojciech Natanson. 
scenografem. był Marian Stań
czak, zagrali m. in.: Gustawa
Konrada Marian OamskJ (du
blował Zbigniew Cynkuti1), 
Księdza Piotra Czesław Przy
była, Senatora Mirosław Szo
nert, Cłuślarza Tadeusz 8aba
ra. 

I znów długa, zbyt długa 
przerwa, by 25 marca 198ł ro
ku, niemal dokłłldnle w dzie
więtnaście lat po insceni2:acjl 
Sykały, po raz drugt po woj
nie, a ósmy Jiczac od pierw
szego wystawienia, „Dziady"' 
przywrócone zostały lódzk.iej 
scenie. Odnotujmy nazwiska, 
które legły u podstaw tej rea
lizacji w Teatrze im. Stefana 
Jaracza! A więc: 

Bogdan Hussakowski - dy
rektor i kierownik arty!ltyczny 
teatru; 

Maciej Prus - lnscenizatOt' i 
reżyser; 

Andrzej Witkowski - sceno
graf; 

Janusz Stokloia. - kompozy
tor: 

Ewa W11cichowska - choreo
graf sceny balu u Senatora. 

Tego poszerzonego wstępu, 
czy Inaczej mówiąc skróconej 
historii „Dziadów" w Lodzi na 
przestrzeni siedemdziesięciu 
sześciu lat, potrzebowałem dla 
naleźytego podkreślenia wagi 
samego podjęcia przez Teatr 
Jaracza niezwy-kle trudnego, a 
jednocześnie jakże zaszczytnego 
zadania. Teatr, który bierze na 
siebie ten ciężar, musi mleć 
przekonanie. źe go udźwignie. 
Jest to przekonanie tyleż od
ważne co zuchwale. Ale wia
domo: złoto dla zuchwałych. 
Tylko odwaga pozwala bra<! 
najcięższe przeszkody, a właś· 
nie autor .Dzfadów" wzywał: 
„Mierz silv na zamiary, nie za
miar wecllul! ~il"! 

ODGt.OSY I 

Htc MAM EST CONRADUS 

„Dziady" -święto 
teatralnej todzi 

Omawiana wy-tej wstrzemlę
tllwo~ placówek teatralnych i 
ich kierownictw w wystawi-a
nlu „Dziadów" bierze się w 
duźej mierze ze strachu przed 
ryzykiem. Obawa, asekuranctwo 
jako dominują.ca zasada. gdy 
tymczasem wyrastają młode po
kolenia Polaków bez stosunku 
do wielkiej apuiklzny roman
tyzmu Pot.kiego, do roli me
sjanizmu w luiztałtowaniu po
staw naszego narodu na prze
atr:zent ostatnich atu ptęćdzle
slęciu lat. Czy mamy dozwolić, 
by młodziet traoila kontakt ze 
11posobem myślenia własnych 
ojców I dziadów, by odrywała 
się od tch Ideałów I wzorów~ 
Czy sprowadzając rzecz do węż
szego odcinka, motemy akcep
tować ucieczkę teatru od na
szej narodowej tradycji, któ
rej w11pantałym wykwitem był 
romantyzm, a czołowym utwo
rem właśnie „Dziady" 'P 

Skoro więc znaldld Il• su
chwali I wycłłlinęli rękę pa 
skarb mickiewiczowski, to 2 
miejsca zrodziło 1ię zagadnie
nie, co z przebogatego tekstu 
zachować, a co wypuścić. 
„Dziadów" nie sposób zagrać w 
całości nie tylko dla nadmiaru 
materii literackiej, jak w przy
padku szekspirowskiego „Ha
mleta", ale I z uwagi na Jej 
niejednorodność. Części II l III. 
określane jako „Dziady" ko
w.ieńsko-włleńskie, napisał poe
ta przed aresztowaniem, w 
1823 roku. Czę~ć III. czyli 
„Dziady" drezdeńskie, powsta
ła w 1832. Upływ dziesięciu lat 

· pomiędzy dwoma okresami two
rzenia poematu, nagromadzenie 
się osobistych dośwtadcteń au
tora i dramatycznych zdarzeń 
w l011Ach narodu, nie mogło po
zMtać bez wpływu na treść i 
na fakturę utwotu. 

„Dziady" nte m~jj\~ jednolitej 
konstrukcji, stanowią sekwen
cję kilkunastu 11cen dramatycz
nych luźno ze sobą związanych. 
Mickiewicz nłe zrealizował ca
łościowego zamysłu, pozostały 
nie zabudowane luki. wzdędnie 
azkliee epickie, które dopiero 
miały być roz\vinięte w tekst 
dramatycimy. Zarówno Wy
spiański, jak potem Schiller. 
Bardini f inni reaUzatorzy po
zostawiali poza ramami swych 
ln11cenizacjl znaczne połacie 
tekstu. Poważnie 1:1oszerzył o 
partie tekstowe dotąd nie gry
wane 'swoje słynne wystawie
nie w Teatrze Starym w Kra
kowie Konrad Swinarski. 

Maciej Prus, autor najśwież
neJ mise en aclfne w Teatrze 
.Jaracza, najwięcej bodaj zacho
wał • „nzladów". Wprowadził 

. . 

mianowicie do awego przedgta
wlenia nie grywaną dotąd Część 
I, zaczynając je od słów Dzie
wicy: 
świeco niedobra! wlaśnie 

pora zgasnąć! 
I nie moglam doczytać -

czyż podobna zasnąć? 
a nie od sakramentalnej in
kantacji Chóru: Ciemno waz4-
dzie, glucho wszędzie„. otwie
rającej wszystkde dotychczaso
we Inscenizacje. 

Prus wyeliminował jedynie 
niedramatyczne fragmenty 
„Dziadów", a nieliczne pozo
stałe określenia tekstu wynika
ly z zamierzonych płynnych 
przejść ze sceny w scenę. W 
sposób udramatyzowany prze
kazal nawet zamieszczoną przez 
poetę przed Częścią III dedyka
cję druhom młodości, z który
mi dzielił celę w więzieniu 
bazyliańskim w Wilnie. W e
lekcie uzyskał Pru11 wielki, 
cztero- 1 półgodzinny fresk sce
niczny, pr:r.ekazujący niemal 
całość „Dziadów". 
Reżyser demonstruje w 1po· 

sób czytelny swoje założenia, 
które nie wiodły w kierunku 
poszukiwań w tekście łatwych 
analogii. Dzieło Mickiewicza po
siada immanentny, ponadczaso
wy wyraz, którego nie trzeba 
rozmieniać na drobne aktuali
zacje. Odniesienia globalne 
.,Dziadów" do losu naszego na
rodu są oczywiste bez wszel
kiego preparowania. Nie trze
ba wyręczać Mickiewicza. Prus 
to dobrze rozumie. 
Byłoby jednak zawęźeniem 

widzenie w „Dziadach" wylą· 
cznie narodowych i patribtycz
nych treścL Utwór ma wymo
wę uniwersalni\ I to w kilku 
płaszczyznach. 

.Jest tu liryczny obrar; cier
pień młl0$nych człowieka - o 
nasileniu, jakiego nie znają 
najwybitniejsze nawet utwory 
literackie formatu „Cierpień 
młodego Wertera". Chodzi o 
Część IV, którą Julian Krzyża
nowski określił jako psychoana
lizę dokonaną na osiemdziesiąt 
lat przed Freudem. 
Stanowią „Dziady" unikalny 

zapis literacki nekromancji., 
czyli inaczej mówiąc magicz
nych praktyk przywoływania 
dusz zmarłych, z obrzędowym 
wprowadzeniem w sferę psy
chotroniki i przemieszczeniem 
realnego życia ze zjawiskami 
nadprzyrodzonymi. 

Wreszcie wstrząsająca potęgą 
myśli scena wadzenia się jed
nostki genialnej z Bogiem, no
wa wersja mitu prometejskie
go, w której poezja miałaby 
1ię 1tać czynnikiem porządku· 

' " . 

jącym uszlachetniającym 
świat. 

Nie wdając się ze zrozumia· 
łych względów w rozwijanie 
tych elementów sklada3ących 
się na uniwersalizm „Dziadów". 
stwierdzić naleźy, że poeta sta
pia je w strumiep gorącej la· 
wy, spowity w pary wulkani
czne, który n:ie umniejszając 
treści Intelektualnych porywe 
1ugestywnościll I wielorakości11 
wizji. I tu zbliżamy się chyba 
do koncepcji i"5cenizacyjnej 
Macieja Prusa, która tworzy 
dla tego niepohamowanego i 
rozbłyskanego nurtu droźne ko
ryto. N.ie w analitycznym roz
b,ijanlu dramatu na poszczegól
ne 11kładniki, ale w podtrzymy
waniu jego nieprzerwanej I 
nie stygnącej płynności wi<lzi 
reżyser swoją rolę. 
Operując Po mistrzowsku ru

chem scenicznym, dokonuje 
Prut rzeczy zdawałoby •i• nie
możliwej: likwiduje wysokie 
progi między scenami dramatu, 
tworząc •rodkaml teatralnymi 
płynne przejścia przypominają
ce efektem filmowe przenika· 
nie. W taki dla przykładu spo
sób przebiega pasaż między 
Częścią II i IV, kiedy to wid
mo Gtlstawa wyłącza si~ w 
sposób naturalny z obrzędu 
Dziadów, by wkroczyć bezpo
średnio w dyskurs z Księdzem. 
Inne zapamiętane. przeze mnie 
wspaniale przepoczwarzenie się 
obrazu scenicznego wiedzie od 
Snu Senatora do Salonu War
szawskiego, który wyłania się 
niejako ze skorupy poprzedniej 

·sceny i rozwija na naszych o
czach na kształt wachlarza. 
Wspomniałem o maestrii, z 

jaką buduje reżyser sceny zbio
rowe. Wstrząsająca sarabanda 
w scenie wy.wolywanfa ducl1ów 

. na cmentarzu w N~. Dziadów 
nawiązuje twórczo do najlep-
11r.ych, schillerowskich wzorów. 
Nie przynosi wstydu taki ro
dowód. Mało artystów współ
czesnego teatru potrafi tak pa
nować nad ruchem scenicznym 
I kształtować go jak masę pla
styczn14. Dojrzałość Prusa w 
tym zakresie jest imponuj11ca. 

Skoro przeszedłem od uogól
nień do egzemplifikacji, to 
pr gnąłbym wskazać inny zna
komicie zakomponowany ru
chowo fragment spektaklu. mia
nowicie scen„ egzorcyzmów 1 
wypędzenia złego ducha z Kon
rada przez Ksiedza Piotra. Już 
w Piśmie Swłętym kojarzą stę 
opisy nawiedzonych przez sza
tana - z tak zwanll Wielk~ 
Chorobą, czyli z epłlepsją. Is
totnie xachowanie się epilepty
ków podczaa ataku konwuls!ł 

pu:11><"'1na dła!ietstrt •zal. ja~ 
by odbłeraj!lcy choremu cechy 
ludzkie. 

W dialogu ze złym duchem 
przemawiającym ustami Kon
rada Ksiądz Piotr splata się 2 
nim -w uścisku. krępuje swobo
dę Jego ruchów. by powstrzy
mać drgawki, słowem postępu
je tak jak zwykło się działać 
wobec epllet>tyka miotanego 
chorobą. Tę scenę zapasów 
księdza-egzorcysty z na wpół 
oszalałym bohaterem dramatu 
wyprowadza reżyser ze skoja
rzenia czynnika irracjonalnego 
x patologią. 

Nieuchronnie zbliżam się ku · 
ocenie podstawowego kompo
nentu każdego dokonania tea
tralnego, jaki stanowJą aktorzy. 
Bez nich nie zalśni najlepsza 
nawet robota reżyserska, jak 
nie wygrywają bitew wodzo
wie. jeśli nie wesprze ich od
waga i posłuszeństwo piecho
ty, Jestem z wielkim uznaniem 
dla ogromnego wysiłku i zdy
scyplinowania zespołu aktor
skiego, dźwigającego na swych 
barkach nadludzki, zdawałoby 
się, cięźar tej inscenizacji. Ca
łość przedstawienia potwierdza 
wielkie zaufanie ogółu wyko
nawców do re~ysera. Prusowi 
udało 11ię rozpalić w nich za
pal, skłonić do maksymalnych 
napięć. 
Jednocześnie odnosz• wraże

nie, że w widowisku brak wy
bitnych kreacji. By pozostać 
jeszcze p1·zez chwilę prey woj
skowej analogi.i; jest wódz na
czelny i dzielni żołnierze, ma
ło dają znać ·o sobie oficerowie. 

Szerzej omówić należy oczy
wiłcie wykonawcę roli Gusta
wa-Konrada. Mariusz Woj
ciechowski należy do młodej 
1eneracji aktorskiej. Powierze
nie mu głównego zadania przez 
reżysera było wielkim wyróż
nieniem, ale jednocześnie na
łoźeniem nań balastu psychicz
nego, pod którym niejeden ak· 
tor by się ugiął. W jakże in
nej sytuacji znajdowali się przy 
obsadzeniu w tej roli Holoubek 
czy Trela, dysponujący ogrom
nym doświadczeniem scenicz
nym I sprawdzonym warszta
tem. Podstawowymi atutami 
Wojciechowskiego jest młodość 
i ambicja, która musiała miej
scami rekompensować braki 
warsztatowe. 

Trudno osądzić w llPQaób jed
noznaczny efekt solidnej pracy 
f zaangażowania aktora. Woj
ciechowskiemu udało się doko
nać dużo, szczególnie w Części 
IV, w której .wiele przekony
waiacej ża.rliwości tchnął w 
kontnję ni•zczę~liwego ko
chanka. Pewien nlędosyt -pozo
stawiła natomiast scena Wiel
kiej Improwizacji, w której ak
tor nie uderzył w ton najwyż-
1zej próby, W 1umie jednak 
udźwignięcie legendarnej roli 
w „Dziadach" stanowić będzie 
z pewno~ciłl wielki krok w 
rozwoju artysty. 

Z innych dokonań aktorskich 
wyróżnić chciałbym Kamilę 
Sammler, która z du~ kultu
rit i wyrazistością zagrała Dzie
W'icę w Cz~ci I I w Nocy 
Dziadów, a azC!ególnie Ewę w 
Cześei Ul. 

W części II od!Ilotujmy 
Zbigniewa Józefowtcza (Gu
ślarz) 1 Wand• Wieszczyck~ 
(Sowa). 

Dobrze partnerował Gusta
woWi jako Ksiądz w CzęgcLIV 
Zbi~nlew Bielski. 

W scenie więziennej taplsali 
lię w pamięci: Stanillław Jaro-
1Z}'l\skł (1"reyend), Ryszard 
Mróz (żelota) I Krzysztof Fra
rtlec?.ek (Sobolewski). 

Mariu11z Sanfternfk 3ako 
'Ksi~dz Piotr lepszy był w o
mówionej scenie egzorcyzmów 
ni:t w Widzeniu, które odegrał 
jakby z niepełnym przekona
niem. 

Ryszard K:otys rlnterpretował 
w sposób interesujący innego 
całkiem Senatora niź ten zna
ny z tradycji teatralnej„ No
wosilcow w jego wykonaniu 
był lisi i wyraźnie rozbawiony 
funkcją kata młodzieży pol
skiej, jaka mu przypadła z wo
li zwierzchności. 

Ma?gorzata Rogacka-Wiśniew
~ka nie nailepie.i chyba cmla ~ię 
w roli Rollisonowej. Ciekawiej 
wypadła Zofia Tomaszewska ja
ko Kmitowa. 

Zdaj„ sobie sprawę ze zdaw
kowości i urywkowego charak
teru swoich ocen, ale ramy re
cenzji Sł\ nieubłagane. a iloś~ 
postaci dramRtu olbrz:vmia. De
cydujące pozostaje dla mnie 
wra:7enie doskonałe; gry zesno
towej I to chyba powinno być 
'laois<tne w kronikach. Bo kto 
uczE>stniCl':V w realizacji .. Dzia
dów". współtworzv histor.ie 
w~oółczesne~o te<ttru 1'ólskiel!o. 
I<hniam sie wykonawcom za 
ten spektakl! 

WŁ.AOYSŁ.AW 
ORŁOWSKI · 

Mariusz 
Piotrowski 
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Nie wierzcie 
nie wierzcie dalej 
ie będzie wojna 
piekielna I ostatnia 
najkrótsza 
najjaśniejsza 

'nie b6Jcle słc 
nie wlenye 
że będzie wojna 
jak nie boicie się 
tera• 

nie myślcie daleJ 
o tym że 1płoną 
dzieci wasze 
I ojcowie wul 
zapomnijcie 
Jak zapominacie obozy 

nie wierzcie claleJ 
gdy myśli przekłują 
słowa o 1roble 
Jut wykopan.vm 
waasym 
czekająC)'DI 

Die wlencłe claleJ 
:le będzie wojna 
Die wierzcie nawet 
ł'Q W)'bUCMll 
słońca 
sto słoilo 

to knJk tylko 
nie wierzcie 

tall W1alD lepleJ 

Henryk 
Czarnecki 

Starocie 
Stare żelazka. stare zegary\ 

stare miłości, stare kamasze 
wydeptane ścieżki pod lasem. 
Stare uliczki srebrne z księży
cem, zaczarowane stare ulic' 
uliczki małe - nieśmiałe„. 

Stare oprawki od okularów. 
I okulary zrobione z czarów. 

Stare niedziele, stare jarmar
~ł, figurkd z drzewa I karuz„ 
Ja. Swinka gipsowa, kute za
wiasy, ramy do zapomnianych 
obrazów, na które dz\aia) lu• 
dziom brak czasu, szkoda im 
cza1u, żeby przystanąć, wma• 
Jować trochę miejsca dla 1i„ 
bie, dotknąć do ucha, poału
cł\ać„. 

Stary tyrandol, stare mone
ty, stare lichtarze i kałamarze. 
w których aą słowa nie nap!• 
sane - małe, najmniejsze, dzi• 
już nie znane. Stare melodie, 
kitóre al• słyszy, chod łeb juł 
nie ma. Wspomnienia." 

Wiersze w pożółkłych starycb 
kolorach. Jesień we wrzosach. 
jesień na skroniach„., a więo 
już czu mi odjechać nad ra
nem na kolorowych kolach 
gwiazd romantycznym karawa
nem w kosmicZf14 przeszłość. 

Ale„. gdy oziębi się Ziemia 
od sztucznych kwiatów, gdy w 
automatycznych sklepach będ1t 
aprzedawa~ 1erca z gwintami 
na pół cala, a uśmiechy w to
rebkach z nylonu, gdy bram 
ciepłych od mroku do całowa
nia zabraknie koło domów, 
wtedy Wdelcy i Dumni zapu
kacie do drzwi mojej trumny 
I poprosicie o wczoraj~ze wier
sze tkane z gwiazd na koło
wrotku księźyca . . 

Wiem, że czas odjechać ml 
nad ranem, ale.„ 11pótnlłem się 
na ten tramwaj 1 nie odjad• 
tym tramwajem.. 

Na pewno to śmieszne, w d~ 
datku - w dzień, w dodatku 
- przed południem gdzle pora 
nie taka, nie sprzyja. A ja tak. 
po prostu, po ludzku tęsknię. 

Ale to przecież teź ludzkie, 
7.e taki najładniejszy ślad po
został z tamtego kierunku. 

To dobrze móc gdzieś p~ 
wracać, mieć gdzie powracac!, 
więc I ja teraz, zwykłym po
ciągiem liter ł zdań, w przed
świątecznym tłoku, na jednej 
nodze, po nlc. bo przecież ni
czego tam nie ma. 

To tylko ja tak jeszcze, po
dróżny z bagażem lat przed
ostatnich, w tłumie, wciśnięty 
między codzienność z koszyka
tl\i na jarmark, na targ, na 
targowisko. 

To tylko kiedy~. pierwszą 
klasą. na gapę, rozpostarty wy
godnie w oczekiwaniach, 
wzrus:zeniach - więc tylko te 
kartki z podróży donikąd. Za 
.Jakimś tam deszczem, śniegiem, 
który 11ię już pewnie przed o
czami roztoplł„. 
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„Mnie od początku chowano na geniusza" 

. Prz!jechała do Łodzi . po 4-letniej nteobecnoki. w umowie z 
organizat~rami ~o.ncertów czyli Estrad1a Ł6dzk1a jak zwykle u
strz~gła Jako m1eJsce występów Teatr Nowy i dwa dobne na
stro1one fortepiany. Nie była potrzebna zbyt duża· reklama jej 
ko~cer~ów, bilety wyprzedano do ostatniego miejsca, co oznaczać 
m?ze, ze. EW A DEMARCZYK wciąż jest w sferze zainteresowań 
widzów 1 słuchaczy. 
Urodziła się 16 stycznia 1941 roku w Krakowie, w tym samym 

doi:iu przy ul. W_r~blewsklego, w którym mieszka dziś sama. po 
śm1e~ci matki (OJ~ec zmarł gdy była dzieckiem), po rozwodzie 
z męzem I po ~de3śclu siostry Ludmiły, matki trojga dzieci, żony 
obecnego menazen1 E:wy Demarczyk Leszka Staśto. 

Foto: Zbigniew Łagocki 

wyrata s!ę w 1ło1ie.. 2adnycb zbędnych ruch6w, gestów. Gdy 
śpiewa - jest samym •plewem. Występuje zawsze w czarnei dlu· 
giej sukni. Stoi nieruchomo przy mikrofonie, skupiona, be~ żad· 
nego zbędnego gestu. Zapamiętuje się tylko jej twarz ( sylwetkę. 
Dziwną też sprawił jest jej repertuar. bo na wiersze śpiewane od 
la~ wielu - czas w og6le nie ma wpływu. To, że teksty są da
le1 przejmujące - to naturalne. Ale muzyka, jej aranż<icja, no i 
prz~de wszystkim Interpretacja urzekają tak, jakby powstały wczo
raj. Nie zdradza siebie i swoich amb!cj1. Nie idzie na ta
ni poklask i łatwiznę artysty<"znych ustępstw 

.~o?~ert rozpoczęła nową piosenką .,Przychodzimy, odchodzimy", 
pozme3 „Życie szare", „N'eśmiertelniki". ..Rebeka". ..Pieśń nad 
pieśniami", „Skrzypek Hercowicz". ,.Grande valse brillante", „Ron
da del !uego", „Cygan", „Don Juan". .,Cyganka". „Mrok na 
schodach" i kończące recital tyle już razy słyszane wiersze wo
jenne Baczyńskiego z refrenem „Jeno wyjmij mi z tych oczu 
szkło bolesne; obraz dni". Spiewa o miłości, zdradzie, wojnie i 
sn:utku, ~ umieraniu - - także uczuć. Swoich piosenek nie zapo
wiada am ona sama. ani tak jak dawniej Piotr Skrzynecki. 
~epertuar dobiera sama. korzystajl\C wyłącznie z poezji świato

we), muzykę I aranżacje pisze Andrzej Zarycki. są stare piosenki 
Zygmunta ~oniecznego, Andrzeja Własta . W przygotowaniu ma 
9 nowych piosenek kompozycji Andrzeja Zaryckiego, pracuje nad 
repert~arem bardzo długo, nawet rok, może dlatP.go nle zdecydo
wała się na t;h wprowadzenie do bieiących koncertów, którymi 
otworzyła swoj kolejny sezon \vlaśnle w Łodzi. Przeciętnie daje 5 
k?nce.rtów w miesiącu. to baTdzo mało, ale nie jest w stanie dać 
w1ęce.1, bo każdy koncert spala ją bardzo, daje w nim z siebie 
wszystko. 

Ostatnio śpiewała więcej za gran!cą niż w kraju. Była w RFN 
(kon.ccrt tran~mito~anv na żywo przez radio). w Paryżu (5 kon
c<>~tow), w. Szwec31 . (3 koncerty). Na zagranicznych recitalach 
śpiewa w 03czy11tym Języku kraju, w którym występuje, ma bardzo 
dobre tłumaczenia. 

- Mnie od poczqtltu chowano na aeniusza. Mott dlatego, i• 
bylam .brzyd~a?. To nawet i straszne czasami, kted11 rodzice u· 
bzdu:a3q sobie, ze potomatwo musł być utalentowane. Ucz11U mnie 
n~ p1a11ist~ę. Chyba byłam i zdolna, tylko leniwa. Cwiczyć nie lu
bila"!'-· Sptewa~ zaczęlam wcześnie: różne takie ,,,-zedwo1enne ł 
wspol;zes!"e pios~nkt. Te stare lubię śpiewać, one dzi§ aą ;uż 
czym~ więce1 niz tylko przebojem. Później - matura, studia. 
Archite~tura i szkola muzyczna (wyżaza - fortepłan). Nie mo· 
glam . się zdecydować. co wybrać, chodziłam tu i tu, póki nie 
skreślili mnie z architektury. Zastanawiałam się czy nie zająć się 
medycyną, wreszcie ukońc:zylam PWST w Krakowie. Na samym 
począt~u studiów aktorskich - kabaret „Cyrulik". Zostałam tam 
za. gw~azdę. Grale, się skecze, trochę śpiewało. Przysztt kiedyś z 
„Piwn:cy pod Baranami" Piotr Skrzynecki i Zygmunt Konieczny. 
Zaproponowali żebym ,,,-zeazla do fi.ich. Byl to rol( 1962. W rok 
potem. było Opole, przedtem. festiwal studencki. Dawano mi rady 
-:- zmi.eń „~pertuar, koniecznie, wszvstko ;est w porządku, tylko 
nie §piewa3 tych poezyjek. Będzie &Ukcea. Kiedy pojechałam do 
Sopotu na eliminac;e przedfesttwalowe, pierwszy raz, też wszy
stko. bylo w ~orządku, tylko organizator proMl, żebym śpiewala 
co ';!nego. Nie „Grande valse" t nie „Czarne Aniolu". "Rudy 
rydz ...., to mialo być to. 

O co mi chodzi w śpiewaniu? - Spiewam nastrój, 11.ie fa'bul~ę. 
Chcę przynajmniej tak. Jakąś jedną sprawę za.żnaczyć. Co się pa
mięta z walca Tuwimowskiego? To ;edno - czy pamiętasz ••• Co 
;est najważniej.ęze w życiu? Milość 11aturalnie. 

Nie wyobrażam sobie życfa poza Krakowem. .Życia na atal.e, rzecz 
1asna. Podróże tak, ale mieszkać odzie indziej? Absurdalne. 

Ewo · Demarczyk 

W L~dzl wystąpiła z zespołem muzycznym pod kierownictwem 
Andrze1a ~aryckiego w. składzie: Andrzej Zarycki - fortepian, 
Stefan Wo1tas - fortepum, Gabriel Bania - skrzypce Tomasz 
Góra - wiolonczela, Krzysztof Orzechowski - wioloncz~la, Maciej 
Jamroga - kontrabas, Jerzy Wysocki - gitara Jacek Brzycki 
- perkusja. Muzycy są studentami lub absotw'entami Akademii 
Muzycznej w Krakowie. Demarczyk I jej muzycy ubrani są na 
c~arno, czarne f01·tepiany i czarne kotary i jeszcze światła -
ciemne, stonowane, tworzące specyficzny nastrój koncertu. 
Swiat~a należą do Pawła Rynkiewicza. ale to sama Demarczyk 

wymyśl!ła ich układ, ustawienie, są zawsze pod jej kontrolą. Na
głośni_enie na!eżY. do. mgr inż. Leszka Staśto, który jest równiet 
menazerem pieśniarki od 5 la·t. To właśnie za jego pośrednictwem 
rozmawia z dziennikarzami I w ogóle z ludżmi w sprawach za.
wodo~ych. ~ie udziela wywiadów, badając przyczynę takiego 
zamknięci.a się .w szczelną skorupę przypisuję to samotności, nie- · 
powod1.emu w zyclu prywatnym, bo nłe chce opowiadać o trage-
diach, woli milczeć. 

KARIERA ZAGRANICZNAI 

Opisuje ją w książce ,,Ludzie 'miechu" Witold Filler. ,,Po jej 
sukcesach w Szwajcarii, w RFN, w Rumunii można zaryzykować 
stwierdzenie, że to pierwsza polska piosenkarka, którą uznaje za 
świetną ktoś poza nami, która wtargnęła do Europy. Pom~ był 
talent, ale ten talent był zarazem przeszkodą. Bo zawierał się cały 
w określonym repertuarze, a właśnie pomiędzy ni- a zagranicznit 
publicznością wznosił się mur. Bo repertuar. krakowskiej artystki 
to poezja, a poezja to szeleszczący syczącymi 11pólgłoskami ję
zyk." 

pro~tu ~ie bar~zo mogą pojąć w czym jego siła. Koniec kariery 
kraJoweJ? Koniec, naturalnie - w przenośni. Koniec o tyle że 
jut dalej i wyżej dojść nie można". ' 

A WIĘC POZOSTAJE TYLKO MIT I LEGEM.DAi 

W świątecznych „Odgłosach" w artykule „Remanent wśr6d 
gwiazd" analizując m.in. karier• E\vy Demarczyk jako przykład 
jednego z wielu rodzimych przypadków nie do końca wykorzysta
nych możliwości niezwykłej artystki, stwiedziłem, że jest już 
„za~rzeplą doskonałością" że nie jest w stanie przekroczyć wy
so~ego pułapu własnych umiejętności, które już na początku jej 
kariery zostały jednogłośnie okrzyknięte prawdziwą sztuką przez 
duże „S". 

Styczniowe koncerty Ewy Demarczyk w Łodzi mogły być swego 
rodzaju sprawdzianem czy rzeczywiście artystka już się nie roz
wija, nie zaskakuje niczym nowym, choć wciąż fascynuje, za
chwyca, interesuje, porusza do głębi'.' 

Może dlatego tak znakomicie potrafi przekazać najintymniejsze 
stany? 

„SAMOTNO$C PŁYNIE Wl!LKl.MI RZEKAMr' 

- tek.st nie alarmuje, przeci'\Vi!lie, podawany lirycznie mato
wym głosem dociera do świado.mości jako odcedzona z emocji łn• 
formacja. Głos tłumaczy cicho jakąś konieczność łagodzi jej nłe-
uchronność, oswaja z jej smutkiem. Bo smutne j~st to bei.:brzetnie, 
Ręce pieśniarki bezwładnie zwieszone w dół, wzdłuż sukni. 

Po występie Ewy '-Demarczyk w Carnegie Hall napisano: po
raża ładunkiem emocji. 

Po występie w Teatrze Nowym w Lodzi piszę: wzruszyła jak 
przed 4 laty, była w lepszej formie głosowej i psychicznej. Była 
sobą. 

„Zakrzepła doskonałość"? Tak, ale żywa, er.ująca, myśląca to 
jej wielka siła, dlatego ludzie chodzą na jej koncerty i prze; 10 
minut biją brawa na stojąco. 

A Lucjan Kydryński uzupełnił: „Jej recitale są tak rzadkie, 
przygotowywane przez nią piosenki tak nieliczne', te właściwiP 
nie wiadomo dokładnie czy to początek - czy koniec kariery? 
I początek i koniec Rozkręcająca się kariera światowa. ]e3 po
czątek trwał tak długo, że chyba nie rozkręci się nigdy. Owszem 
były sukcesy, np. w RFN. gdzie Demarczyk ma swoją publicz
ność, entuz)astycznie do niei nastawioną i gdzie występowała 7 

powodzeniem wiele razy. Sukcesy na Kubie, gd;:.ie uznano ją za 
objawienie i podczas miesięcznego pobytu noszono niemal na rę· 
kach. W Szwajcarii. gdzie Radio stało dla niej otworem. nie mo
zna było tylko pogodzić jej niełatwego charakteru z wymagania
mi stawianymi przez normalny tok pracy w tej Instytucji. Są f po
rażki. Mimo paroletnich wysiłków nfe udało się PAGARTOWI 
przekonać do Ewy Francuzów, niespecjalnłe ~rzypadła też da·gu
stów świetnej skądinąd publiczności radzieckiej, nJe 'za1ntereso
wała zupełnie impresariów amerykańskich. Ewa· jak priyśłowiowy 
Fredro, pozostanie naszym narodowym 11karbem, który inni uprzej· 
mie podziwiają. lecz którego specjalnie nie zazdroszczl\, bo po 

W czym tkwi jej magiczna 11iła? l\Iyślę, że nie tylko w per
fekcyjnym wykonawstwie smutnych, tragicznych, zadumanych 
piosenek, ale w oaobowości, która w tej postaci nie ma sobie ró.
wnej w si1f! i wyrazie. Podobno nie powtaTza nigdy koncertu-. 
zmieniając układ programu i wciąż na nowo. inaczej podchodząc 
do piosenki. Jak więc to robi, skoro całe jej aktorstwo w piosence 

BOHDAM GADOMSKł 

Goły Fredro 

Prze~wietna pubiiczności! Komedya ta to no· 
wem guście wydana iest. Intr11ga zwięzła, a
morowa, styl piękny - na. chwal~ Pant We
nus. Tuszę, iź zaymie a ukontentuie Wielce 
Dystynaowaną Publiczność, ż11czliwośCi Repr•
~entacyą tę polecaiqe mam honor aię dopraszał 
ll~y r11dośct a uciechy pnyaporzyla. Na11zobo~ 
wiązanszy sluga - Bernard Ford Hanaoka.. 

Za pozwoleniem Zwierzchności, 26 iuteoo 
19~4, Art11ści Teatru Dramatycznego w L•· 
gnicy, pod antrepryzą Pana Józefa Jaaielsh.ieoo 
będą mieli honor dać Pterwszq Reprezentacyq 
wielkie3 . komedyi zabawnte wierszem OT1/Qłnal· 
rtte napisaney przez J . Pana Alekaandra hra
biego Fredrę pod tytulem „Mąż i żona". Nowr 
dekoracye a takoż kostiumy projektów J. Pa
na Rysza„da Nalęcz-Grayewskiego... kompoz11cy1 
muzyki J, Pana Czeslawa Niemena. Nad krasą 
1lowa oyczystego czuwala J. Pani Profesor Ha
lina Drohocka ... 

W nieco drażniącej konwencji „uniwersalnej 
staroświeckości" dano dowód... że zwierzchnoś~ 
d<1la pozwoleństwo. Tak na treść spektaklu. jak 
na formę graficzną wydrukowanego progra
mu ... „z teką rycin piórka J. Pana Ryszarda Ka
banowa do nabycia dla osób lat pełnych" Owo 
przezorne zastrzeżenie miało - jak się okazuje 

swe uzasadnienie. Ryszard Kabanow 
wykonał 11 rysunków zaliczonych przez miejsco
wy Ciemnogród do pornog,rafii. Delikatną le.re
ską przedstawione sceny erotyczne świadczą o 
dużej kulturze i smaku autora, co i tak mu nie 
pomo~ło w opinii publicznej. 

. Deto~atorem okazało się niev.'inne dziewczę 
g1mnaz.ialnc. Po kulturalnie spędzonym wieczo
rze z klasyką polską, przyniosło owo dziew
czątko do domu program teatralny. Tatuś dzie
wczątka ohejrzał obscena i wystarczyło. Wy
buchła a!era na dwadzieścia cztery fajerki, 
tłum walił gęsto do teatru. zaś inkryminowany 
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program chodził na czarnym rynku po MO zł 
sztuka. 

Do kuratorium poszła delegacja rodz:iców z .tą
daniem natychmiastowego ukrócenia, zaprzesta
nia oraz zdecydowanego dania odporu. Niektóre 
szkoły, średnie jak najbardziej, odżegnały się -
choć to kanon lektur szkolnych - od prowa
dzania dziatwy na to straszliwe horrendum. 
Dziatwa zaś, nie w ciemię bita, tym szczelniej 
wypełniała teatralne fotele. 

Do drzwi teatru trafiali ci, którzy nigdy przed
tem dobrowolme nie kupili biletu. Niedzielne 
kazania po kościołach ziały pomst~ nad jawno· 
crzeszną Sodo~. 

W wojewódzkiej, jakb7 ałe patrzK Legnłą, 
objawił aic kołtun bojowy (w odr6inieniu od 
kołtuna przydomowego." uprzejmie dono114, h 
panin mąż .. ), wojujący pod Htandarem "precs 
:s porno1rafią", „stosunki seksualne - tylko w 
legalnej sypialni małżeńskiej". Po mi"ci• nio
sła się plotka ... iołyszała pani? „Fredre 1rają po 
nag u", podobno rozpusta, mąż i żona! N łby le
galnie, ale też tak przy ludziach? .•. 

J6ze'! Jasielski, kierownik artystycznJ' Teatru 
Dramatycznego, cieszy się na dwa t:suty oka. 
Na pierwszy rzut - widać tłum walący do te
atru, i to akurat martwić powinno najmniej. 
Wiadomo - najlepszą reklam,. jest skandal. że 
widz jest przypadkowy, niewyrobiony? Katdy 
kiedyś zaczynA. Nie ma się co lękać, te wielu 
z nich nieprędko znowu trafi do teatru, no, 
chyb• te na c;>ficjalnl\ akademię ku czci I z 
wręc..i:aniem. Z podekscytowanego tłumu zawsze 
l.lO!Ostanie grupa tych, którzy w teatrze zasma
kuj' i :i:aczn1' przychodzić regularnie. Powiększy 
się stała, wyrobiona widownia legnickiej sceny, 
choć nie zdarzyło się od lat grywać do pustych 
krzeseł. Można więc się cieszyć. N a drugi rzut 
oka - czy to nie wstyd dla publiki, że zapełnia 

· teatr przyciągnięta nadzieją na ruję 1 porób· 
stwo? Na otwierającej sezon „Balladynie" -
komplet przez wszystkie wieczory, na „Szkla- ' 
nej menażerii" - to samo. Ale dopiero „Mąt i 
żona" wywołały sensacje. Nikt nie może powie
dzieć. że w Legnicy kupuje 11ię widza do teatru 
gołym tyłkiem. Jest przyzwoity repertuar, do 
którego przykłada się młody zespół. Miasto 
przecież niemałe, wiek XX się końc:a:y, a tu, 
prosv: ... 

Kierownik Jasielski mógłby jeszcze duto ~
wiedzieć o tej społecznej reakcji, ale n:koda 
mu gardła na brzydkie wyrazy. Pracuje teraz 
nad Bułhakowem i głowy durniami zawracał 
1obie nie będzie. Na lS kwietnia szykuje pre
mierę „Moliera czyli zmowy ~więtoszków". ~
dzie całkiem a'propoi;. 

Na inscenizacji spektaklu zaważyły, jak lię 
zdaje, japońskie koneksje gościnnie reży~erują
cego Bernarda Tor.da Hanaoki, eh~ ten od wie-

lu już lat miPszka w Polsce. Scenografia i ko
stiumy nawiązują do japońskich motywów pla· 
stycznych, z ich oszczędną kolorystyką i prosto-

. tą formy. W kombinacji ze stylizowanym „na 
epokę" wnętrzem fredrowskiego dworu daje to 
całkiem ciekawy plastycznie efekt. Ten 11am rys 
japoński widoczny jest w koncepcji gry akto
rów. Reżys<>r wykorzystał elementy klasyczne
go, japońskiego teatru cieni, opartego na pan
tomimie sylwetek ludzkich, rysujących się na tle 
lekko podświetlonej zasłony lub wyłaniających 
się z ciemności. Przydaje to przedstawi~niu 
lekkości i pewnego czaru. Sceny figlików łóżko
wych rozgrywające się między delikatnymi cie
niami kochanków, których . splecionych 1ylwe
tek niemal się tylko domyślamy, mają w sobie 
dużo dyskretnego, a przy tym smacznego et• 
pła. Cała „warstwa" erotyczna .•pektaklu -
bardzo czysta i kulturalna - wywołuje na wi
downi zdrowy, krzepki śmiech publiki, która 
wie doskonale co też się wyrabia za tą mas
kującą zasłoną. I niemal żałofaie wzdycha. te 
tak naprawdę nie ma na scenie realnego kr\\<f-
stego kawałka gołej d... ' 

Bo nie ma! Można sic tylko Ida~ na włu~ 
wyobratnic. 

Choo nie jest to najwybitniejsza 1 premier 
na legnickiej scenie, i między znakomitymi mo
mentami zdarzają sic przyciężkie z1rzyty w 
grze aktorów, ostatnią rzeczą, jak' motna e 
przedatawieniu powiedzieć jest jego ,,niemoral
ny" wyd:twięk. Wydaje się tet, że panu Hana· 
oce jakby zabrakło cierpliwości w doprowadze
niu i;wej koncepcji do końc&. Próba wypośrod
kowania między japońskimi motywami a sty
lową komedią Fredry załamuje się w drugim 
akcie1 wywołując efekt pęknięcia. Mimo to jed
nak Jest to spektakl zmuszający widza do pe
wnego wysiłku umysłu i wyobratni. I onat to 
wyobraźnia, jak si• zdaje, jest głównym mo
torem skandalu otaczającego zupełnie niewin
ny spektakl. Można się założyć, że najgłośniej
szej pomsty domagali się ci, którym - rozrue
eona plotkami z magla - wyobraźnia rekem-
pensuje brak realnych możliwości. ' 
Hałas czyniony wokół „Męża i tony" byłby 

pewnie jeszcze jednym lokalnym skandalikiem 
oby~ir:ajowy~, niewatt~ym większej uwagi, gdy
by me pewien znamienny rys, te tak powiem 
wychowawczy. 

Sztandar obrony cnoty gimnazjalnej młodzie
ty, który~ wymachuje się ponad miarę, id;de 
w par_ze :s ko!tuńską pruderią, terrorem . p1y
cholog1cznym i paskudnymi epitetami. Piękny 
to przykład dla młodych, którzy od starszych 
przeci~t nauczą się kultury .tycia społecznqo 
i osob~stego. W trosce . o cze~l! nieskalaną wy
lewa się kubły pomyj. 

A, . sw?ią drogą, daj nam Boże, by młodzi 
•cz_xli s14 kultury erotycznej na tak ładnych 

• 
i smaczni~ przyrządzo~ych przykładach w t~ 
trze, a nie na brud21e fałszywej moralnośof 
czy pokątnych instrukcjach niedorozwiniętych 
umysłowo erotumanów. 

Czas byłby. j.ut najwyższy dogonid własną 
epokę~ ~o wc1ąz jeszcze tkwimy w salonie pani 
Dulsk1~J, a nad nami unosi się zanoszący si• 
od _śmie.chu duch •w.p. Boya pospołu z brązo
wnikami. 

JOLANTA WRORSKA • 

Rui. Ryszard Kabanow 
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M ój pryncypał spra
wa - a było to w 
pierwszych tygod
niach pobytu w 
mieście, w którym 

przyszło mi osiąść na stałe -
iż pewnego dnia całkiem nie-
1podziewanie otrzymałem kartkę 
z trzema jednakowo brzmiący
mi zaproszeniami: 

„Szanowny Panie, dowtedzia
Zem ałf od Pańskiego przezac
nego uefa, że jest Pan autorem 
interesu;ąc11ch wierszy, kt6T11mi 
debiutował Pan mężnie w po
dziemiu, Zeca: obecnie, owladntę
t11 niemęskim brakiem śmtalości, 
obawia aię Pan poznania mnie 
i pokazania, choćbt1 dla mojej 
wrodzone; cfekawośd, plodów 
swego ducha, Wierząc zatem, że 
u:spomnlan11 upadek męstwa, 
niegodny wojownika ł wieszcza, 
posiada charakter jedynie przej
ściowy, serdecznie zapraszam do 
Fraszki dnia („.) nie pamiętam 
dziś którego, gdyż listy te za
chowały się jedynie w mojej 
pamięci o godzinie_ (powiedz
my, osiemnastej). Strój dowolny. 
Morze kawy płatne przez 111g
natariusz11 t11ch Hstów.~"· 

Pod trzykrotnie powtórzonymi 
tekstami widniały: (pod plerw-
1zym) Władysław Broniewski, 
(pod drugim) Leon Pasternak, 
(pod trzecim) Włodzimierz Sło
bodnik. 

Niestety, kry2y1 mojego mę-
1twa trwał nadal l z sympaty
cznego trójzaproszenia nie sko
rzystałem. Z Leonem Pasterna
kiem poznałem się dopiero w 
kilka miesięcy pófniej w barze 
we „Fraszce", ale rozmowa na
IZa ograniczyła się jedynie do 
wymiany całkowicie zgodnego 
poglądu o wytszo§cl bimbru nad 
najdrotszym nawet koniakiem, 
a ponieważ jest to aksjomat. nie 
będę zatrzymywaniem się nad 
przytaczaniem prawdy oczywi
stej zatrzymywał uwagi czytel
nika. Z Broniewskim zbliżyliś
my się, kiedy autor „Troski i 
pieśni" był już ciężko chory. Za
mówiłem u niego słowo wstępne 
do opracowywanego właśnie w 
Wydawnictwie Lódzkim retro
spektywnego wyboru wierszy 
Antoniego Kasprowicza - wy
bitnego i znanego swego czasu 
poety-proletariusza. Pociągnęło 

to za sobą krótką ·rpzmowę te
lefoniczną w dzień I kilka 
dłuższych, 2godnie z jego zwy
czajem, w nocy na sp9ry zestaw 
tematów - od informacji o ży
ciu, charakterze i wyglądzie 
autora „Słońca za murem" przez 
ostatnie wiersze Tadeusza Sll
wiaka do rozważań nad istnie
jącym czy możliwym do wybo
ru takim gatunkiem wódki, któ
ra by nie szkodziła na gardło. 
Słobodnika natomiast po
znałem jakoś bardzo szybko 
Po tamtych ,zaproszeniach, choć 
nie pamiętam, jak do tego do
szło. Szybko też zaprzyjaźniliś
my się. Chyba tak to trzeba 
nazwać, chociaż są gradacje 
przyja:foi, a w naszym wypa-d
ku trzeba by wziąć poprawkę 
111a różnicę wieku, generacji pi
sa<rs•kkh, miejsca na Parnasie, 
doświadczeń wojennych, środo
wisk itp. Mo!:(ę tu oświadczyć na 
swoją korzyść, że zóawatem so-· 
ble przez cały czas sprawę z 

dystansu, jaki istniał między 
nami. 

W swym łódzkim okresie, 
zwłaszcza pierwszej jego części, 
Slobodnik wydał m.ln. „Dom w 
Ferganie", „Swiatła na trasie'', 
„Sonety o Wiele Stwoszu' (słab
sze) i wysoko ocenioną „Mowę 
codzienną". Kto wie, czy ten o
kres nie stanowił właśnie apo
geum w jego twórczości. Na 
pewno w był okresem szcze
gólnie wysokiej pozycji pana 
Włodzimierza na polskiej skale 
Kaliopy. Przy tym wszystkim 
otwartość autora przedwojennej 
„Modlitwy o słowo", brak ja
kiejkolwiek wyniosłości, a i 
serdeczność sprawiły, że zacho
dziłem do niego na piąte piętro 
Domu Literatów przy Bandur
s,l(iego 8 (nazwa ulicy została 
niebawem zlaicyzowana, ptJnie
waż Bandurski okazał się oso
bą obcą klasowo - biskupem!) 
bez zahamowań i wysiłków nad 
pokonaniem nieśmiałości. Spra
wił to chyba również sympaty
czny, choć niecodzienny, wygląd 
Słobodnika: trójkątna głowa, 
nakryta potulną, złotorudą myc
ką włosów, wystający guz nad 
ciemieniem, przywodzący na 
myśl dziarskiego satyra, z ga
tunku - mniejsza, czy wystę
pującego w mitologu - satyrów 
jednorogich. I wreszcie nieco 
wypukłe, co chwila przesłania
ne ciężkimi powiekami, lecz 
niezmiernie ufne i przyjaźnie 

patrzące na ludzi wyblaklonie
bieskle oczy. 

Na piątym piętrze Domu Lite
ratów były wyłącznie kawalerki. 
Pan Włodzimierz m:eszk3l po
czątkowo w jednej z nich. Sci
śle, w środkowej. W Domu za
częła już panować ciasnota, a 
Słobodnik przyjechał do Lodzl 
z Moskwy. gdzie po przeniesie
niu z Fergany pracował w „No
wych Widnokręgach" (piśmie 
Związku Patriotów Polskich) -
bez żony, sam. 

Zona ma przyjechać - pow
tarzał to raz po raz - następ
nym transportem. Wszystko już 
zostalo załatwione: papiery wy
jazdowe, miejsce w tiepłuszce w 
tym pociągu, który· niebawem.„ 
Ale - zamartwiał się I to co 
dzień bardziej - Bóg jeden wie, 
co się może stać. Na przykład 
- nowa wojna, teraz z kolei 
z Ameryką i transporty cywil
ne byłyby wstrzymane. Może się 
także znaleźć jaki roztargniony 
urzędnik I pomieszać albo za
wieruszyć papiery? Albo komu 
tam przestanie się podobać wy
pełnienie którejś z rubryk for
mularza, chociaż zapewniano go 
wiele razy, że wszystkie zostały 
wypełnione jak najprawi
dłowiej. Mogą traMportu nie 
zorganizować. Pociągu nie pod
stawić. Mogą„. Mogą„. Ileż to 
różnych złych przypuszczeń po
trafi wysunąć skołatana głowa 
samotnego, tęskniącego l bez
radnego człowieka?„. 
Często wychodził na balkon, 

żeby obserwować z piątego pię
tra ruch uliczny I przejeżdża

jące dorożki: a nuż to będzie 
ta dorożka?! Mało co jadł, pa
m mnóstwo papierosów - dużo 
więcej niż miał w pokoju po
pielniczek, talerzyków a l w 
ogóle wolnego miejsca. Ze 
zmartwienia wcale bowiem po
koiku nie sprzątał. A szczerą 

o tym, 
jak wróZ.,lem z ręk · 
W'lodz· mierzow1 
Slobodnikowi 
TADEUSZ CHR0$Cl·ELEWSK1 

prawdę powtarzała mi pant Pal
mowska z Bałut, że „chłopy to 
same brudasy i w każdym 
mieszkaniu (to znaczy: pokoju) 
robią bajzel (to znaczy: niepo
rządek). 
Przychodziłem. Siadałem na 

poręczy balkonu (jedyne miej· 
sce, na którym, można było 

jeszcze siąść." bezpiecznie) I wy
słuchiwałem tych bolesnych 
skarg - monologów: Zona nie 
wraca, a tu już trzy tygodnie 
minęło; żona nie wraca - a 
już upłynął miesiąc l cztery dni. 
Kiedy odprowadzała go na 
Dworzec Białoruski, długo ma
chała chusteczką, a pociąg posu
wał się, z początku bardzo po
woli, a potem... - Już nie pa
miętam, jak pociąg posuwał się 
potem. 
Pocieszałem pana Włodzimie

rza jak mogłem. Zdarzało się, 
te przestawał mówić o żonie. 
Opowiadał wtedy o Ferganie. O 
pejzażu, stepach, nowym kana
le przez pustynię, winnicach. O 
pięknie prastarych meczetów 11 
czasów Timura - meczetów z 
turkusowego kamienia z mozai
kami i monumentalnymi płasko
rzeźbami o roślinnych moty
wach. O skomplikowanej i bez
ustannie krwawej, choć bogatej 
w nauki l sztuki, historii krain 
na północ od Persji. Wreszcie. 
o tym, jak wielkie ma znacze
nie i jakim mirem cieszy się u 
Sowietów słowo „pisatiel" (teJ 
informacji przyświecała też za
pewne chęć samopocieszania: 
żonom ludzi o tak szanowanej 
profesji nic się przytrafić nie 
może). O ludziach m'ejscowych. 
zacnych I uczynnych, którzy 
bardzo współczuli synom Lechi
stanu z racji wojennego powi
kłania ich losów i niemieckiej 

. okupacji ich „burżuazyJtlej re
t,mblikl tli carstwa0 (w" materii 
ustroju oafotwowe!?;o dowojen
nej Polski mocni nie byli). Jak 
Im przynosili, kiedy jeszcze oni 
mieszkali w jurcie, suchary, ich
nie podpłomyki, wielbłądzie 
mleko, twaróg. A później pan 
Włodzimierz z żoną spo~ladali 
na niebo wzbierające czerwienią 
na zachodzie ł wydawało się 
im, że widzą właśnie łuny nad 
dopalającą s!ę w pożsrzysku 

walk ukochaną Warszawą. 
Opowiadał to wszystko Sło

bodnik, a że jedynym lekar
stwem na jego tęsknoty i nie
pokoje było pisanie podczas nie
przespanych nocy wierszy o 

tamtym. czytał ml je - za 
każdym razem nowe - charak
terystycznym nosowym głosenl, 

często kiksując, gdyż wbrew 
własnemu przekonaniu nie jest 
dobrym lektorem. Wszystkie te 
wiersze niebawem złożyły się 
na tom „Dom w Ferganie" -
dość szybko wydany (1948 r.). 
Tu muszę dodać, że wbrew za
powiedziom tamtego pierwsze
go listu - zaprosin do „Frasz-
ki", nie objawiał "wrodzonej 
ciekawości" do poznawania 
„tworów mojego ducha". Słu
chał ich z wyraźnym roztarg
nieniem, nie komentował, a by
wało, że przerwał w pól wer
su i znowu mówił o żonie i po
bycie t a m, albo o 'przedwojen
nej Warszawie„. 

Wiersze fergańskie Słobodnlka 
wydały · mi s:ę n'.ez·.vykle 
piękne. Mimo iluś już lat su
premacji awangardy (która zre
sztą przez nadchodzące siedem 
lat socrealizmu przestanie właś
ciwie niebawem istnieć na pa
rę lat w praktyce twórczej, a 
często l w świadomości piszą
cych) oraz fantasmagorycznego 
katastrofizmu przedp'.lwsta11czej 
młodej Warszawy - bynajmniej 
nie l•ącące myszką. p,·zec1wn:c, 
odbierałem je jako niemal no
woczesne, zwłaszcza w obrazo
waniu. Kto w'le, czy ówczesna 
dość uważna lektura tych oraz 
wcześniejszych jego wierszy nie 
umocniła mnie w poczuciu zna
czenia, jakie przykładam na
gminnie do obrazu poetyc.klego 
wykończonego i wyposażonego w 
Informację o sugestywnej bar
wie. A już na pewno przejąłem 
od Slobodnika zwyczaj pisania 
nocą, kiedy słodki sen morzy 
innych ludzi, prócz mnie ł kwi
czących ml pod oknami na 
ptzygtanku wspomnianych by
walców z' kriajpy „Europa". 
Któregoś dnia nie udało ml 

się nawet nakłonić pana Wło
dzimierza do czytania własnych 
wierszy. Miotał się jak oszala
ła ćma po swym pokoiku, po 
którym . powolne nawet chodze
nie z powodu owego nieporząd
ku, (który pani Palmowska nie
co inaczej nazywa) wymagało 
nie lada żonglerki. Przystawał, 

pokazywał ml wciąż tę samą 
fotografię przedstawiającą wy
chudzoną (jak wszyscy podczas 
wojny) młodą kobietę o oliwko
wej cerze ł ciemnych włosach. 
Informował mnie raz po raz, 
że td jego :f:ona, dusił starego, 

a zapalał nowego papierosa. Od 
ich rozstania upłynęło już sześć 
tygodni i trzy dni, a jej jesz
cze nie ma! rlyl pe:en n.1jgor
szych przeczuć. Choroba? Sred
nio ciężka? Nadzwyczaj cięż
ka? Mogła nawet wypaść z po
ciągu. W wagonach ciasno, 
drzwi ktoś nie domknie.„ 

Nie wiedząc już, jak go uspo
koić, udałem, że znam się na 
wróżeniu z ręki. Ze niby nau
czyłem się tej niezwyklej wie
dzy od Cyganki. Z konieczną 
powagą poprosiłem Slobodnika 
o pokazanie mi wyprostowanej 
lewej dłoni, lewej, bo od ser-· 
ca - l objawiłem z układu li
nii tajnie jego bliskiej przy
azlości. 

- Linia apollińska, czyn roz
dzielna męska łączy się u pa
na z rozdzielną żeńską, zwaną 
również pantasilejską - ta naz
wa bierze się od królowej A
mazonek. Zatrzymuje się na 
dwupagórku Wenęry, Ach, do
brze jej tam. Ale to było 
plotę trzy po trzy - i nastąpi 

potem. Tak. Długie lata. A po
przedzi to„. Zaraz, dobrze nie wi
dzę! Musimy podejść do ok.na.„ 
Tak. Przybliża się ustalonym to
rem, mocnym torem.„ jakby 
czarna gwiazda„. Zaraz, czy 
małżonka pana nie jest przy
padkiem czarnowłosa? Ach, 
tak? Nie wiedziałem. Znaczy się, 

czarna gwiazda.„ to nie kto in
ny tylko, panie Włodzimierzu -
umyślna, pełna napięcia przer
wa: - Pańska małżonka.„ nad
jeżdża!! Jest już blisko. o na 
tej linii Hermesa, widzi pan? 
O to to, wgłębienie w lewo od 
żyłki Sulpicjusza. Jest tuż, tu:7~„ 

I plotłem takie tam trzy po 
trzy jak,myszygenekuku. Wsza!k
że zauważyłem, że na Słobodnt
ku robi to niejakie wrażenie I 
że uspokaja się. 

U.:;.poko:I s G do tego stopnia, 
te przeczytnl mi tej nocy bo
daj świe7'> n:ipisany wiersz: 
.„Przymykasz oczy. Mija twa 

tulacza troska. 
Bót cichnie jak po burzy 

uciszone morze. 
Blękitnooka patrzy znów na 

ciebie Polska 
Skroś falujące zboże ... 

Wiersz, któtego z1k:i>:~zen:e 
tu przytaczam, pochwaliłem l 
powróciłem na Zawadzką szcze
rze współczujący, nieco rozba
wiony, dosyć zadowolony z sie
bie. 

Na trzeci dzień (a umówiliś
my się, że mi oceni przekład 
byliny „Kak nie stało bagaty
riej na Rusi'') zajechałem do 
niego przed południem. Zaje
c!"lalem, a nie piąlem się na pie
chotę, gdyż schodzący właśnie 
żółkiewski otwarł ml swym 
kluczykiem windę (bardzo lu
biłem jeździć tym eleganckim l 
nadzwyczaj wygodnym środ
kiem lokomocji śródpiętrowej, z 
którym nie za często miałem 
dotychczas do czynienia). Zaje
chałem. Pukam, jak zwykle dwa 
razy, Drzwi się rozchylily, u
kazując przepokoik I kawałek -
na razie - pokoju. Rzuciło ml 
się w oczy coś niepojętego! 
Wymyta podłoga. Ani śladu na
wet papierka czy peta. Drzwi 
na balkon bez smug ostatniej 
chlapy zmieszanych z sadzą, 
czyste jak kryształ. Rozchyliłem 
drzwi szerzej. Na stoliku nakry-

tym białą serwetą wazonik • 
kwiatami. W drzwiach zaś sta
ła smukła, choć niewysoka, 
przystojna pani, ciemnowłosa, 
ciemnooka i miękkim głosem 
pyta: 

- Czy pan może do męża! 
Zszedł tylko na chwilę po pa-: 
pierosy. Zaraz wrócL 

I na tym właściwie kończy 
się opowiadanie, o tym jak przy 
pomocy magii dzięki opanowa
niu sztuki wróżbiarskiej prze
powiedziałem z niemałą dokład
nością powrót z Kraju Rad E· 
leonory Słobodnikowej. 

Dalej już tylko po krótce, a 
obowiązku kronikarskiego: Prze
niesiono ich do normalnego, 
kilkupokojowego mieszkania. u
meblowali się. Zachodziłem tam 
z początku często, w miarę wra
stania w Lódź, środowisko, 
szkolę, „Wieś" J po obabieniu 
się, coraz rzadziej. Zawsze na 
czytanie wierszy, z czasem rów
nież i moich, bo poświęcał im 
potem więcej uwagi, 

Potem pracując w Wydziale 
Kultury, wraz z Zarządem Lódz
kiego Oddziału Zwią:z:ku L:te
ratów (profesor Saloni) dopro
wadziłem do zorganizowania 
Słobodnikowi jubileuszu twór
czości. Po części oficjalnej na• 
stąplła w gościnnych salach 
Klubu Międzynarodowej Książ· 
kl l Prasy (którego dyrektor 
Aleksander Fuchs był jako lo• 
dzianin kimś niezwykle niety
powym: cenił pisarzy łódzkich 
oraz znał ł znakomicie popula
ryzował dorobek każdego z nas) 
część koleżeńsko-towarzyska, na 
której sypaliśmy jak z rękawa 
uciesznymi fraszkami na cześć 
Slobodnikow. Utkwiła mi w pa
mięci fraszka Igora Slkiryckie-: 
go na Słobodnikową: 
Co to za muza, 
Co poeci11 nabila guza? 
Chodziło o wspomniany gus 

nad ciemieniem, który upodab
niał pana Włodzimierza do 
dziarskiego satyra. Było to jed
no z ostatnich prawdziwie ko
leżeńskich spotkań literackich, 

, kiedy nie dawałv jeszcze o so
bie znać kompleksy i zawiści. 
Wydział Kultury wystąpił dG 

Rady Narodowej o przyznanie 
Włodzimierzowi. Slobodnikowl 
N'.lgrody L'terac-k:ei im. J. Tu
wima za ca?okszbłt twórczości 
za rok 1956. Nagroda, rzecz 
j:i.sna, została przyznana. 
Wszedłem przy okazji której§ 

z rzędu Warszawskiej · Jesieni 
Poezji do kawiarni w warszaw-

skim Domu Literatury. Przywo
łał mn!e p~n Wlodz:m ·e~z lod 
dawna warszawiak) dziarskim 
machaniem ręki. Siedzieliśmy 
przy st<>llku wr.az z panią Eleo
norą. Obojga czas nie zauważa. 

- Mam już osiemdziesiąt lat 
- nadał mi komunikat swym 
nosowym i co nieco nawet tu
balnym głosem. 

- Czy pamięta pan, -że wy
wróżyłem panu dużo, dużo wię
cej lat. A już miał pan kiedyś 
dowód, j'1k znakomicie potrafię 
wróżyć - O?:najmiłem ani wąt
piąc w swój dar jasnowidzenia. 

Fragment z książki złożonej 
w Wyd. KAW. 
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O , wielkiej koordynacji 
„Był sobie Król, 

był sobie Pał 
I była też Królewna". 

I całej tej trójce tyło się dobrze wśród rót, a burze te! się Ich 
nie Imały, rzecz - jak się państwo domyślacie - była najzupełniej 
pewna, dopóki Król wertując przypadkiem słownik wyrazów obcych 
nie znalazł w nim słowa ,koordynacja". 1,Harmonljne współdziała
nie" - przeczytał z zachwytem. ,,Wspólaziałanle części na rzecz 
całości„. poszczególnych składników, na rzecz realizacji wspólnego 
celu„." •) - zapalał się coraz bardziej. 
Zawołał Pazia I Królewnę, 
- Posłuchajcie, kochani: „koordynacja ma pobudzać, wyzwalać 

Indywidualne Inicjatywy.„ ma usprawniać działalność wlelopodmlo
tową tak, aby rezultat zharmonizowanego współdziałania był czymił 
większym od sumy działań poszczególnych członów zespołu" •)I 

- Niech żyje Król! - zawołał Paź. · 
- Vivat koordynacja I - zawołała Królewna, uśmiechając 1lę czule 

do Króla. - Ale co będziemy koordynować? 
- Musi to być rzecz ważna, Istotne zagadnienie, obchodzące całe 

królestwo - zauważył Paź. 
- Moze przemysł? - zaproponowała Królewna. 
- To się chyba nie uda - zasępił ~ię Król. - Przemysł to do-

mena technokratów! 
- No to rolnictwo - podsunął Paź. 
- Eeeee.„ - raczyła wyrazić powątpiewanie Królewna. 
- No to co? - zapytał zdeprymowany Paź. 
- Już wiem! - powiedział Król. - Postawmy na kulturę! ~ikt 

nie zaprzeczy, że kultura jest bardzo watną sprawą, która winna 
zainteresować wszystkich! 

- Wszyscy obywatele królestwa współtwórcami kultury! - szepnął 
w natchnieniu Paź. 

- To hasło nadaje się świetnie na afisz! - zauważyła Królewna 
l uśmiechnęła się czule, tym razem do Pazia. 
Paż spłonął rumieńcem i zapytał: 
- Zali wołać na radę wojewodów, Wasza ~rólewska Mość? 
- Zwołuj I - zadecydował Król I tak to się zaczęło„. 
Konno, zbrojnie i buńczucznie zjech~li wojewodowie na dwór. 

z rumorem 1veszli do sali obrad, pokłomli się przed Królem, a on 
Im oznajmił swą królewską wolę: 

- Naszej przebogatej kulturze potrzt!ba działań koordynacyjnych! 
Wracajcie do siebie l przygotuje!• plany ope.-acyjne. Upoważniam 
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was moją królewską bumagą, abyście byli koordynatorami kultury 
na swoim terenie! 

Burzliwymi oklaskami uczcili wojewodowie słowa królewskie, I tyl
ko jeden, a zwał się Filip z Konopi, herbu Zielone Ucho zapytał, 
czy w ślad za tym zostaną przyznane na ową kulturę jakoweś środ
ki? Wnet jednak co bardziej doświadczeni koledzy go uciszyli, że 
odbiega od tematu, :f:e prawi od rzeczy I :te w ogóle„. 

Tak więc przy ogólnym aplauzie rozjechali się wszyscy wojewo
dowie do swoich prowincji, gdzie wezwali zaraz wielkich prowincjo
nalnych rybałtów I powiedzieli fm: 

- Król przekazał nam, a my· z kolei na was przelewamy .te pre
rogatywy.„ Idźcie, a koordynujcie! 
Ujęli tedy rybałtowie swe liry w ręce i podjęli piegń ku chwale 

koordynacji na cześć mądrego Króla, a wszyscy poddani cieszyli 
się, że teraz to dopiero w pełni rozkwitnie kultura! 

Tymczasem Królewnę zaczęły dręczyć wątpliwości: 
- Tato! - powiedziała do Króla. - Wojewodowie o nic nie py

tali, czy aby zrozumieli należycie? Czy dadzą sobie radę? 
- Masz rację, dziecko, trzeba Im pomóc - odrzekł Król. - Kultu

ra to rzecz wielka, ogólnonarodowa I 
- Może zaprosić do współpracy ZWIĄZEK HODOWCóW ZLO

TYCH RYBEK? Jak wiadomo, Złote Rybki nłe tylko odpowiadają 
na niektóre pytania, ale nawet 1pełnlajll niektóre :tyczenia - pod
powiedział Paź. 

- Racja - zgodził 1lę Król. 
- No to i TOWARZYSTWO PRZYJACIOP.. KONtXOW-GARBU-

SKóW - dodała Królewna. 
- I LIGĘ OBRONY ŻAR-PTAKOWI - przypomniał Pał. 
Tera.z jut wymieniali na wyprzódki: 
- KLUB POSIADACZY STOLICZKÓW-NAKRYJ SIP;! 
- ZRZESZENIE BIEGACZY W BUTACH SIEDMIOMILOWYCH! 
- STOWARZYSZENIE MILOSNIKóW ELFóW I KRASNOLUD• 

KóW! 
- Zaproł tedy, Paziu, !eh wszystkich zadecydował !trói -

I przedstaw Im naszą wolę. 
- Czy wojewodów też? - upewniał Ilię Pat. 
- Ależ oni jut raz wysłuchali woli kr6lewskłej - ztrytowała 

się Królewna. - Podniosłoby to tylko niepotrzebnie koszta delega
cyjne! 

- To mote Wielkich Rybałtów Prowincjonalnych? podsuwał 
nieśmiało przejęty I zatroskany Paf. 

- Nie trzeba - uciął Król.· - To nie ten 1zczebell 
Tak więc na radę zjechali w ogromnej liczbie przedstawiciele 

wszelakich związków, zrzeszeń, zjednoczeń, towarzystw I klubów, 
a Paź przedstawił Im królewskie projekta. 

- A któż to ma być naczelnym koordynatorem? - zapytał nie
ufnie Wielki Mistrz RYCERZY-SMOKOBóJCóW. 

- Naturalnie katdy z was na swoim terenie - powtórzył wier
nie po Królu spłoszony z lekka tak obcesowym pytaniem Pat. 

- W takim razie trzeba to będzie wpisać do naszych statutów 
I przywilejów - szybko zdyskontował tę Informację Główny Prze
wodnik POSZUKIWACZY GĄSEK ZAGUBIONYCH PRZEZ KASIĘ. 

- A wpisujcie! Wpisujcie! - zniecierpliwił się Paź, któremu pil
no już było na umówione spotkanie z Królewną. 

- Niech :!:yje Paź! - zawołall zebrani I rozjechali się z wielkim 
ukontentowaniem, po czym zaraz zabrali slQ do robot7, tj. do wpl-

sania w statuty I przywileje odpowiednich klauzul I paragrafów 
uprawniających do koordynowania działań na rzecz upowszechnie
nia kultury! 

Teraz zewsząd, do Wielkich Rybałtów Prowincjonalnych napływać 
poczęły pisma, petycje, żądania I postulaty. 

HODOWCY ZLOTYCH RYBEK w sążnistej epistole oznajmiali, te 
Rybki i owszem, dadzą to I owo na rzecz kultury, ale pod warun
kiem, że Starsza Flądra przewodniczyć będzie komisji kwalifikującej 
JEŻDŻCóW UJEŻDŻAJĄCYCH PEGAZY! . 
Właściciele STOLICZKÓW„. Informowali, te sakramentalne słowa 

„nakryj się" wypowiadane być mogą jedynie w sytuacji, gdy sos 
musztardowy I sól attycka zastrzeżone zostaną wyłącznie do ich 
użytku! A w ogóle - dodawali na marginesie -należy rozwiazać 
problem zezwoleń na zakup szklanek, bo bez szklanek napitków 
wyczarować się nie da I 

- Racja! - ryknęli chórem RYCERZE-SMOKOBOJCY. - Cóż po 
koordynaci! bez napitku! 

POSZUKIWACZE GĄSEK ZAGUBIONYCH PRZEZ KASIĘ zade
klarowali, że d1a dobra społecznego, zamiast szukać gąsek. podej
mują się tropić błędy MILOSNIKóW ELFÓW I KRASNOLUDKOW, 
na co ci ostatni, w szefegu Miedzyprowlncjonalnych Konferencji 
„przeprofilowali" się na KRÓLEWSKICH ZJADACZY GĄSEK! 

Nie mówię jut o tym, co działo się na konferencjach prawincjo
nalnych ! Próżno Wielcy Rybaltowle biegali od jednych do drugich, 
próżno przedkładali, prosili, grozili! W odpowiedzi uzyskiwali tyle 
jedynie, że podsuwano Im pod nos przywileje I statuty z królewską 
pieczęcią ! paziows-kim podpisem-zawijasem! 

Biegli tedy do wofewodów·, aby cl, zbrojni w słowo kró\ewskle, 
swój autorytet rzucili na szalę, ale wojewodowie zamknęli się 
szczelnie w swoich komnatach I przygotowywali dla Króla plany 
operacyjne, pilnie bacząe jeno, by taden głos z zewnątrz nie zakłócał 
Ich pracy! 

' Wtedy opadli z sił Rybafu>wle I na duchµ upadli, I zapłakali, rwąc 
bujny włos z mądrych głów, a koordynacja rozrastała się coraz sze
rzej, a koordynatorów przybywało. 
Państwo się pytacie - co to za kraina? 

„Za siedmioma górami, 
za siedmioma lasami, 
gdzie kraina żar-Ptaka, 
tam baśniowy nasz świat". 

Ale jaki był koniec, to wiecie! -

„Króla zjadł pies, 
Pazia zJadl kot, 
Królewnę myszka zjadła!". 

•) Wszystkie przytoczone przez Króla cytaty zaczerpnlete zostaly 
1 pracy A. Kamińskiego „Funkcje pedagogiki społecznej". 

Z baśni 1·z tycia spisała• 
HALINA KWIATKOWNA 
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Polemiki -• Listy • Opinie 
Kto się boi robotniczej prawdy iiterackiej? 

Łódt jest dziwnym miastem._ Powtarza.nie obiegowych opinii 
o kulturowej specyfice naszej wojewódzkiej metropolii nie na
leży do zadań zbyt inteligentnych ..• 

Jeżeli za kryteria prowincjonalności możina uZ111awać bezinte-
resowną zawiść, wyrafinowane intryganctwo, „poz.aliterackie" . 
drogi awansu lfulturowego - to jesteśmy głęboką prowincją. 
Bezkrytyczne jednaik powtarzanie ~ubiektywnie obiegowych opi
n ii niczego na lepsze nie unienia. 

Mnie osobiście interesuje, co należy, a co można z.rob!ć, by 
drugie co do wielkości miasto w Polsce nie bylo !}Ustynłą kultu
rową, gdzie co jakiś czas trzeba odwoływać imprezy literackie 
a braku zainteresowanych. Na tym tle interesuje mnie rola „Od
głos.ów" w geografii kulturalnej naszego województwa. Nie na
leżę do tych, którzy co prawda w „Odgłosach" drukują, ale za 
dobry ton uważają: ,,nie czytuję „Odgłosów"!". 

Nie jestem upoważniony do r-0zstrzygania dylematu, c&y za 
sytuację w kulturze odpowiadaj ą także „Odgł-0sy", czy też re
da.keja lansując model „równania w dół", dostosowuje s !ę po 
prostu do intelektualnego modelu przeciętnego czyteln ika. W 
katdym bądź raz.ie nie wiem, czy redakcja zdaje sobie sprawę 
ze swoi<:h możliwości kreowania sytuacji kulturowej. Tak się 
bowiem już dziwnie składa, iż jeżeli „Odgłosy" wydrukują na
grodzone opowiadanie „pisarza jednego utworu", to staje się on 
dożywotnim działaczem literackim. Jeżeli z.aś redakcja systema
tycznie kogoś bojkotuje, to mimo wielu nagród i druków - w 
t.odzi pozostanie z opinią grafomana. Pojęcie grafomana nie jest 
też sprawą jednoznaczną dla wszystkich. Wśród amatorów za 
grafomana uznaje się człowieka, który nie uzyskał sukcesu. Po
n :eważ wciąż są żywe legendy o tak dżentelmeńsko nazywanych 
- „pozaliterackich" ścieżkach do upragnionego debi·utu - gra
fomaństwo bywa często rozgrzeszane. Takiej postawie sprzyja 
także bard:zo jeszcze często spotY'kanie w druku tekstów będą
cych zwykłym, choć najczęściej utytułowanym oszustwem inte
lektualnym. 
Propo<nowałbym inny, psychologicmy podział na amatorów i 

grafomanów. Za amatora uważałbym takiego, który swoją „twór
czość" traktuje jako uroczą, nieszkodliwą zabawę, zaś za grafo
mana - ta.kiego osobnika, który swoją twórczość kaktuje w ka
tegoriach „być, albo - nie być!", który nie cofnie się przed ża
dną podłością, gotów gryfć, szczekać, donosić, o-;karżać każdego 
stojącego mu na „drodze do sławy" redaktora o wrogość do 
ustroju"... Jest mi bardzo przykro, ale obserwując przez wiele 
lat różnych ludzi w paru aglomeracjach, nie potrafię się oprzet 
przekonaniu, iż reprezentują wręcz ideologię grafomaństwa, stre
szczającą się w technice niszczenia, deptania, zaszczekiwanla 
wsz:vst.kich ewentualnych konkurentów do redakcyjnej wier~zów
ki. W ża.rgonie amatorskim nazywa się to „deptolog i ą stosowa
ną". 
Powied~al kiedyi dowcipnie Tadeun Chr6śc:elewski: „być 

mote nied\ugo będzie więcej piszących wiersze nit czytających 
poeiję". Cytuję 1 pamięci. To tragiczna prawda. Wielu ludzi 
próbuje lecr.yć swoje kompleksy zawalając wszystkie redakcje 
płodami swojego pióra. Istnieje ciekawe zjawisko nazwane kie
dyś „Uteraturą docentów". 

Faktem jest jednak, ii wielu wspanialych fachowców w tml
kalnych specjalno§cfach, nie jest usatysfakcjonowanych swoim 
statusem spolecznylt),..,I pp~wle,1dze11Ja s~egj),„\pqywidu~ego ,ja" 
widzą tylko w twórc-zycłi kompilacjach literatury iberoamery
kańskiej, lub w mitologizowaniu własnej odinienności psycłii
cznej. Na tle tych wszystkich, nierzadko prawdziwie utalentowa
nych, choć najczęściej po prostu zagubionych ludzi - znana mi 
twórczość kolegów-robotników - nie wypada najgorzej. 

Dobry Pan Bóg niejednakowo obdzielił wszystkich zdolności
wysłowienia - wypisania się, lecz zdolności obserwowania świa
ta nie poiałowal nawet debilom. Każdy żyjący. myślący, cz.ują
cy człowiek· jakoś prz.etywa swój świat, swoje wlasne życie. 
Niekiedy prości ludzie bywają zamiesza.ni w najbardziej ikom
plikowane sprawy współczesności. Każde . środowisko, warstwa, 
klasa społeczna - ma swój własny sposób oceniania rzeczywis
tości. Do pełnej syntezy potrzebna jest znajomość realiów każ
dej płas.zczyz.ny społecznej. Swiat jest wielopostaciowy, rzeczy
wistość wieloplaszczyznowa. Tej prawdy pominąć się nie da. W 
okresach napięć społecznych rzetelne informacje z tómych dzie
dzin bywają niewygodne różnym czynnikom. Bywają więc po
mijane. Powstają białe plamy. Ta1kich plam z robotniczej rze
cz.ywist-0ści nie wypełni najzdolniejszy socjolog, ~6ry zawsze 
będzie człowiekiem z zewnątrz. Rolę robotniczej literatury widzę 
w dostarczaniu społecźeństwu informacji godnych przemyślenia. 
W poclnosreniu problemów, których na dalszą metę pominąć s ię 
nie da. W przypominaniu „inteligentom", iż robotnik to nie 
tylko wieczny buntownik, to także człowiek, który czuje i my
śli. Często się pisało o · zbiorowej mądrości robotników. Zapomi
na s i ę jednak o zbiorowej wiedzy klasy robotniczej. O scalen ie 
tej właśnie zbiorowej „niewiadomej sumy przemyśleń" walczy 
ciągle przecież formujące się Robotnicze Stowarzyszenie Twó.r-

. ców Kultury. 
Oczywiście, ja11: wszystko - dzieje silt to w pewnej otoczce 

politycznej. RSTK nie jest apolityczn- grupą. Cechą prawdzi
wych robotników jest prawdziwa tolerancja. Nas nie obchodzi, 
jakie kto ma poglądy. Dla nas najwainiejSł:ym jest, jakim kto 
jest człowiekiem. Cr.y można na nim polegać? Czy wyciągnięta 
do uścisku ręka nie jest dłonią Judasza? To jest dla nu ważne 
naprawdę. Ja jestem l będę bezpartyjnym. Mnie nie przes:tJka
dza ideowość RSTK. Jeden z działaczy, kol. Paciok, powiedzi ał: 
„urupuJtm1y pvrząonych ludzi". Myślę, że większość i. nas - pi
szących robotników walczy także o prawo „bycia porządnym 
człowiekiem". To bywa niekiedy tTudne ... i nie zawsze bezpiecz
ne. 
Oczywiście „cenzorzy" poruszają problem partyjności literatu

ry. Można i na ten problem spojrzeć cokolwiek przewrotnie. 
Znany (za malo!) pisarz łódzki Wacław Biliński powiedział kie
dyś, iż obowiązkiem pisarza partyjnego jest: „pisać prawdę i 
tylko prawdę ! ". Myślę, iż pisanie większości moich kolegów 
mieści się w takich kategoriach partyjności! Pisać prawdę i 
tylko prawdę! 

No cóż, bywają prawdy niemiłe. Dla niektórych wprost niebez
p ieczne. Obserwując wieloletni bojkot, niektórych r-0botniczych 
prób literackich zastanawiam się . dlaczego ktoś to uznał za 
„społecznie niebezpieczne"? O asekuranctwie pisywał już Lenin ... 
Trzeźwo myślący robotnik nie będzie demonstrował literacko 

swojej bezsilności wobec przerażającego go ogromu zła... W oso
bi ~c : e mi znanych utworach robotników pisze się -0 krzywdzie, 
głupocie, marnotrawstwie w kategoriach zła, które moma wyko
rzeni~ bez zmiany ordynacji wyborczej czy sytuacji geopolitycz
nej. Zła absurdalnego. Sytuacji paranoidalnych... Posłużę s ię 
przykładem: autentyczne opowiadanie robotnika z prawdziwego 
zakładu, o tragicznym wypadku przy pracy pod tytułem: „Więc 
gdz.ie .iest wróg?". Opowiadanie zdobyło dwie III nagrody i je
dno wyróżnienie - n:e zostało wydrukowane. Jakie więc nie
bezplecz.ne prawdy niósł ten utwór? Opowiem. Wszyscy, absolu
tnie wszyscy w zakładzie chcieli dobrze. Jedna'k z.ginął czło
wiek (naprawdę ' ) . Na tym samym stanowisku o mało by nie 
zginął autor opowiadania (autentyczne). Autor- robotnik sugeruje 
ty tułem .. Więc ~dzie jest wróg?". że „wróg" - u <> - tkwi w 
mechanizm ·1ch społec7.Jlych, których m y wszy~cy jesteśmy wspól
twórc::im i. Wszyscy chcieli dobr ze. lecz wielu n ie pomyślało do 
końca. „Przemyślet d0 końca'" - to idea piszą cego r0bolni ka. 
Zrozumiet otaczającą rzec zyw' stość . To jego prawda. K~o sifł boi 
takiej prawdv l:te• nrkie i? 
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Potępianie' RSTK w obecnej !azie organi:&acyjno-twórcuj \o 
•kazywanie dziecka przed narodzeniem. RSTK będzie takim ja
kim go uczyni większość jego cl!Jonków i sympatyków. 
Prosiłbym redakcję „Odgłosów", by przedwczesnymi sądami 

nie odstręczała od RSTK inteligentnych ludzi. Mam na myśli 
„Potomkowie Londona!" - Pana Andrzeja Karolczaka w 13 nu
merze „Odgłosów". 

BOHDAN ZAJKmWICZ 

• 
CZEGO BAC SI~ NALE%Y NAJ'BAR·DZIEJI 
mm=mne=ae;,ffl&?iifimee•xn rwrmzt „ WMł' 

Najbardziej bać się należy nieporozunueń. Dlatego chciałbym 
ustosunkować się do kilku spraw poruszonych w liście Bohdana 
Zajkiewicza. Rozumiem intencje autora i będąc tym intencjom 

przychylny, mniemam, iż tym b~dziej należ3 unikać nieporozu
mień. A one chyba wkradły się do sporu o udział robobników 
wk~ma ' 

Nie mogę przede wszystkim :zgodzić się z o.kreśleniem pro
wincjonalności jakó „bez.interesownej zawiści", wyrafinowanego 
intryganctwa, „pozaliteracdcich" dróg awansu kulturowego". Wo
lałbym pozostać przy klasycz.nej formule prowmcJonalizmu, jako 
ogranicze.nia się do wąsko pojętych spr aw środowiska, regionu, 
para!ii w k-0ńcu, bo to przecież pojęcie bliskie zaściankowości 
i parafiańszczyźnie. Czy w „wielkim świecie" nie ma intryg, za
wiści i rómych dróg awansu? Są. Czy jest tego więcej, czy 
mn;ej? Nie umiem osądzić. Zresztą rzecz przecież nie w tym, a 
w możliw-0ści przeciwstawiania dążeniom prowincjo.nalnym szero
kich horyzontów myślowych, otwartości na zewnętrzne konta.kty, 
umiejętności ich kwalifikowania i osądzania oraz krytycznego 
wartościowania. Jeśli z tego punktu spojrzymy na sprawę, to i 
„wielki świat" potra!i być bardzo prowincjonalny. 

Nii! umiem się natomiast odnieść do pojęcia „awansu kultu
rowego". Po prostu nie bardzo rozumiem, o co tu chodzi? Czy 
o uznanie środowisk kulturalnych dla dorobku danej osoby, czy 
też o zasób wiedzy ~wiązanej z kulturą? Z dalszej części listu 
mogę się jedynie domyślać, że chodzi tu o możliwość prezento
wania swojej twórczości przez wszystkich, którzy ją uprawiają. 
Ale to już zupełnie inna sprawa i inne tu rządzą prawa niż to 
się Bohdanowi Zajkiewiczowi wydaje. 

Autor listu jest ciekaw, „czy n sytuację w kulturze odpowia
dają także „Odgłosy"?". N:e mamy am takich ambicji, ani ta
kich możliwości. Sądzę, że warto przy tej okazji powtórzyć po 
raz nie wiem już który, że wokół „Odgłosów" nagJ"omadz.iło się 
wiele nieporozumień oraz mitów. A jak wiadomo mity i nie
porozumienia mają bardzo twardy i długi zywot. Warunki s i ę 
zmienią, ludzie się zmienią, a mity nadal sobie żyją w najlepsze. 

Warto więc może przypomnieć, że w 1982 roku - po urucho
mieniu pism i wprowadzeniu wyższych na n:e cen - pojawilo 
się zupełnie nowe zjawisko - rynek prasowy. Rynek ten ma to 
do siebie, że Czytelnik może za swoje 20-15 1lotych wvbr ::i ć 
takie pismo, jakie mu najbardziej odpowiada, a wydawca wy
c iąga z tego właściwy wniosek. Wydawca mowi redakcji - wa
sze starania są niedobre, jesteście nieudolni, bo Czyteln ik ku
puje inne pisma, a nie kupuje waszego, ;eśli będz ie ak dalej, 
to wasz los jest pod dużym z.nakiem zapytania. Redakcja na 
takie oświadczenie musi wziąć się do roboty i zaczyna wa lczyć 
o Czytelnika. Różnymi zresztą metodami. 
, Wych.odziµiy li założenia, .żeby rozmawiać z Cz:-iteln iJdem pro
wadzić li !lim dialog: n~ różne tematy, najpierw trzeba go' mieć, 
Jak ~o teJ pory wys1łk1 nl'!sze spotkały się z uznaniem Czyteln i
ków 1 nr 13 „Odgłosów" z 31 marca 1984 roku ukazał sit: w re
kordowym nalk:ładzie 44 OOO egzemplarzy. Będziemy starali się 
robić wszystko, aby takie uznanie Czytelników pozy~kać na stałe. 
Zrozumiałe jest to, że zabierając również głos na tematy kul

turalne wywieramy jakiś wpływ na rozwój kultury. Nigdy nie 
traktowaliśmy i nie traktujemy naszych sądów jako ostatecz
ne i zawsze chętnie podejmujemy dyskusję, jeżeli spotkają się 
one z odmiennym zdaniem lub sprzeciwem naszych Czytelników. 

Natomiast jedno wymaga zdecydowanego wyjaśnienia: - iad
nyc~ autorów nie bojikote>waliśmy I nie bojkotujemy. Wielu na
tomiast a·utorów o znanych nie tylko w Łodzi nazwiskach nie 
podję_ło "Yspół!pracy 1 „Odgłosami" mimo naszych propozycji. Są
dzę, iż rue rzecz w tym, aby te nazwiska wymienić. Katdemu 
przys.ługuje prawo wybor~ takiej redakcji, ja·ka mu odpowiada. 
Ludu przynoszących swoJe teksty do redakcji nie pytamy o le
gitymację, dowody osobiste, 1topnie naukowe, czy przynależ
ność zawodową. Decydują wartości tekstu i to naa przede 
wszystkim interesuje. ' żeby jednaik sprawa była do końca f1s
na, to. trzeba również oświadczyć, że nie drukowaliśmy ·n ie 
d~_ukujen_iy i ni~ ~ędzie~y ·drukowali tekstów pisanych i. 'pozy
CJi wrogich socJahz.mowi, parUi i państwu pols·kiemu. Natomiast 
dru:kowaliśmy, drukujemy i będziemy drukowali teksty dysku
syjne, kontro~rsyjne, które m ies.zcl.ll •i• w powyżej r.akreślonych ramach. 

Nie chcę się apien~ I Bohdanem J:ajk!ew!czem na temat sra
fomaństwa, bo to i nie jest •prawa najwałniejsza. Jeśli chodzi 
natomiast o ludzi piuących, to drukowaliśmy r6wniet tek9ity 
takich autorów, o których można powiedzieć, te literaturłl uj
muj!\ się ama·torsko albo dodatkowo. ~yli Mród nich równic t 
robotnicy. I mam nadziej,, te tacy J:iędłl r6wniei 1 w pnyszło4-
ci wśród naszych autorów. Robotniczemu Stowanyueniu Tw6r
c&w Kultury tycz• jaik najlepiej I redakcja nasza 1&W'lze z eh9'
ci- :- tak j&k to robiła do tej pory - ~ieszy 1 pomoc!\. Ze 
w ~Ilku sprawach różnimy •i• w poglądach, to nie powinno u
wazyć na naszych wr.ajemnych stosunkach. 
Chciałbym jednak ludzi skUpionych w RSTK przestnee pned 

jednym nieporozumieniem, które może gorzko odbić sht na ich 
samopoczuciu, a nawet stać się powodem załamania. Przynalet
nośc;J d? RSTK nie wolno traktowat jako specjalnej legitymacji 
otw1eraJącej wszystkie drzwi redakicji f wydawnictw. Te drzwi 
mogą i po":"inny jedynie otwierać walory te'ks-tu, jego wa~ć 
poznawcza 1 artystyC?lllą. RSTK PQwinno pomóc w d0&konalenlu 
i po~łębianiu takich umlejętn~cł. Nic więcej. Taki jest przynajmnleJ mój pogląd. 

Jest natomiast inna tprawa - niezmiernie watna. Chodsł o 
to, aby klasa robotnicza, ludzie pracy byli obecni w literaturze 
sztuce, filmie. Aby to byli ludzie prawdziwi, tacy jak w tyci~ 
i aby były to dobre, rozchwytywane ksiątkl, oglądane filmy i 
dramaty. Aby§my latami nie czekali na współczesne tematy. I 
i.a to muszą. się wziąć wszyscy twórcy, niezależnie do jakiego 
stowarzyszenia nale:!:ą. „Odgłosy" od dawna deklarowały I czv
n ią to nadal, że dla tematu w~półczesnego nasze łarny li\ zawa'M 
otwarte. Tyl'ko t<?~o tematu jakoś jakby małó.„ 

Ll'C.JUSZ WŁODKOWSKI 

• W SPRA'WTE R·OBO'IMIKOW PISZĄCYCH 

Z przychylną uwagą przeczytałem w nr 13 „Odgłosów" z dnia 
31 marca br. wypowiedź Anr.ln;eja Karolczaka pt. „Potomkowie 
Londona" i miło ml, że mogę podzielić jego zastrzeżenia prze
ciwko próbom dzlelenfa literatury narodowej na konkurujące z 
sobą literatury 4rodowiskowe. jak np. robotniczi,, chłopakłl, CZ7 

intellgenc"- Niepokoją mnie zwłaszcLa - podobnie jak Karol
czaka - pojawiaJące .się podobno u nas tendencJe do przeciwsta
wiania twórczości literackiej robotników twórc7oścl „profesjona
łów'', czy nawet stwarzanie prtywileJÓW dla tej pierwszej. Oczy
wiście, literatura narodowa jest iedna i stanowi w stosunk~ do 
literatur charakteryzujących się pewnymi cechami środow1sko
WYmi czy klasowymi pojęcie nadrzędne. Zresztą poglądy Kar_ol
czaka w tej mierze są ogólnie przyjęte i moje też nie grzea~ 
odkrywczością. 
Mógłbym więc ograniczyć 1ię tutaj do tych pai:u słów aproba

ty dla stanowiska Karolczaka, gdyby nie to, że sformułowania 
jego tekstu zaadresowane zostały jako polemika z moim arty
kułem publicystycznym pt. "Sercem I talentem", zamieszczonym 
w tymże numer7.e i wydrukow;mym (chyba z braku lepszego 
miejsca) na kolumnie „Polemiki. Listy. Opinie", choć - jako 
żywo - listu żadnego do rnacierzystej redakcji nie wysyłałem 
ani też z nikim nie polemizowałem. Polemika pomiędzy ludźmi 
o zbliżonych lub niesprzecznych poglądach jest możliwa wtedy, 
gdy jeden nie rozumie lub nie dba o to, co powiedział drugl 
(przyklady znamy z licznych zebrań dyskusyjnych). 

Nie potrafię ocenić, co w awoim artykule wyraziłem nie dośc! 
jasno. Liczyłem się z tym, ze wobec pomieszania pojęć, które 
towarzyszy poruszanym ostatnio zagadnieniom kultury robotni
czej, najbezpieczniej dla mnie będzie zwęzić tę niezwykle szero
ką i złożoną problematykę do sprawy twórczosci literackiej ro
botników, zgodnie :iresztą z tematyką opisanego przeze mnie 
spotkania w Radziejowicach. 

Termin ten, powtarzam: „twórczość Tobotników" (nie zaś 
robotnicza, co bardzo istotne!), powinien właśnie nadać pożąda
ną jednoznaczność moim uwagom i rozważaniom. bez obar
czania ich ubocznymi znac:zeniamł, powinien też postawić tam, 
zbyt dowolnym Interpretacjom, zmierza1ącym do przeciwstawia
nia literatury tworzonej przez robotników literaturze ogólnona
rodowej. 

W tym przypadku chodzi zresztą o nazwę całkowicie adekwat
ną do opisywanego 1jawiska. Istnieje bowiem w Polsce przynaj
mniej kilkudziesięciu piszących robotników (licząc tylko zrzeszo
nych w Robotniczym Stowarzyszeniu Twórców Kultury), a więc 
ludz.i pracujących na stanowiskach robotniczych 1 utrzymujących 
się głównie z pracy w tzw. zawodzie robotniczym Czy nie wol
no Ich nazywać robotnikami~ Chyba wolno. W konfrontacJi z 
tym całkowicie zasadne jest również uzyw„niP. termi~nu pisarza 
„profesjonalisty". Chyba się ·nie mylę, przypuszczając, że pisarz 
utrzymujący się z pióra, a 7Wlaii7-cza jeżeli należy przy tym do 
Zw.iązku Literatów Polskich. wpisuje zawsze w rubryce .. za
wód" słowo literat lub pisarz. Istnienia tej profesji ja sobie nie 
wymyśliłem. 

Trudno mi przytaczać tutaj, fragment po fragmencie, swój 
własny artykuł. Uczę na to, że Czytt>Jnik zainteresowany tema
tem zajrzy do wspomnianego numeru .,Od~łosów'' gdzie znaj
dzie pełne teksty mojego artykułu 1 polemiki Andrzeja Karol
czaka i sam stwierdzi, co w nich jest naprawdę napisane, a cze
go tam nie ma. W każdym razie chyba nikt nie doczyta się w 
moim artykule, że mógłbym postawić nonsensowne pytanie. czy 
Gorki, London i Inni byli pisarzami robotniczymi? 
Pilnowałem się jak mogłP.m, żeby nie wykraczać niepotrzebnie 

poza ściśle ograniczone pojęcie „twórczości robotników'·. Nie 
zdołałem jednak upilnować się przed cudza. zbyt - jak sądzę 
- dowolną Interpretacją mojego tekstu. 

JERZY Kwmcr~SKI 

• 
KTO NA TYM ZYS1<Alł 

Sk~po poinformowała nas prasa, a radio i TV chyba wcale, 
o zakończeniu a!ery ,,Dziwexu". Odniosłem takie wrażenie, te 
właściwie nic się nie stało a wyjątkiem obrotu walutami obcy· 
mi, co jest zabronione. 

Mimo że niejako ze względów zawodowych nie traktuję opas
ki na pezach Temidy dosłownie - coś mi tu nie pasuje! Przy
pominam sobie bowiem wuuszający reportaż telewizyjny, oparty 
na wspomnieniach jednej a „artystek". Było tam o przymusie, 
zatrzymaniu przez Impresariów dakumentów, o braku pieniędzy 
na powrót do Polski... A jakie to, w tym samym tonie utrzy
mane artykuły pokazały się w prasie! Prawie że handel ży
wym towarem! A teraz? N i c. Nic się nie stało. 
Proponuję satem, aby: 
- ws1ystikie ,,aTtywtki" na.iły przea jakW cz.as na plecach ta

bliczi~ 1 napisem ,,aama chciałam" lub złożyły wspólne oświad
czenie, ie robione przy pomocy lampy błyskowej „świerszczy
kowe" :zdjęcia z seansów nocnych dotyczą ich sobowtórów. 

- autorzy repoo-tażu TV oraz artykułów w prasie pobrarn• 
wówczas · honoraria J)rzekazal!, po odpowiednim p-0dwyższeniu 
o stop• inflacji, na przykład na Szpital...Pomnik Matki Polki, 

- skarb państwa wypłacił w „twardych" odszkodowanie z.a
tri.ymanyrn w momencie ujaW1?1ienia afery obywatelom państw 
obcy'cll • 

Nie s~ą. ab7 ,,Dz!wexem• ~ usiłował odwrócić uwagę spo
łeczemtwa od nurluj-cych nu w6wcza1 problemów. Na to nie 
pomoeło - i tłwznie - nawet Karlino a salonką, bo przecież 
nie tej ruicf wydarzenlL 

Kto więc I kiedy „obił & a• balona? 

W. AFELT 

• 
PREMIEROWY KONCEWT „ODEONU" 

StowarzysRnle ArtYttycme w Łodr.i ln!ormuje, iż dnia 15.IV. 
1984 r. o godz. 111.30 w Filharmonii Łódzkiej wystąpi z nowym 
premlerowyro koncertem Orkiestra Odeon pod batutą swego za
łożyciela I kierownika artystycznego Stanisława Gerstenkor~a. 
Zespół ten znany jut dobrze łodzianom z poprzednich kon

certów muzyki popularnej przygotował tym razem program pt. 
„Melodie świata, sceny I ekiranu", a w nim zgodnie z tytułem 
najbardziej znane kompozycje Johanna Straussa, popularne me
lodie z filmów „Most na rzece Kwai", .,Bonanza", ,,Siedmiu 
wspaniałych", „W samo południe", „Ojciec Chrzestny" oraz prze
boje wielkich. musicali „Can-Can", „My Fair Lady'', „Hallo Dol· 
ly". Ten wiei.Jti koncert rozrywkowy uświetniony występem wy
bitnych solistów Teatru Wielkiego w Lodzi, zapewni wiele W>"a
teń wielbic!elom dobrej muzyki TOzrywkowej. 

Bilety do na.bycia w Stowarzyszeniu Artys·tycznym, ul. Mo
niU!Slkl lA. 
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„Droga miecza" 

Droga miecza czyli po japoń
sk u kendo, to najstarsza sz.'tu
ka walki, wywodzą ca się z kra
ju kwitnące.i wiśni. Pierwsze 
jej ślady napotykamy około 
2000 lat temu Natomiast już 
w 794 roku za panowania dyna
stii Helan odbywały się w Kio
to coroczne turnieje rycerskie, 
podczas k tórych używano zaró
wno mi eczy stalowych jak I 
drewnianych. Począwszy od XVJ 
wieku nastąpił e:waltowny roz
wói kendo, szcz.ee:ólnie w o
kresie wo jen domowych w Ja
ponii. Istniało wówczas około 
600 różnych szkół tel sztuki 
walki mieczem. Jako dyscypl!
n a sportowa wyodrębniła się 
około 200 lat temu W nrzeci
wier'1stwie np. do karate -
kendo nie posiada żadnych od
miennych form walki. Mi:no 
istnienia wielu . szkół. kultywu
jących swe tradycje jest tylko 
jeden obowiązujący wszystkich 
uprawiających tę dyscyolinc 
regulamin walki (opracowany 
w 1911 roku w Japonii). 

„Katana wa bushi no tama
shi" - „miecz iest duszą samu
raja". mów! stare japońskie 
przysłowie. Miecz jest także o
znaką mę~kośd, uosobienia ho
noru . synonimem piękna I siły, 
a także celem nrowadzacvm do 
duchowego oświecenia. Sztuka 
władania mieczem uwa7ana 1est 
przez Japończvkńw za na !pię
kniejszą I najbardziej flnezvl
ną ze wszystkich sztuk walki. 
Nic tedy d~lwneg-0, że kendo w 
1871 roku zostało wprowadzo
ne do japońskich szkól ~red
nich i wyższych. a w 1982 ro
ku do podstawowvch jako obo
wiązkowy przedmiot. 

I właśnie w kendo sześciu 
Łodzian: Andrzej Pleszko. An
drzej Kustosz. Rajmund Kor
sak, Andrzej Sielewlcz. Zbi
gniew Misiak I Wojciech Ru
dnicki wywalczyło W· )utym w 
Warszawie na I oficjalnych 
Międzynarodowych Młstno-
stwach Polski - I miejsce. 
Prasa całee:o kraju podała. te 
zdobyli tytuł mistrzowski star-

tując w barwach Włókniarza 
(Łódź). Tymczasem prawda jest 
taka, że podczas Mistrzostw 
Polski nie byli już zawodnika
mi Włókniarza (który ich się 
pozbył) ani jeszcze Startu 
(Lódź), który niedawno przejął 
sekcję. Tak więc tytuł zdobyli 
Jako Łódzka Sekcja Kendo. 

Z sekretarzem Sekcji i czy111-
nvm zawodnikiem KónradP.m 
Sz.czeparą oraz trenerem i za
wodnikiem. członkiem mistrz.o
wskiej drużyny Andrzejem Ku
stoszem spotkałem się w hali 
Startu. 

- Zdobyty ostatnio łytuł mi
strzowski nie jest 'lapewne wa
szym ,jedynym sukcesem? 

- Tak. oczywiście. Ostatnio 
rozegrane mistrzostwa Polski 
były oierwszymi oficjalnymi. 
Natomiast I nieoficjalne mi
strzostwa kraju rozegrano iuż 
w roku 1976. a w \!)78 w Gdy
ni po raz pierwszy miały one 
obsadę mledzynarodową. W do
tychczas rozegrunvch turnie.lach 
włricznie z ostatnim zdobyliśmy 
4 razy J mlelsce. 

- A pan. vanie Andrzeju, 
jest aktualnym indywidualnym 
mistrzem Polski. 

- Tak. Odzyskałem tyt.ul 
mistrzowski w 1983 roku. Byłem 
bowiem mistrzem Polski iuż w 
roku 1981 na T Indywidualnych 
Mistrzostwach Polski. W roku 
1982 zająłem TV miejsce. 

- A sukce!J międzynarodo
we? 

- W roku 1982 mleliśmv wy
jechać na V Mistrzostwa $wia
ta do Brazylii, ale nie wyraził 
zgodv na ten wyiazd przewo
dniczący GKKFiS Marian Ren
ke. A warto zaznaczyć. :ie od 
takiego udziału zależy wstąpie
nie Polski do Swlatowej Fede
raci! Kendo. która aktualnie 
zrzesza blisko 30 krajów. J Mi
strzostwa Swiata l'ozegrano 1tti 
w 1970 roku i odbvwają się one 
co 3 lata. W h·m roku Jeżeli 
nic się nie zmieni. mamy zade
biutować w maju w Brukseli 
na Mistrz.ostwaeh Europy. 

Co roku Japończycy prz.ysy-

łają zaproszenie dla 4 Polaków 
na oficjalny międzynarodowy 
obóz kendo, umożliwiający 
wspólne treningi oraz starty w 
turniejach - dodaje Konrad 
Szcz.epara. - Andrzej Kustosz 
przebywał w Japonii w 1980 
roku. Wówczas to udało mu się 
nawet wygrać ieden z turnie
jów. jako pierwszemu z Euro
pejczyków. Do większych jego 
osiągnięć należy też zdobycie 3 
miejsca w turnieju szóstych 
danów w Japonii. Ponadto zwy
ciężył jeszcze w kilku turnie
jach. 

- Skoro wspomnieli panowie 
Już o danach, to chciałbym się 
dowiedzieć, • panie Andrzeju, 
który dan pan posiada? 

- Posiadam· oierwszy dan. 
Najwyższym stopniem w ken
do jest dziesiątv dan. Dotych· 
czas posiadało go tylko pledu 
Japończyków. ale niestety żaden 
z. nich już nie żv;e. Aktualnie 
dziewiąty dan posiada szesna
stu. oczywiście też Japończy
ków. Są to ludzie w wieku 
70-90 lat. Najstarszy kendoka, 
niedawno zmarły miał !)6 lat i 
do ostatnich swoich dni wal
czył i zachowywał świetną kon
dycję. Podczas pobvtu w Japo
nii miałem przyjemność wal
czyć z takim przeszło 70-letnim 
zawodnikiem. Prze .e:rałem stra
szliwie. Prakty:::znie był nie do 
trafienia. Wyborna technika. 
spokój, doświadczenie. koncen
tracja, żeby to osiagmić trze
ba wielu. wielu lat żmudnego 
treningu. Dany można zdoby
wać w Japonii w ściśle okre
ślonym terminie. na :\iistrzo
stwach Swiata i Europy (jeże
li przewidziane są egzaminy), 
przy cz.ym w. komisji j~ _Przy
znającej musi być minimum 
trzech kendoków z siódmym da
nem. Dany nie są na zewnątrz. 
niczym oznaczane w przeciwień
stwie np. do dżudo. Jednak już 
po pierwszym ukłonie zawodni
ka można określić który d::.n 
posiada. 

- Wróćmy może na chwilę 
do przeszłości. Jakie były po-

Andrzej Kustosz (z lewej) w walce z jedn11m & Japnkzt1k6ie, podcza1 pokazowego turnieju. w 
Warszawie 
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czątkl Łódzkiej Sekcji Kendo'ł 
- W roku 1973 przy .Jechał 

do Łodzi Takao Mlzushima. Ja
po11czyk studiują"Y u nas eko· 
n<>mię, posiadacz trzeciego da
na. To właśnie on zaraził nas 
tym sportem i dzięki niemu PO· 
wstała w listopadzie 1973 roku 
Lódzka Sekcja Kendo - pier
wsza w Polsce. \V§ród założy
cieli Sekcil byłem ja, Konr;id 
Szczepara, Andrzej Pleszko i 
Franciszek Sztabiński, do dziś 
czynni zawodnicy. Jako cieka
wostkę podam. że pierwszy po
kaz kendo w Polsce odbył się 
w kwietniu 1974 roku. Właśnie 
tu w hali Startu. 
Początkowo ćwiczyliśmy w 

AZS. później w TKKF Dąbro
wa, TKKF Zarz.ewianka, we 
Włókniarzu i wreszcie od nie
dawna zaopiekował się nami 
Start. Mamy nadzieję, te na 
dłużej. bo dość mamy już tego 
tułania się od klubu do klubu, 
od sali do sali. Aktualnie na
sza sekc.ia liczy :~o stale ćwi
czących zawodników. 

- Czy lstnle.ie Polski Zwią
zek Kendo? 

- Nie. Ale ostatnio z.ostała 
powołana cio życia Komisja 
Kendo prz.y Polskim Związku 
Karate. W ogóle Polska jest 
jedynym krajem socjalistycz
nym, w którym uprawia się tę 
dyscyplinę sportu. Choć sły
szałem, że ostatnio kendo za
interesowani są Węgrzy. 

- Przejdźmy teraz do rzeczy 
bardziej 'lzczegółowych, zwf:l.
zanych z samą walką. Zaczni.1-
my może od opisu ubioru za
wodników. 

Andrzej Kustosz demonstru
je poszczególne części stroju, 
jakie nosi na sobie zawodnik u
prawiający kendo. 

- Sam strój jest imitacją 
prawdziwei zbroi samurajskiej. 
Najtańszy komolet kosztuje o
koło 100 dolarów. najdroższy 
dochodzi do 3000 dolarów. My 
otrzymaliśmy sprzęt z Japonii. 
w formie darowizn z zaprzyja_ 
źnionych szkół i uniwersyte
tu w Waseda. Strój składa się 
z 7 części. Najpierw z.a.wodnik 
zakłada bluzę zwaną „kendo-gi", 
później szerokie spodnie, takie 
szarawary. które po japońsku 
nazywają się „hakama". Nastę
pnie zakłada się na pas ,,tare''. 
Jest to ochraniacz bioder, wy
konany z grubego materiału. 
W środku majduje się coś w 
rodzaju watoliny, wykończenia 
są ze skóry. Na piersiach nosi 
się „do" czyli napierśnik zro-
biony z listw bambusowych. 
pokrytych skórą wyprawioną 
laką. Elementy wykończeniowe 
wykonane są ze skóry. Na gło
wę zawodnjk ubforA „tenugui" 
- chustę z delikatnej baweł
ny mającej' :i:a zadanie zatrzy
mywać pot. Na chuście wypi
sana jest zawsze jakaś maksy
ma lub nazwa klubu, w bar
wach którego zawodnik startu
je. Również na głowę zakłada 
się ,,men" z materiału przepiko
wanego z filcem i watoliną. 
Men oosiada również stalową 
kratę chroniącą oczv i twarz 
przed uderzeniami. Ręce chronią 
długie rękawice zwane „kote'', 
których cześć ochraniająca dło
nie wykonana jest ze skóry. 
Tak wygląda kompletny strój 
:zawodnika uprawiającego kendo. 

- A czym się walczy? 
- Walczy się oczywiście. mie-

czem zwanym „shinai". Ma on 
od 1.15 m do 1.18 m dłu.l(ości 
w klasie seniorów. Waga jego 
dochodzi do 0,5 kg. Zbudowany 
on jest z 4 listew hambusowych 
elastycznie połączonych skórą. 
Rękę chroni garda zwana tsuba. 
W formie tradycyjnej używa 
się też miecza bokuto, którym 
się jednak nie zadaje ciosów. 
Cwiczy się również sztukę wła
dania prawdziwym mieczem -
stalowym (katan<}) 

- Wiemy Już jak zawodnik jest 
ubrany ł czym walczy. Teraz 
przejdźmy do opic;u miejsca, 
na którym się walczy I powie
dzmy pare słów o tym jak się 
walczy. 

- Walczy się na boisku kwa
dratowym o wymiarach od 9 do 
11 m Boisko pokryte jest par
kietem. który musi być bardzo 
sprężysty. W Japonii używa się 
do budowy boiska długich de
sek z drewna wiśniowego, lub 
parkietu na resorach, których 
używa się również w Europie. 
Ma to duże znac7.enie dla wal
czących, itdyż walczy się boso 
i odoowiednie podłoże chroni 
stopy zawodników przed kon
tuzjami. Sama walka trwa ma
ksimum 5 minut. Może zakoń
czyć się wcześniej, jeżeli ieden 
z walczących uzyska 2 ·punkty. 
W systemie pucharowym. jeżeli 
rozstrzy1:mięcie nie J)adnie w 
ciągu 5 minut, przedłuża się 
walkę o 3 minuty. aż do mo
mentu zdobycia punktu przez 
Jednego z walczących. Jeżeli l 
po tych dodatkowych 3 minu
tach utrzymuje sie stan remi
sowy, przedłuża się walkę o 
dalsze 3 minuty i tak aż do 
wyłonienia zwycięzcy. Punkty 
zdobywa się z.a · uderzenia: w 
górną część maski (men) tak 
z.w. cięcie w czaszkę. w .. do" 

czyli w korpus, w .. kote" w 
ez.ęść chroniącą pr:zedrami• 1 

za pchnięcie tzw. „tsuki" w 
część chroniącą gardło. Walkę 
sędziuje 3 sędziów. posiadają
cych dwie chorągiewki: czer
woną i białą. Kolory chorą
giewek związane są z szarfami, 
jakie posiadają zawodni~y. 
Podniesienie w górę np. czer
wonej chorągiewki (przez co 
najmniej 2 sędziów) oznacza 
punkt dla zawodnika walczące
go z czerwoną szarfa. Uderze
nie można zadawać tylko o
strz.em. to je~t jedną >troną 
shinai na 113 długości od koń
ca lub pchać końcem miecz.a. 

Przy zadawaniu ciosów nie
zbędny iest okrzyk zawodnika 
Krzyczy on nazwę atakowane~o 
punktu. Bez okrzyku zadany 
cios się nie liczy. Okrzyk ma 
również za zadanie wyregulowa
nie oddechu walczącego, a tak
że kamufluje prawdziwy rytm 
oddechu. Podcz..as walki musi 
być zachowal3a właściwa posta· 
wa ciała umożliwiająca dalsza 
rywalizację. Zawodnik powi
nien być zainteresowany iedy
.nie sama walką. Wszelkie ob
jawy radości np. wyrzucenie w 
górę ma.ski po zadaniu celnego 
uderzenia lub niewłaściwa po
stawa. zbędne gesty i słowa 
powodują natychmiastowa dy
skwalifikację jednego z. wal
czących i przyznanie 2 punktów 
rywalowi. Decyzje sędziów są 
nieodwołalne i nie ma żadnych 
dyskus.ii z. nimi Podczas trwa
nia walki. Ewentualny protest 
można złożyć dopiero po walce. 
Prawo złożenia protestu ma tyl
ko trener. 

- Motto stylu „Smuka" kung-
-fu brzmi: „Kuntroluj siebie, po-
zwól innym robić to, co chcą. 
Nie znaczy ło. że jesteś słabszy. 
·Knntroluj swoją duszę, bądi 
posłuszny i słuchaj zasad życia. 
Nie znaczy to, że Inni są sil
niejsi". To motto odnosi się 
chyba równid i do kendo, .iak 
też I do innych wschodnich 
sztuk walki. 

- Tak na pewno, Kiai, c7.yl1 
wewnętrzna siła, kontrola swo· 
jego organizmu. swojej duszy. 
koncentracja energii. skoncen
trowanie się na punkcie. który 
się atakuje odgrywa kolosalną 
rolę podczas walki. 

- Czy kendo jest sportem 
niebezpiecznym? 

- Twierdzę, że jest najbez
pieczniejszym ze wszystkich 
sportów walki. Oprócz siniaków 
i drzazgi w pi~cie - zwłaszcza 
walcząc na naszych parkietach 
- niczego innego nabawić się 
nie można. Wprawdzie był ;e
den wypadek śmiertelny w 
RFN. ale był to r?.ecz:i--wiście 
nlez.wvkły przypadek to.sowy. 
OtM poiłcZM walki Jedttemu z 
zawodników pf:kł shinat I ~awa-
łek listwy z niego ug-0dził w 
oko walczącego japońskiego 
trenera. który mimo natychmia
stowej pomocy zmarł. Podobn!e 
tragiczny wypadek z:łarzył się 
n!ed·,wno pod·CZ'.lS Mistrzostw 
Swiata w szermierce, gdzie ka
wałek z.łamanej klingi wbił się 
w oko radzieckiemu floreciście 
Smirnowowi. 

- O Ile się orientuję, Jeste
ście panowie stuprocentowym.I 
amatorami' 

- Tak. Oprócz własnej saty
sfakcji nie mamy z uprawiania 
kendo żadnych korzyści ma
terialnych. Wprost przechvnle. 
niejednokrotnie musimy .sooro 
dołotyć. Japańczycy zaprasza
jąc nas do siebie. Pokrywa.la 
tylko koszty pobytu, natomiast 
z.a podrót płacimy z własnej 
kieszeni. Od 11 lat poświęcamy 
swój wolny czas. <aczkolwiek z 
własnej woli. bo kochamv ken
do). przechodzimy z klubu do 
klubu f myśli nan. że kto§ nam 
kiedyś podziękował za zdobyte 
tytuły mistrzowskie. Każdy wie 
o naszym istnieniu . ale żyjemy 
na uboczu tego sportu przez 
wielkie S. 

- Można Jeszcze zapytać, 
panie Andrzeju, czym pan na 
co dzień się zajmuje? 

- Jestem Instruktorem spor
tu w Domu Knltur:v Zarzewie 
przy Spółdzielni Mieszkaniowej 
Zarz.ew. · 

- A pan, panie Konradzie? 
- Socjologiem w Federacji 

Stowarzvszeń Kultur.sinych. 
- Dziękuję panom za roz

mowę I mam nadzieję, ie w 
Klubie Start znajdziecie swoła, 
wr.eszcłe stalą pnystań. a tak
że odpowiednią opiekę. Myślę. 
że również wła<ln lćdz1de~o 
sportu przypomn'l sobie o wa
szym istnienia. Mnie µoz.ostaje 
tylko żyezyć uanom sukcesów 
na zbliżających się Misłno
stwach Euroµy w Brukseli (bo 
wlen:ę. że Jednak tam noJe
dzlecic), Jak l w przyszłości. 

Rozmawiał: 
WITOLD 
LEW ANOOWSKł • 

Australia: 

PRZODKOWI!: -
GALERNICY 

Pożólkly pergamin, nadżar
ty ;1;wut!m 1:1.a„u, „1.nw1eru.1.il :i 

au:.01u1.n4 uol'!auno„c1ą, ;.e pvo
..... iuy ur,nYJSd.J., L'latnanae.L Lu
ca:. . .i:ostdł i>K.:!Zauy '"• i iai 
w1~z1eu1a zu iu·uuue;., c.. lia
s~ę.i,ime ue;iortowany lld po
k!auzie Jecmego .:e sLa~kow ww
zącycu IJ. '1 .i,i1e1·w;ozyc11 gah:nu
Kow, Który przyoil Clo orzegow 
kolonii, nie oęaącej jeszcze 
wowcZ<tS Austra11ą. „Mozna po
wieel.:ieć o mm, ;1e to nicpoń. 
ale oyl moim pra-pra-pra-pra
aziac.i.ilem" - stwieraza z hu
morem Elisabeth LarK.ine. Ta 
drobniutka, 3'7-letnia kobieta 
moze być autorytetem w teJ 
materij. Bez osłonek i oei: naj
mmeJszego zazenowania mowi 
o tym, co stanowi przedmiot 
dumy jej rodziny: wśród Jej 
przodków doliczyć się mo.lna 
jeszcze sześciu innych przestęp
ców kryminalnych. Nic więc 
dziwnego, że Elisabeth, maJąc 
takie referencje. może z naj
prawdziwszym oddaniem pro
wadzić w Melbourne jeden z 
tych szczególnych klubów au
stralijskich, które skupiają lu
dzi wywodzących się z rodzin 
skazańców, • a których jedyną· 
racją istnienia jest pragnienie 
zrehabilitowania minionych 
dzieJÓW, tak długo ukrywanych 
w mrokach tajemnicy. 

W Ir.tach 1788-1868 deporto
wano na ten teren około 168 
tys. skazańców. Zycie ich nie 
pieściło. Siedem lat galer za 
kradzież sześciu spódnic I mu
ślinowego czepka - to Natha
nael Lucas. Również 7 lat za 
ściągnięcie marnych 40 szylin
gów to Olivia Gascogne. 
przyszła tona Nathanaela. Po 
14 lat deportacji dla Innych. 
skazanych za podobne prze
stepstwa. Ci, którzy wymknęli 
etę szkorbutowi podcz1! podró
:;.y morskiej, musieli później 
harować do obłędu, aby za· 
pewnić przetrwanie kolonii, i-
7"'>1nwane.l od całego świata. 
Można więc zrozumieć. iak to 
si P. stało. że pierwsi guberna
torzy okazywali im wyrozu
miałość. że wielu ska.mńców 
wyemancypowało się. a naj
zdolniejsi dorobili się majątku. 

W każdvm razie d7iś oddaje 
Im się sprawiedliwość. Wl„dze. 
przygotowujące na rok 1988 u
roczystości dw6ch~et!ecia Au
stralii, zapewniły, że pamięć 
tych sławnych przoćl1<6w zosta
nie uczczona jak należy, 

KIM JESTE$CfiE, 
AUSTRALIJ'CZVCYI 

W Australii nawet autobusy 
mają imiona własne. Ten na
zywa się „Alice Express''. Z 
kocią zręcznoś<'ia na'Pędzany 
silnikiem srebrny dyliżar.s PO· 
myka niemal bez szmeru, ko
łysze się jak okręt, mając za 
nic wszelkie zdradliwe pułapki 
długiego, czerwonego szlaku. 
Wocmera, Coodambo, Kingoo
nya „ Z rzadka tylko pojawiają 
się nazwy, jak nierzeczywiste 
znaki identyfikacyjne na skra
ju niezmierzonej pustyni Nie 
ma co żałować, że nie lecimy 
samolotem, który z taka łat
wośr!q pokonuje „tyranie od
ległości''. Busz., Interior i wiel
kie przestrzenie australijskie 
przeżywa sie naprawdę tylko 
dotykając ziemi. A kiedy na 
wieczornym postoiu. w z'..'lgu
bionym zakątku Queenslandu. u 
stóp „gas station'' - samotnej, 
jedyne.! w obrębie setek mll, 
podejdzie do nas zuchowg,ty 
chłopak na pałąkowatych no
gach i z palcem przytk,.,iętym 
do szel'oklego ronda wypłowia
łego od słońca i wiatru kapetu
s~ · ''l"'Vtfl chropawym głosem: 
„Hello, my name !s John Trvt
ton. goin up to Silver Hills?", 
to już wtedy nie ma naimniej· 
szej wątpliwości. że znaleźliś
my się w samym środku ma
rzenia. Czy to iakaś kopia sto 
razy oglądanego filmu z ame
rykańskiego Dzikiego Zachodu, 
z której usunięto jedynie czarne 
charaktery? Nie, to po prostu 
Australia - nieco o<iłodzona 
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kraina szeztśliwości 

wersja podboju, trudnych cza
sów osadnictwa, kiedy to ho
dowcy owiec, pasterze przybyli 
z Południa, powoli brali w po-
5iadanie Północ. 

Wnukowie i prawnukowie 
pionierów mają się dobrze. Są 
może nieco nieokrzesani. ale 
nie brak im też wewnętrznego 
ciepła, są nieśmiali, lecz gdy 
potrzeba potrafią nieźle naroz
rabiać. Pewnego razu w Alice 
Springs, kierowca „road train" 

pociągu samochodowego, 
czyli monstrualnej ciężarówki, 
ciągnącej nieraz nawet i cztery 
ogromne, kryte przyczepy -
został z jakiegoś tam powodu 
wyrzucony za drzwi z kalnego 
"pubu". Rozwścieczony, w1ko
ezył za kderownicę (koniec koń
ców, jeśli nawet wYPlł przy 
kontuarze fe dwie skrzyneczki 
piwa, to na pewno nie prze
kroczył przeciętnej krajowej, 
która wynosi 144 litry rocznie 
na 1 mieszkańca), wziął roz
pęd na pobliskiej drodze l na 
pełnym gazie pogonił swoje 
105 ton pod arkady owego sza
cownego lokalu. Tak naprawdę 
to nikt nie miał mu tego za złe. 
Jak chce obyczaj australijski, 
wszystko co najciekawsze dzie
je się - lub jest opowiadane 
w pubie, między nami, męż.. 
czyznami„. 

Te prześliczne historyjk.i, do
dane jedna do drugiej, podtrzy
mują i upiększają legendę 
interioru uwierzytelniają<' 
przekonanie, że tam l tylko 
tam bije serce Australii. Nie
stety, przekonanie to, wpaja
ne przez poetów i pisarzy -
piewców buszu, jest co naj
mniej mocno przesadzone. Tak 
naprawdę, społeczność austra
lijska (80 proc. ludnośct miesz
ka na południu, między Bris
bane, Sydney, Canberr~. Mel
bourne \ Adelai.dą) to pn:ede 
wszystkim wesoła gromada 
mieszkańców przedmieść. a na
leżące do tej społeczno~cl 
wielkie przestrzenie zamykają 
się w starannie wytyczonych 
ramach: domek z czerwonej 
cegły, trzy ekrawkł trawnika, 
zieleń sąsiedniego parku, a 
także zadymione wnętrze pubu 
i lawki stadionu. 

Stadion - a więc sport. W 
tej dziedzinie trudno wyobrazić 
s~bie nawet. że mogłoby być 
lepiej, Według oficjalnych sta
tystyk, 5 mln osób uprawia 
systematycznie surfing, żeglar
stwo, golf, itp„ nie mówiąc o 
zagorzałych entuzjastach me
czów piłkarskich. czy też ty
siącach ludzi pasJonujących się 
wyścigam.i konnymi. Wszystko 
to ;est tyleż zjawiskiem społe
cznym, co świadectwem. że 
spol"!czeństwo jest zdrowe. Jak 
stwierdziła pewna starsza, 
wielce szanowna dama amery
kańska. zyć w Australii, to 
jakby żyć na wielkim stadio
nie: zawsze i wszędzie jest 
ktoś, który coś uprawia. Nato
miast Keith Duncan, autor cza
rującej książeczki na ten 
właśnie temat opowiada, jak 
w 1967 roku na przekór wszy
stkiemu chciał założyć w Mel
bourne klub kibiców anty-rug
by. Poradzono mu wówczas, 
aby przeniósł się do Sydney, 
które, jak powszechnie wiado
mo, jest rywalem Melbourne w 
piłce ręcznej. 

O australijczykach mówi si~ 
często, że nie są skłonni do 
kreowania świętości i nie ma w 
nich kultu dla ceremoniału. O
kazuje się jednak, że 
n ie jest to regułą. Kiedy w 
niezliczonych klubach wetera
nów I wojny światowej pun
ktualnie o 21 kombatanci prężą 
swe kruche ciała. twarzą zwró
ceni ku zachodowi. aby oddać 
część pamięci poległych towa
rzyszy broni, trudno się oprzeć 
wzruszeniu. 60 tysięcy zabi
tych„. Zbyt mało wie się o 
tym, że podczas tych czterech 
lat w piekle ciągnącym się od 
Gallipoli pod ogniem tureckim, 
przez okopy nad Sommą i we 
Flandrii pod ogniem niemiec
kim. Australia zapłaciła naj
cięższy haracz spośród wszyst
kich oddziałów sprzymierzonych. 
Wtedy to właśnie odkryła w 
sobie „prawdziwy" naród, da
leki od starej brytyjskiej ma
cierzy, a co ciekawsze - na
brała rzadko spotykanego gdzie 
indziej, bardzo austalijskiego 
przekonania, że na świecie nic 
nie przepada bezpowrotnie, że 
zawsze istnieje możliwość opar
cia się przeciwnościom albo ich 
pokonania. 

Z tych doświadcz.eń, do któ
rych należy dodać doświadcze
nie w pełnieniu trudnej misji 
opanowania wyspy-kontynentu, 
a także z · izolacji od dalekich 
szaleństw Starego Swiata zro
dziło si' u Australijczyków 
przekonanie, ie tu, pod słoń
cem antypodów żyją w krainie 
szczęśliwości. I jest to praw
da. Pełno tu rozległych prze
strzeni do wzięcia, ziemia nie 
rodzi żadnego konfliktu, obfi
tuje we wszelkie bogactwa. 
Można tu znaleźć wszystko -
żelazo, węgiel, miedi, złoto, u
ran - chciałoby się powie
dzieć, podane na otwartej dło
ni. Od początku bieżącego stu
lecia spójny system, które~o 
podstawą jest arbitraż mif:dZJ 
pracownikami najemnymi a 
pracodawcami, zapewnia tym 
pierwszym (dezyzją sędziego 
Higginsa & 1907 roku) „spra
wiedliwe wynagrodzenie„. ob
fite pożywienie i dach nad do
wą nawet w najgorszych 
dniach". Przeciętna płaca w 
1983 roku równała się 8 tys. 
:franków miesięcznie. A kiedy 
wszechwładne związki zawodo
we dochodzą do wniosku (Cz!.:-
1to), że płaca jest za niska, to 
po prostu robi •i• strajk. W 
1982 roku w wyniku strajków 
przepadły 3 miliony dni pracy. 
Stąd właśnie bierze 1i' reputa
cja Australii jako „raju dla 
pracujących", społeczeństwa 
egalitarnego, demokratycznego. 
To ostatnie określenie uzyska
ło niedawno dodatkowe argu
menty potwierdzające, kiedy w 
marcu 1982 roku „Bob" Haw
ke, gwiazdor Partii Pracy (ja
k-0 student Oxfordu pobił 
wszelkie rekordy, pochłaniając 
dwie i pół pinty piwa w ciągu 
- 12 sekund) bez najmniejszej 
trudności -idetroniwwal pre
miera-konserwatystę, Johna 
Malcolma. 

W latach ISO-tych ukazała s1ę 
niewielka książeczka Donalda 
Horne. której tytuł „The Luc
ky Country" wydawał 1ię po
twierdzić istnienie kraju obfi
tości (blisko 70 proc. mieszkai1-
ców r~~l1z.uje tu największe 
marzenia każdego Australijczy
ka, jakim jest posiadanie włas
nego domu). Cala bieda w tym, 
że ów aukces wydawniczy za-
miast opiewać australijskie 
walory, akcentował przede 
wszystkim liczne mankamenty. 
Nie chodzi tylko o takie. któ
re są zwiąume ze smutną eg
zystencją przytłaczającej więk
szości 130 tysięcy aborygenów 
- tubylców australijskich, ży
jących na marginesie świata, 
który nie jest ich światem. 
Rdzenni mieszkańcy Australii, 
przepędzani i masakrowani 
pr1.ez żądnych ziemi białych, 
nie są tu sprawą wiecimej pla
my na honorze i wyrzutów su
mienia, jak I11d!anie w Sta
nach Zjednoczonych. Rząd la
bourzystowski z.wraca im te
raz jedno po drugim ich śwtę
te miejsca, a nawet wstrzymał 
eksploatację złóż uranu, stwa
rzając dla aborygenów coś w 
rodzaju parków narodowych. 
Okazało się jednak, że lokal
ne rady tubylców na obszarze 
Terytorium Północnego macz
nie bardziej zainteresowane są 
opłatami dzierżawnymi wno
szonymi przez spółki kopalµia
ne niż sporadycznymi wpływa
mi, jakie przynosi przemar:;i 
przez ich ziemie plemion ja
pońskich, amerykańskich czy 
niemieckich uzbrojonych w 
kamery Nikon i Leica„. 

Nie chodzi tet o takie man
kamenty australijskie, które 
ujawniaj• się przy studiowa
niu beznamiętnych statystyk. 
Kryzys, implikacje dwóch szo
ków naftowych - to znają 
wszystkie 1>•ństwa. Bajecznie 
bogate surowce krajowe nie 
dają się sprzedawać tak dób
rze, jak mogłaby się spodzie
wać Australia PO zachłyśnię
ciu się nazbyt wychwalanym 
boomem wydobywczym; sam 
przemysł wydobywczy jest 
wciąż jeszcze zdominowany 
(blisko 52 proc.) przez obce 
przedsiębiorstwa; wyroby prze
mysłu przetwórczego nie grze
szą najwyższą jakością, dole
gają im też przestarzale barie
ry celne; stopa bezrobocia o
ciera się o 10 proc., a egalitar· 
ne z pozoru 1Połeczeń5two u-' 
jawnia nie byle jakie dyspro· 
porcje między prawnikiem z 
Sydney, specjalizującym się w 
sprawach podatkowych a mło
dym górnikięm dołowym 1. ko
palni w Mount Isa; wszystko 
to ze kiśle ekonomicznego 
punktu widzenia nie etanowi 
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na dłutsQ met41 mankamentów 
nie do pokonania. 

Pytanie zasadnlcu, jakle 
nurtuje Australię, dotyczy te
go, co ma być dalej. Korzysta
nie z przyjemno~ci .,«ood life", 
wyczerpanie ich at do dna to 
rzecz doskonała, ale co później? 
W Sydney ał się rot od samo
chodów, które na 1z.ybach ma
ją nalepki s hasłem „I'd rather 
by surfing" („ W olałbym sur
fing"). Pewien humorysta, tym 
razem bardzo serio mówi: „Dla 
Australijczyków praca jest 
przede wszystkim przymusową 
pańszczyzną między dwoma 
weekendami". Były ambasador 
Francji podsumowuje swoje 
spostrzeżenia o · Australii nir 
stępującą sentencją: „Przyjem
ność używania życia bierze tu 
górę nad przyjemnością wy
kazywania przedsiębiorczości i 
inicjat~·wy". To trafne okreś
lenie nie przeczy w niczym o
sądowi doświadczonego obser
watora sceny australijskiej. 
Maximiliana Walsha. który pi
sze z całą sur;:,wością: „Nie ies
teśmy przecież skazani na to, 
aby wbrew wszystkim ,naszym 
atutom na zawsze pozostać tyl
ko i wyłącznie miłą, malą, 
dziwaczną prowincją wyposażo
ną w cały fajerwerk sukcesów 
materialnych„. krótko mówiąc 
- tylko i wyłącznie biednym 
małym bogatym kraikiem". 
Chodzi o to, że Australia 
wciąż jeszcze nie dokonała wy
boru między powabami spokoj
nej egzystencji - czego~ w ro
dzaju bukolicznego pikniku na 
ciepłym piasku wśród łopotu 
tagli a wymogami nowoczesne
go społecze6.stwa. 

A oto przykłady postaw, któ
re są tego dowodem. AU$tralia 
jako bastion geograficzny Pa
cyfiku siłą rzeczy musi coraz 
•dślej wiązać swoje 101y 1-oa
podarcze. awoją koniunkturę z 
takimi pracowitymi pszczół
kami, królowymi wydajności 
pracy i wielkości produktu na
rodowego brutto, jak Singapur, 
Malezja, Korea Południowa i 
Japonia. Tymczasem przecięt
ny Australijczyk z trudem go
dzi się z myślą, żf' trzeba isć 
wspólną drogą z tymi właśnie 
ludźmi, a nie z ludźmi ze sta
rej Europy czy tei z Amery
ki. Być może odgrywają tu 
rolę jakieś ukryte elementy 
ksenofobi-i, jakaś· obawa przed 
wkroczeniem „żółtej Azji". tak 
bardzo. za bard:zo nawet przed
siębiorczej; a mote wspomnie
nie nader skutecznego bombar
dowania miasta Darwin przez 
lotnictwo jaooi\skie w 1942 r.? 

Inny prz:vklad: „nie chc~m.v 
energii atomowej", „nie chcemy 
uranu". „nie chcemy. -budowy 
zapór" - to hasła bardzo mod
ne obecnie w Australii. Czy to 
chodzi o przeciwstawienie się 
(skuteczne) budowle w Tasma
nii zapory niszczacej piękno 
dzikiej rzeki. czy potępienie za_ 
mierzonej eksoloatacji najwięk
szego na świecie złoża uranu w 
Roxby Downs, australijscy 
„Zieloni". lewe skrzydło spra
wującej władzę Partii Pracy, 
koła uniwersyteckie, ducho
wieństwo - wszyscy przeia
wiaja niezwykłą aktywność ar
gumentując, że · chodzi o prz:v
szłe losy społecze1'lstwa. Pew
nego dnia przedstawicielki ru
chu kobiecego „Women for 
Survival" zaatakowały ener- A 

gicznie z notycaml w reku. 
druciane ogrodzenie łc!śle taj
nego obiektu wojskoweito Pine 
Gap, w pobliżu Alice Spring~ 
w centrum kraju. Chciały w 
ten sposób zaprotestować pirze
olw samemu istnieniu tej jed
nej z trzech baz amerykań
skich na ziemi australijskiej 
(w ramach paktu ANZUS); 
przeznaczeniem tych baz. jest 
ni mntej ni wi~ce1 tylko śle
dzenie prób nukleaniych, za
równo radzieckich jak i chiń
skich, utrzymywanie łączności 
:r. atomowymi okrętami pod
wodnymi US Navy, a być 
może też przekazanie · im ro!:
kazu z Blał~go Domu, gdy za
padnie tam decyzja naciśnię
cia na guzik„. W takiej sytu
acji rzeczywiście można przypu
!!Zczać. że w przypadku kon
fliktu nuklearnego ze Związ
kiem Rad1.ieckim AtmraUa .ta
nowić b!.:dzie jedPn z najwat.
niejszych celów. Ale przecież 
trzeba się na ~ zdecydować: 
nie można domagać się Wpro
wadzenia „strefy wolnej, od 
wszelkiej działalności nuklear
nej'', a równocześnie liczyć po 
cichu na Amerykę,' że ta 11t.a\vi 
czoła zśgładzie na wszystkich 
frontach, najchętniej bardzcx 
oddalonych. ocalając w oore 
dziewiczą · czystość Australii. 

Australijczycy mają oczyw~ś
cie pełne prawo ~ospodarować 
we własnym kraju tak jak so
bie te~ sami życzą. Wielką 
szansą tej społeczności jest jej 
wyjątkQwa rótnorodno~ć. To 
prawdziwy wielokulturowy ty
giel, przedziwna mieszanina 
Anglosasów. którzy równocze-i
nie i zachowują, i odrzuca j ą 
stare, dobre tradycje Zjedno
czone~ Królestwa. zapożycza
jąc też od Amerykanów ich 

„way of life". Mieszanka ta od 
1945 roku została wzbogacona 
przez zwyczaje i obyczaje ,,no
wych Australijczyków": około 
5 mln Greków, Włochów, Ju. 
iDłlłowian, Niemców i wielu 
innych narodowości, którzy są 
nośndkiem wszelkich europej
skich wartości. „To jest sałat
ka, a nie przecier - jak to o
kreśla obrazowo pan Larobina, 
Australijczyk z Melbourne, u
rodzony w Rzymie, redaktot 
naczelny dwóch dzienników 
ukazujących się w języku 
włoskim. Dobra snłatka, w któ
rej każda z in.g•edlencj1 za
chowuje własny Sm<lk. ale 
przyczynia się w niemałym 

stopniu do aromatu całości" 
U progu dwóchsetlecia Au

stralii (1988) „homo australia
nus", jeśli można tak powie
dzieć - jeszcze 1tię nie naro
dził. W popularnym ujęciu au
stralijski pan Kowalski obno
si swój wydatny brzuszek od 
pubu na wyścigi konne w Ran
d wick, na plaże Bondi lub 
Manly, a obdarzony jest przy 
tym takim finezyjnym poczu
ciem humoru iak ów senator, 
który niedawno na forum pa
rlamentu w Canberze oświad
czył: „Mój dr·ogi i szacowny 
kolego, to był stek · najwięk
szych bzdur, jakie m-0żna by
ło usłyszeć od czasu, gdy 
Marks napisał swoją· „Mein 
Kampf", czy jak tam się na
zywa to arcydzieło"! Ale cza
sy się zmieniają. Powoli ustę
puje ów długo pielęgnowany 
kompleks niżs:z;ości. Australij
czyka zarówno wobec wy
kwintnych manier brytyjskich 
jak wobec błyskotliwości sta
rej Europy - to, c-o autor 
pierwszego australijskiego 
~ławnika, prof. Arthur Delbrid
ge nazwał „poczuciem uniżo
ności kulturalnej". Jest wiele 
zwiastunów tego, że społecz
ność australijska nie powie
d:ciała ostatniego słowa: „od
krywa się" obecnie witalność 
kina, które w rzeczywistości 
rozkwita już od wielu lat; te
atr nie jest wprawdzie zbyt 
popularny, ale w ciągu ostat
nich 10 lat wystawił dobrą set
kę sztuk. Australia Council 
hojnie wydała miliony dola- · 
rów (dokładnie 11 mln w la-
tach 1973-1982) na dary 
s·ubwei;ic:je .dla literatów, ma
larzy l innych artystów„. 

PO·DR0% DO ZIEMI 
OBIECANEJ 

n A ,, 

W starej Europie natomiast 
coraz więcej młodych ludzi u-
waża Austrąlię za najpraw-
dziwszą „ziemię obiecaną", 
gdzie można żyć pełną pier
sią, wśród ludzi zdrowych cia
lem i duchem, wśród natury i 
szerokich przestrzeni, gdzie 
można r-0zwinąć skrzydła i 
przeżyć prawdziwą przygodę. 
a także sprawdzić samego sie
bie. Jednakże otrzymanie wi
zy imigracyjnej staje się coraz 
trudniejsze. Zobaczmy, jak to 
wygląda 111a przykładzie Fran~ 
cji. • Z rac.ii kryzysu wprowa
dzono znacznie surowsze kry
teria udzielania zezwoleń. a w 
wyniku tego ambasada Australir 
w Paryżu, która w 1982 roku 
otrzymała 18 tys. wniosków, 
wydała ostatecznie zaledwie 
790 wiz imigracyjnych. 

Nadal co dzień przed. t• am
basadą spotkać można około 
setki ludzi, którzy chcieliby 
przyłączyć się do Hł tys. Fran
cuz.ów, już osiedlonycn w Au-
1tralii. Wszyscy cl chętni, jak 
v.ryjaśnia sekretarz ambas.a<ly, 
który zajmuje mę sprawamj 
imigraeji, mają '1ndywidualnie 
uzasadnione motywy. Więk
szość s nich nie może znaleźć 
pracy we Francji. Innych drę
czy myśl o niepewnej przy
szłości Europy, rosnące napię
cie między Wschodem a Za
chodem. Jednakże selekcja 
jest bardro surowa, chyba że 
ktoś ma już w Australii rodzi
nę, bądź też uxyskał oficjalne 
zapewnienie, że otrzyma. pra
Cti. W ubiegłym roku rząd 
australijski opublik-ował liste 
75 zawodów, na które było za
potTzebowanie. Na li§cie tej 
:figurowały m.in. maszynistki
-stenotypistlk:·i. Jednakże w paź
dzierniku ten zawód, podobnie 
jak wiele innych, został wy
kreślony z. listy, na której oo
z.ostało już tylko 14 l)ozycji, o
bejmujących zresztą coraz 
węższe specjalności. Teraz jeś
li chce &ię wyjechać do Au
stralii, to l&piej być informa
tykiem, drzeworytnikiem lub 
kelnerem, niż np. prawnikiem. 
Sprawa zawodtt nie wyczerpu
je problemu. Tak np. wlaści
olel restauracji w Sydney, 
chcąc zatrudnić kelnera-obco
krajowca musi n~jpi erw udo
wodnić, że rtie otrzymał żad
ne~o zgło~zen i a w odpowiedzi 
na 1woje zapotrzebowanie na 

młej1eu. W Jiatdym razie for
malno•ci zabieraj- co na}mnie, 
pół roku. 

ODPOWIB>ZłAlNOSC 
NA SKAL' RllGIONU 

Od stu lat Australia, za po
średnictwem swych żołnierzy, 
była obecna na dalekich !ron
tach, gdzie walczyły między 
sobą wielkie mocarstwa atlan
tyckie; na0ierw wspierała An
g.Iię w Suaanie i w A!ryce· Po
łudniowej; potem w dwóch 
wojnach światowych wspoma
gała aliantów; wr~zcle u bo
ku Amerykanów obecna była 
w Korei oraz w Wietnamie. 
Jednakże od momentu, gdy 
Brytyjczycy wycofali się z Azji, 
zaś Amerykanie - z Indochin, 
Australia zmuszona była ~poj
rzeć nieco inaczej na sprawę 
swych naturalnych horyzontów. 
Oto jest Azja - przeludniona, 
wstrząsana · konwulsjami. 
sprawiająca na Australijczy
kach wrażenie „lawiny gotowej 
spaść im na głowę" jak to o
kreślił pewien dziennikarz. 1 
Sydney. Twarzą w twarz 1 
tym starym światem o zróżni
cowanej stopie ż.vciowej, k-on
facjańskim, buddyjskim lub 
islamskim - młody kraj lu
dzi bialych, chrześcijański i 
bogaty. Aby nastąpiło wzajem
ne zbliżenie trzeba śmiałości i 
wyobraini. Te właśnie wartości 
k:.tltywuje 54-lemi Robert Ja
mes Lee Hawke - premier 
Australii od marca 1982 roku, 
już teraz uznawany za szefa 
rządu najpopularniejszego w 
kraju od 15 lat. Stojąc na cze-• 
le Partii Pracy pokonał on w 
wyborach konserwatystów z 
Partii Liberalnej, która spra
wowała władzę od 34 lat (7 
wyjątkiem krótkiego labourzy
stowskiego intermedium w la
tach 1972-1975). To :iwycię
stwo, o którym miejscowi ko
mentatorzy mówią, że „zn1ie- . 
niło oblicze polityczne Austra
iii", uzyskane z.ostało dzięki 
głosom obywateli mniej przy
wiązanych do Kościoła, imi
grantów przybyłych po 1954 r. 
n'.e z W. Brytanii czy Irlandii, 
lecz z Europy Południowej. a 
przede wszystkim - dzięki 
głosom młodych kobiet. 

Bob Hawke zwyciężył rzą-
dzacego przez 7 lat premiera 
Malcolma Frasera, wznosząc 
sztandar „pojednania". Tym u
lubionym przez siebie hasłem 
kandydat labo.urzyst-0wski przy
'\Vrócił być może nadzieję kra
jowi ogarniętemu rozgorycze
niem z powodu n,astępstw re
cesji, które dotknęły Australię 
w momencie, ~dy pławiła l!ię 
w euforii pięcioprocentowego 
wzrostu gospodarczego i szes
nastoprocentowego wzrostu 
płac. Jak się wydaje. Bob 
Hawke - człowiek licznych 
paradoksów - nosił w .sobie 
ideę pojednania, jak najwyż. 
szą potrzebę wewnętrzną. Ten 
działacz związkowy (od 1969 
roku stał na czele Australian 
Council of Trade Unions 
ACTU) wygrał wybory w kra
ju, który bijąc światowe rekor
dy pod względem liczby prze
strajkowanych dni koniec koń
ców znienawidził związkowców. 
Skłonił swych towarzyszy do 
uznania konieczności zahamo
wania podwyżek płac i zaję
cia się przede wszystkim in
flacją (11,S proc. rocznie) oraz 
bezrobociem (10 proe. sześcio
milionowej armii pracowników 
najemnych). Będąc pr7.ywódcą 
robotniczym, ma jednak wie
lu przyjaciół w kołach bizne
su. Jest uczuciowy, z. pasją 
przeciw.stawia się wszelkim 
przejawam rasizmu, a jedno
cześnie potrafi udzielać naj
i;urowszych lekcji ekonomii. 
Mając przekonania republika1'1-
skie, oczarowany był swą 
władczynią - królową angiel
ską. Będąc ateistą czerpie in
spiracji: :r. Biblii. Niewiele 
brakuje. aby ten soc.lalista for
mułował teorie na temat pr:v
watnej własności środków pro
dukcji. I wreszcie Hawke 
labourzysta. pod niejednym 
względem • wykazuje wiecej 
konserwatyzmu niż sami kon
serwatyści. 

Nowy rząd najszybciej nie
wątpliwie wykazał .się or,ygi
nalnością w polityce zai?ranicz
nej. W 1twą pierwszą podróż 
nowo wybrany premier ruszył 
do Waszyngtonu. Spotkanie z 
Ro.n.aldem Reaganem pławiło 
się wprost w serdecznościach. 
Jak twierdzi Bob Hawke, pre
zydent USA jest „po prostu 
czarujący, pełen ludzkich uczuć 
i szlachetności". Hawke popie
ra politykę Białego · Domu w 
Ameryce Srodkowej, przedsta
wia wla.sny kraj jako „najbar
dziej konstruktywnego sojusi:
nika Stanów Zjednoczonych", 
potwierdza przywileie lotnicze 
dla bombowców B 52 w Dar
win i kryt,i·kuje „ekspansjo-

nł%M'" radziecki. 
Australia jest sojusznfkient 

USA w ramach paktu ANZUS 
(Australia, Nowa Zelandia, Sta· 
ny Zjednoczone) zawartego w 
19Sl roku. Obecnie jednak na 
prowadzenie przed ANZUS 
wysuwa się ASEAN - stowa
rzyszenie I!Ildonezji, Tajlandii, 
Filipin, Malezji i Singapuru. 
obejmujące łacznie trzysta 
milonów ludności · i wykazują
ce obecnie najwyższą na świe
cie stopę wzrostu gospodarcze-
go. W Canberze człowiekiem 
ASEAN-u jest Bill Hayden. 
Bob Hawke zastąpił go na cze.. 
le Partii Pracy, ale Hayden ja
ko minister spraw zagranicz
nych pozostaje najbardziej do
świadczonym politykiem z ca
łej nowej ekipy. Pierw&zy swój 
gest skierował pod adresem 
Indonezji - najpotężniejszego 
pa1~stwa ASEAN-u i najblit• 
szego geograficznie sąsiada Au· 
stralii. Lewica australijska nie 
troszczy się zbytnio o logikę: 
chce ukarać Jakartę za to, że 
okuoowała ona wschodnią 
część wYSPY Timor. i stosuje 
tam bestialskie represje. Rów
nocześnie chce dopomóc Wiet
namowi. któremu Canberra 
cofnęła pomoc PO jego akcji w 
Kampuczy w 1979 r. BUl Hay-• 
den ma więc . trudny teren ma• 
newrowania. Rozooczął od te• 
go, że potwierdził uznam• 
orzez poprzedni rząd faktu da. 
konanego na Timorze i zapro
ponował Jakarcie kredyt. 

Drugi ,!(est Haydena był skie
rowany do Wietnamu, dokąd 
udał 11ię dwukrotnie - jako 
pierwszy w dziejach szef dy
plomacji australijskiej przyj. 
mow.any w Hanoi. Wietnamski 
minister spraw zagr<łT!lcznych, 
Nguyen Co Thach powiedział 
mu, że Australia jako kraj za-

. przyjaźniony z ASEAN-e~ 
Chinami i Stanami Zjednoczo;o 
nymi może odegrać ,.bardzo 
istotną rolę" w ro;wikłaniu 
kryzysu kamnuczańskiego. To 
zbliżenie z Wietnamem niepo
koi bardzo antykomunistycmie 
nastawione kraje ASEAN-u. 
Jednakże Canberra jest zdania, 
podobnie zresztą jak Paryż, ie 
pomoc dla Wietnamu pozwała 
temu ostatniemu na większe 
uniezależnienie się od Moskwy, 

W swoim regionie świata Au. 
!ltralła odgrywa niebagatelnlł 
rolę w kwestii bezpieczeństwa 
wielu krajów. Wśród tysiąca 
Azjatów, którzy co roku opusz
czają jako absolwenci austra
lijskie uczelnie wojskowe. fi
gurują m.in. następca trom& 
Tajlandii, a także dowódca na.,. 
czelnych sił zbrojnych Fidżi 1 
Brunei. Australia udziela co 
,roku Indonezil 10 mln kredy
tu na cele. wojskowe, wysyła 
swych instruktorów do Sinita
putu i Malezji, szkoli wojsko
wo Filipińczyków, dostarcza 
samolotów Tajlandii, a także 
udostępnia SingaourOWi swój 
teren na bazę dla eskadry 
Sk:vhawków. 

Jak stwierdził niedawno pre
mier Hawks podczas swej wi
zyty w Bangkoku, Australia 
„uważa się za część Azji i ob
chodzi ją wszystko, co Aził 
dotyczy". Prawdą jest, że więk
szość eksportu z Australlł, 
która jest multimilionerką je
śli chodzi o bydło, mięso i weł
nę, tony węgla, ropę naftową, 
gaz i wszelkie mineraly, od 
złota aż po uran, kieruje się 
do Azji, 111p. do Japonii, któ
ra wchłania 30 proc. tego eks
portu. Canberra początkowo 
odrzucała imigrację az.jatyoką, 

lecz obecnie porzuciła oficjal
nie swą egoistyczną politykę 
„kraju ludzi bialych". 25 proc. 
nowych imigrantów przybywa 
z Azji, w tym rocznie około 4 
tys. uchodźców z Indochin. Nie 
wszyscy jednak Australijczycy 
akceptują tę politykę, jak 
świadczy chociażby poniższy u
rywek !: listu pewnej czytel· 
niczki do sydnejskiego dzien
nika TELEGRAPH: „Ta poll· 
tyka jest głupia, przypomina 
mi politykę, wskutek które.i na 
początku bieżącego stulecia 
sprowadzono do Australii par
k!! królików". 
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- Przyszedłeś jednak. 

- Przyszedłem. 

- Swietnie. W takim razie 
opowiadaj. 

- O czym? 
- N,ie wiem·: co dzisiaj ro-

biłeś, co się ~darzyło ... 

- Nic. Zrobisz mi kawy? 

- Może powinieneś odpo-
cząć? 

- Właśnie odpoczywam. 

- Nie to miałam na myśli. 
Może po prostu przydałby cl 
się dłuższy odpoczynek. Nie 
wyglądasz najlepiej. 

- Możliwe. Ale co ja bym 
tu robił? Nie, nie. To byłoby 
straszne. 

- A mnie 1lę dzisiaj zupeł
nie nie chciało nic robić. My
ślałam, że nie wysiedzę do koń
ca. Ile cl osłodzić? Ciągle za
pominam. 

- Dwie. Dawniej wystar
czyła mi jedna. Teraz.~ 

- Tylko nie mów, te się 
1tarzejesz. 

- Przy tobie czuję się mlod-
1zy. 

- Jesteś młody. 

- Nie żartuj. Mógłbym być 
prawie twoim ojcem. 

- I cale szczęście, że nim 
nie Jesteś. To by dopiero było. 
Zresztą nie chodzi o lata. Dla 
mnie to nieważne. Najważnieh 
sze, czy się młodo czuje. A ty, 
jak widzę. tryskasz wprost e
nergią. 

- Trzeba pracować. 

- Jeżelt ma to jakiś sens. 
Ale, powiedz, komu potrzebne 
są te moje doświadczenia'? 
Mnie? Tobie? Dowództwu? 
Przeciet oni się tym w grun
cie rzeczy zupełnie nie łntere-
1ują. 

- Trzeba pracować, teby ja
koś to przetrzyma,ć\ żeby zbyt 
dużo nie myśleć. 

- Ale ciebie przynajmniej 
Interesuje to, co robisz. żyjesz 
tym. Masz satysfakcję. 

- Nie zawsze. 
- Nie bądi taki skromny. 

Masz w ręku unlkalnv mate
riał. · Sam wiesz, jak wielkie 
może to mieć znaczenie - nie 
tylko tu dla nu, ale w ogóle 
- dla nauki. 

- Jeżeli będzie jeszcze ktoś, 
kto to kiedyś wykorzysta. 

- Na pewno. 
- Też bym chciał, żeby tak 

było. To nie skromno~ć. .. Do
brze znam wagę moich obser
wacji. Moich i nie tylko mo
ich. bo prawie wszystkich pra
cujących na stacji soc1ologów. 
Mówię: prawie, gdyż niektó
rzy zatracili już prawdziwy 
kontakt z nauką. z rzeczywi
stością I gotowi są w każqej 
chwili dowieść wszystkiego, 
czego oczekuje od nich rlowódz
two - nawet jeśli kłóci się to 
z podstawowymi prawami lo
giki. Ale cóż, są tylko ludźmi. 
Może wierzą. że tak właśnie 
trzeba? że tak będzie lepiej? 
Jeżeli tak, to jeszcze pół bie
dy, chociaż wiecej z tego szkód 
niż korzyści. Wiem też jednak. 
że moje badania najbardziej 
potrzebne są nam, tu i teraz. 

- No widzisz ... 
- Ale nie wszystkim podoba 

się takle podejście. Woleliby, 
żebym nic nie widział, nic nie 
mówił.„ 

- Przecież mówisz im praw
dę. 

- Umówmy się: część praw
dy, Tyle tylko mogę. Na nie
które tematy muszę milczeć. 

- Musisz? 

- Tak, bo całej prawdy nie 
zniosłoby ani dowództwo, ani 
pra\\'.dopodobnie większość za
łogi. I jedni, i drudzy wolą być 

' trochę oszukiwani - z róż
nych zresztą powodów. A czy 
ktoś to jeszcze w przyszłości 
kiedyś wykorzysta - o tym 
wcale nawet nie myślę. 

- Pocałuj mnie. 

- Wiesz Ann, dobrze mi z 
tobą. 

- O tak, mocno, mocno ..• 

- A tobie? 

- Poczekaj, ja sama ..• 

- Powiedz. 
- Mógłbyś przez chwilę nic 

nie mówić? 

- Przepraszam. 
tylko wiedzieć ... 

- Nie czujesz tego? 
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Chciałem 

- Ald czuję, czuję.„ 

- Coś cię dręczy, tak? 

-Nie ..• 

- Przecież widzę. 

- Zrozum mnie.„ 

- Boisz się? Daj spokój! 

- No co ty.„ 

- Może lepiej, jeżeli nie bę-
dziemy się tak więcej spoty
kać? 

- Jeżeli nawet, to nie o sie
bie się boję. 

- Wiem, wiem. ~araz po
wiesz, że nasza znajomość nie 
jest na stacji dobrze widziana, 
że może nam zaszkodzić, że ni
komu ani słowa, bo jak się 
dowiedzą... A mnie to wszy
stko mało obchodzi. Niech so
bie mówią, co chcą. Nle wsty
dzę się tego. Nawet jutro mo
gę im wszystkim powiedzieć 
prosto w twarz, że ... , że cię ko
cham. 

- Tak, kocham cię. Kochami 
No, dlaczego teraz nic nie mó
wisz? Przecież właśnie to 
chciałeś usłyszeć, prawda? Za
tkało cię? Nie spodziewałeś się 
jednak, że ja pierwsza.„ My
ślałeś, że taka smarkula.„ A 
dlaczego nie miałabym m6c clę . 
kochać? Wiem doskonale, co to 
jest miłość, choć nikt mnie te
go nie uczył. I mam odwagę o 
niej głośno mówić; Głośno i o
twarcie. 

- To dobrze poniekąd, ale, 
widzisz, z tą miłością to nie 
jest taka prosta sprawa. .• 

- Tom, a może ty wcale 
nie chcesz ... ? Może potrzebna 
ci była tylko dziewczyna do 
łóżka, a że wybór jest tu ra
czej ograniczony„.? No, śmia
ło! Nie obawiaj się. Ty, który 
tak cenisz sobie prawdę„. Co 
robisz, wariacie?! Przecie;?: 
mnie... Kochany mój... No wi
dzisz ... Tak? Powiedz - tak? 

- Tak. 
- I będziemy jut razem? 

- Jesteśmy przecież. 

- Ale tak naprawdę? 

- Nie gniewaj się my-
~lę, że na razie ..• 

- Czy ty wszystko musisz 
zepsuć?! Mogłeś tego przynaj
mniej nie mówić. 

- Chcę być z tobą absolut
nie szczery. 

- Jak długo trwać będzie to 
twoje „na razie"? Jak długo 
jeszcze mamy udawać, że nic 
nas nie łączy? Nie chcę tak! 
To jest poniżające. Zresztą prę
dzej, czy później t tak się do
wiedzą. Już zaczynają mi robić 
różne aluzje. Chyba k.toś cię 
widział jak wracałeś rano do 
siebie z mojego poziomu. 

- Może chciałem się przejść? 
Może nie mogłem spać i wy
brałem się na mały spacer? To 
jeszcze o niczym nie świadczy. 

- ·Ale im to wystarcza, by 
domyślić się całej reszty. że
byś wiedział. jak ich to pod
nieca. Ohyda. Gdyby mogli, 
stanęliby wokół łóżka i patrzy
li, jak to robimy, żeby potem„. 

- Nie denerwuj się. Nie 
warto. To taka gra, zabawa. 
Skrzyżowanie chowanego z ru
letką. Wszyscy znają dokładnie 
regulamin i wszyscy nie prze
strzegają pewnych jego punk
tów. Nawet ci z dowództwa. 
Oczywiście w głębokiej tajem
nicy przed innymi. Wygrywa 
ten. kto zdemaskuje jak naj
więcej grających, samemu nie 
dając się zdemaskować. 

- To straszne. 
- Tak, to jest straszne, ale 

tak to właśnie wygląda. I na
sze najgłębsze oburzenie nicze
go nie zmieni. Jak sobie to 
wyobrażasz? Przecież nie mo
żemy tak nagle oświadczyć, że 
ta zabawa już się nam znudzi
ła, albo że nie zgadzamy się z 
takimi regułami gry i... No 
właśnie - i co? Stąd nie ma 
nawet dokąd uciec. Dlatego mi
mo wszystko powinniśmy być 
ostrożni i na razie starać się 
nie dawać powodu do plotek. 

- Ale ja tak dłużej nie 
chcę. Nie chcę, rozumiesz?! 

- Ann, dla mnie też jest to 
przykre i bolesne. Myślńsz, że 
ja tego nie czuję? Ale tak ma
my przynajmniej jakąś szansę. 
Regulamin mówi jednozna
cznie ... 

- Nikt mnie nie pytał, czy 
zgadzam się z takim regulami
nem. Nie dano mi żadnej mo
żliwości wyboru. 

- Mnie też nie. Prawdę mó-

wiąe, nie wiem nawet, kto i 
kiedy go opracował. 

- Jak to - nie wiesz? 
Przecież.„ 

- Oczywiście. Punkt czwar
ty: regulamin opracoWlłno na 
Ziemi przed startem w opar
ciu o wyniki wszechstronnych 
badań naukowych, uwzględnia
jąc szeroko wszystkie warun!Q. 
w jakich znaleźć może się za
łoga w czasie całej wyprawy. 
Tak to mniej więcej chyba 
brzmi, co? 

- A tak nie jest? 
- Jest. Tylko że przed star-

tem nikt z załogi tekstu re
gulaminu nie widział na oczy. 
Przedstawiono nam jedynie je
go omówienie, za to z bogaty
mi komentarzami. Wyglądało to 
tak naturalnie, że zupełnie nie 
zwróciłem na to uwagi, choć 
z racji zawodu I powierzonych 
ml obowiązków służbowych 
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NoC 
powinienem był to zrobić. 
Błąd! Może gdybym nie miał 
wtedy Innych problemów, gdy
by nie ważyły się moje losy .•. 

- Co chcesz przez to powie
dzieć? 

- że nie mam absolutnej 
pewności, czy regulamin przy
gotowany w bazie jest dokład
nie tym samym regulaminem, 
który nas teraz obowiązuje. 

- Więc myślisz, że„. 

- Myślę, że ktoś już po star-
cie wprowadził . do regulaminu 
pewne istotne poprawki. 
Zwłaszcza, że nie wszystko na 
stacji przebiegało, delikatnie 
mówiąc, zgodnie z programem. 

- Słyszałam coś o tym, my-· 
ślałam jednak, że nie ma to 
żadnego związku z rei:ulami
nem. 

- A jednak. 

- Tom, co tu slę właściwie 
d:lJ!eje? 

- Sam chciałbym to wle- . 
dzieć. Ja mogę obserwować 
tylko skutki. I staram się to 
robić w miarę możliwości rze
telnie. 

- Dlaczego dowództwo ukry
wa, że dokonano zmian w re
gulaminie? 

- Dowodów na to nie ma. 

- A co ty o tym sądzisz? 

- że nie jest z nami najle-
piej. 

- No dobrze, ja rozumiem, 
że musiano dokonać pewnych, 
nazwijmy to, korekt w progra
mie wyprawy, że wystąpiły 

nieprzewidziane okoliczności, że 
z powodu jakiejś tam awarii 
zboczyliśmy kiedyś z kursu i 
dlatego trwa to tak długo. Ja 
to wszystko doskonale rozu
miem. Mówi się trudno. W 
końcu należało się Uczyć, że 
trudności będą. Nie lecimy 
przecież na wycieczkę. Ale dla
czego nas okłamują? Czy nie 
lepiej otwarcie przyznać, co si~ 
naprawdę stało? Atmosfera na 
stacji na pewno byłaby lepsza, 
a tak... Domysły, spekulacje, 
podejrzenia, frustracje... kiedyś 
chyba tego nie było. Może dla
tego, że wszyscy byli młodsi? 

- Na pewno. Wszyscy wie
rzyliśmy.„ 

- Pamiętam, byłam jeszcze 
bardzo młoda, kiedy pierwszy 
raz zapytałam ojca: tatusiu, a 
po co my tam w ągóle lecimy? 

- I co cl odpowiedział? 

- że nasza wyprawa, naj-
większa t najważniejsza w ca
&ch dziejach ziemskiej cywili
zacji, pozwoli nam zostać kie
dyś prawdziwymi ludźmi. 

- Bo tak sic: kiedyś o tym 
mówiło. 

- N,ie bardzo rozumiałam, 
choć I dzisiaj... Ale dlaczego 
właśnie my? - naciskałam oj
ca. Bo ktoś musiał to zrobić. 
Ale przecid tobie i mamusi 
nikt nie kazał? Nie, córeczko, 
uważaliśmy to za nasz naj
większy obowiązek. Byliśmy z 
mamą dumni, gdy zakwalifiko
wano nas do załogi. Ty też po
winnaś być dumna. No i by
łam, tylko że ostatnio jakby 
mi trochę przeszło. 

- Tak, to było naprawdę 
wielkie wyróżnienie. Miliony 
ludzi ubiegały się o te kilka
set miejsc na stacji, chociaż 
nie było dokładnie wiadomo, 
jak długo potrwa wyprawa i 
czy wszyscy wrócimy na Zie
mię. 

- Bo mogli tak, jak ojciec i 
matka.„? 

- Przepraszam. Nie chcia
łem ci sprawić przykrości. To 
byli naprawdę wspaniali ludzie. 
Szkoda„. Chodziło mi tylko o 
to, że przy sprzyjających wa
runkach część załogi miała zo
stać i osiedlić się tam na sta
łe. To przecież wiesz? 

- Wiem. Dobrze ich znałeś 
przed startem? 

- NJe, poznaliśmy się właś
ciwie dopiero tutaj, na stacji. 
Nie należąłem nigdy do grona 
ich najbliższych znajomych. Od 
począt~u 'mieli własne towarzy
stwo. Ja trzymałem się raczej 
z boku. Wiesz jak to jest z sa
motnymi na stacji. Ale 
byli lubiani, cenieni„ 

- Może nie powinnam tego 
mówić, bo to w końcu rodzice, 
wydaje mi się jednak, że oni 
byli .... No, tacy trochę naiwni 
idealiści. 

- Po prostu wlerzyH w peł
ne powodzenie wyprawy. Wszy

. scy na początku jakoś tam wie
rzyliśmy. 

- A patem? Bardzo ich ko
chałam. Ciągle jeszcze nie mo
gę uwierzyć, że ich już nie ma 
l nie będzie, choć to tyle lat.„ 
Wydaje mi się czasem, że za 
chwilę otworzą się drzwi i wej
dą, usmlechnięci, szczęśliwi... 
Powiedz, dlaczego właśnie Ich 
musiało to spotkać? Dlaczego 
byli tak nieostrożni? Przecież 
wiedzieli ..• 

- Ann, uspokój slę. No, ~ut 
dobrze. To był nieszczęśliwy 
wypadek. 

- Nieprawda t To musiało 
być inaczej. Na krótko przed. .. 
Bardzo się zmienili. Byłam 
młoda, głupiutka, ale to zau
ważyłam od razu. Choćby jak 
wtedy ze mną rozmawiali. zu
pełnie inaczej. Musieli się cze
goś dowiedzieć, co ..• 

- Ann, J)l'awdopodobnle ni
gdy już nie dowiemy się. jak 
to bylo naprawdę. Przyjmij
my więc lepiej, że był to tyl
ko nieszczęśliwy wypadek. 

- Mogli jeszcze żyć. Tak 
chcieli zobaczyć ..• 

- Proszę ..• 

- Przytul mnie. Już nie bę-
dę. Jak to dobrze, że jesteś. 
Nie zniosłabym chyba teraz sa
motności. Owszem, mam zna
jomych, kolegów, koleżanki, 
ale... widzisz, ja nie mam tej 
wiary, którą mieli oni. Nie po
trafię.„ Chciałabym, bo' tak jest 
pewno łatwiej, a nie potrafię. 
Jestem za słaba. 

- Katdy ma swoje„. Myślisz, 
że mnie jest lekko? 

-Tom? 

-Tak? 

- Jak. .. , jak tam jest? 

- Przecież wiesz. Widziałaś 
filmy, opowiadali ci... 

- Tak, al& chciałabym to u
słyszeć od ciebie. 

- To nie jest takie proste. 
Nie wiem, czy jeszcze potrafię. 
To jut tyle czasu.„ 

- Spróbuj. 

- No więc... niebo jest błę-
kitne, świeci słońce, śpiewają 
ptaki, kwitną kwiaty.„ Idziesz 
sobie drogą przez las„. 

- I co? 

- Nic. Po prostu - Idziesz. 
- Dokąd? I 

- Nie wtem. Przed siebie. 
Daleko. Nie my§lisz o tym. 
Idziesz boso po rozgrzanym 
płasku, czujesz zapach żyw,icy, 
słyszysz brzęczenie pszczół. Od
dychasz głęboko ..• 

- Bez maski tlenowej? 

- ... 
- Nie patrz tak na mnie. 

Zawsze mi mówiono, że atmo
sfera została już tak zanie
czyszczona„. 

- Ale tylko w dużych aglo
meracjach. W lesie, w dużym, 
prawdziwym lesie powietrze 
było czyste jak kryształ. 

- I ty tam byłeś? 
- Bardzo lubiłem spacery 

po lesie. 
- Miałeś stałą przepustkę? 

- Od samego urodzenia. 

..- I nie bałeś slę?_ 

- Czego? 

- No, mogli cię tam prze-
cie;?: napaść, zabić.„ 

- A jak byłem zmęczony, 
lubiłem położyć się na mchu 
i patrzeć w niebo. Albo zamy
kałem oczy i.„ 

- Byłeś tam szczęśliwy? 

- Byłem i nie byłem. To 
trudno tak powiedzieć. Nie za
stanawiałem się wtedy„. Ann, 
chciałbym móc cię kiedyś za
brać do lasu, pokazać ci to 
wszystko, nauczyć oię kochać 
drzewa, ptaki, kwiaty ... 

- Tom, mogę zapytać? Dla
czego zdecydowałeś się lecieć? 

- Coś mnie ciągnęło. Wyda
wało mi się chyba, że biorąc 
udział w wyprawie, dokonam 
Bóg wie czego, przewrócę nau
kę do góry nogami. Byłem 
młody... Dziś nie ma to już 
znaczenia. Widocznie tak właś
nie musiało być. 

- Kochałeś ją? 

- Nie możesz zrozumieć, jak 
mogłem ją tam zostawić? 

- Była twoją żoną. 

- Masz rację - była. 

- Nie to miałam na myślt. 
Przecież po powrocie ... 

- Nie będzie powrotu I 

- Co cl się stało? Tom, naj-
droż.<lzy„. 

- Nie będzie żadnego powro
tu I Nikt z nas nigdy już nie 
wróci na Ziemię! Nigdy! Nigdy! 

-Tom ..• 

- Jeżeli myślisz, że zwario-
wałem„. Dla nas Ziemia już me 
istnieje, rozumiesz?! 

- Ale przecież program 
przewiduje ..• 

- Wszyscy żyjemy tu od 
dawna zludzeniami. Oszukujemy 
się sami i pozwalamy oszuki
wać innym. Ta wyprawa to 
jedno wielkie oszustwo l A pro
gram... Ann, to był naprawdę 
wspaniały, cudowny program 
D:iwal nadzieję... Ale nie dało 
się go zrealizować. Miejsce 
człowieka jest jednak na Ziemi. 

- A zatruta atmosfera. głód. 
wyzysk, wojny? Czy o tym już 
zapomniałeś? 

- Ann, my wcale nie jesteś
my lepsi. Przeciei myśmy to 
wszystko zabrali ze sobą. To 
tkwi w nas, w środku, w na
szej naturze. I nie uda nam 
się przed tym uciec, nawet 
gdybyśmy podróżowali dokład
nie z prędkością światła. Czy 
myślisz, że na przykład tu. na 
stacji ludzie czują się bardziej 
szczęśliwi niż tam? Rozejrzyj 
się dobrze. Posłuchaj, eo mó
wią. Ile było w nich na po
czątku entuzjazmu. A teraz? 
Wielu tęskni w głębi duszy. 
Nawet ty nie akceptujesz wszy
stkiego, co się tutaj dzieje. 

- Bo ·Jestem wściekła. żeby 
jakiś tam regulamin zabraniał 
ml kochać. Tom, Ja tego na
prawdę nie rozumiem. Może 
jestem ·za głupia? Nienormal
na? Sama już nie wiem, co o 
tym myśleć. 

- Nie jesteś wcale bardziej 
nienormalna od wszystkdch po
zostałych członków załogi. 

- Ale czasem boję się samej 
siebie, swoich myśli ..• 

- Muszę eł powiedzieć, że 
nie tylko ty. I może tak jest 
lepiej? Chociaż z drugiej stro
ny„. 

- Może? Może kiedy doleci
my ..• 

- Obawłam słę, że ..• 
- Zostaniesz tam ze mną. 

prawda? 

- Tu z tobą zostan" 

- Na stacji? 

- Tak. To coś więcej. 

- A potem? 

- Nikt nie wie, co będzie 
potem. 

- Ale gdyby warunki po
zwalały ... 

- Jeżeli kiedykolwiek dole
cimy. 

- Dowództwo twierdzi, te 
jesteśmy już blisko. Najgorsze 
za nami. 

- A co mają mówić? 

- Więc to nieprawda? 

- Mogę tylko powiedzieć, że 
zdania są podzi::!lone. 

- Ale oficjalnie ... 

- Oficjalnie - tak. 

- Słyszałam, że część zało-

run ki. 
- Podobno. Nie znam szcze

gółów. 

- Myślałam, że ty te~ .. ~ 
Przecież sam powiedział eł 
przed chwilą, że miejsce czło
wieka jest na Ziemi. 

- Bo to prawda. Nikt jed
nak dobrowolnie nie zawróci 
stacji. Być może w ogóle do
wództwo straciło już panowa
?ie nad sytuacją. Zresztą nie 
Jestem pewien, czy jest to te
raz technicznie wykonalne. 

- Dlaczego? 

- Jesteśmy już za daleko. 

- Myślisz, że różnica czasu 
bylaby tak wielka. 

- Kilka lat. 

- Twoja żona byłaby teraz 
od ciebie starsza? 

- To nie ma znaczenia. Ona 
żyje w Innym czasie I ja w 
innym. I tak już zostanie. 
Zresztą nawet kiedy byliśmy ze 
sobą, nie byliśmy tak napraw• 
dę razem. Już w dniu ślubu 
zaczęliśmy się od siebie odda
lać. 

- I dlatego poleciałeU 

- Też. 

- A teraz żałujesz? 

- To nie tak. Coś się w 
nas wypaliło, zgasło. Męczyłem 
się. Czulem, że tonę, że jeszcze 
trochę f poddam się.„ Nie 
chciałem stracić szacunku dla 
samego siebie, nie chciałem 
dopuścić, bym ją znienawidził 
więc ki~dy dowiedziałem się ~ 
wyprawie„. To był przypadek. 
Czasu na podjęcie decyzji -
mało, prawJe wcale. Wiedzia
le~. że tracę dom, rodzinę, ta 
moze nie wrócę już na Ziemię. 
Balem się tego. Co mogłem 
zyskać? Pomyślałem, że taka 
wyprawa to albo nowe żYcie, 
albo... To ślepy los. Dla mnie 
- gra o wszystko. Ruletka. 
Na,1czystszy hazard. Teraz albo 
nigdy. Żadnej pewności. Nie 
chciałbym już w życiu takich 
wyborów. 

- Ale w końcu wybrałeś ..• 

- Musiałem coś wybrać. To 
był':' jednak jakaś szansa. Nie 
chciałem jej przegapi<!. Wie
rzyłem, że się uda. No, a po
tez:n . poznałem ciebie... I wiesz. 
jezelt teraz czegokolwiek żału
ję, to może tylko tego że nie 
mogliśmy spotkać się 'na Zie
mi. 

- Nie było mnie jeszcze 
wtedy na świecie. 

- Tak. Ty nie masz tych 
obciążeń ... 

- Mam swoje. 

- Każdemu wYdaje się, :te 
jego problemy są najważniejsze 
najtrudniejsze: I tak chyba ·jest: 

- Tobie też? 

- Poniekąd. 

- Pokąd? 

- Potąd. 

- No widzisz, od razu jesteł 
Inny, kiedy się śmiejesz. 

- To dzięki tobie mogę się 
jeszcze śmiać. 

- Ale i tak cię kocham. 

- I to powinno być dla nas 
najważniejsze. Bo tak długo 
jesteśmy ludźmi, dopóki stać 
nas jeszcze na miłość. 

- Amen. Chcesz kawy? 

- Chętnie. 

- A może chciałbyś ..• 

- Koniak? Jak Boga ko-
cham, prawdziwy koniak. Skąd 
to masz? 

- Jakoś trzeba sobie radzić. 
nie? 

- Jesteś wspaniała. Chemi
cy? 

- Mhm. Niedawno znalazłam 
dojście. Oni tam robią różne 
dziwne rzeczy. Pod taką kon-
trolą... · 

- Dzielne chłopaki. 

- Tylko nikomu ani mru-
-mru. Smakuje ci? 

- Doskonały. 

- Czy taki, jak na Ziemi? 

- Teraz tu jest nasza Zie-
mia. 

- No wddzisz„. 

- A słyszałaś, że na szóstym 
poziomie .... ? 

- Poważnie? 

- Tak." 

-." 
- ... 

gi chce wracać. Podobno przed
stawiU na piśmie swoje wa- • 
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Galeria 
Idę pod „Pewex", kupow3ć 

bony. W objęcia cinkcianv 
pcha mnie - jak zwvkle zre
sztą - jakiś blitej nieokre 
ślony urząd państwowy, może 
nawet sam miniRter. Jakby ·v 
spółce byli. albo co. .. A ooro
biło się tak: zachodzę do 
kumpla, który handelek arty
kułami kolonialnymi trzyma w 
takiej niedużej pakamerze w 
sąsiednim przejściu podziem
nym - jakieś herbatki. piP
prze, wiejski chlebuś, ener
dowskie salami, gumy do żu
cia. tuńczyk w oleju, anann.'I 
w całości, kapary. tatar i cz~
kolada. Oorócz te.i?o tytoń ·fa 
faiki miał - z prywatne~, 
importu oczywiście. bo orze
cież krajowy nadal podobn v 
jest do podsuszonego koński"'
go gówna. 
Więc zachodu:, a tu koleś 

melduje, że będę musiał zre
zygnować z kapifalistycznegJ 
luksusu za złotówki - .iakiś 
geniusz: od reglamentacji. ła
chmyta kartkowy wymyśFł. 
ł.e papierosy ł tytoń to wyro
by przemysłowe jak najbar
dziei i żadną miarą w skleoi
ku kolonialnym obracać nimi 
nie wolno. skoro taki kolonia
lista prywatny ma koncesje 
tylko na rzeczy jadalne. 

Racja w tym jest głębokll. 
słuszność urzędnicza prze"
~romna - ale przecież puszka 
konserw to też wyrób ponie
kąd przemysłowy, nawet bar
dzo fabryczny (chociaż u na~ 
i tak pewnie próbują klepat' 
ręcznie) - a puszki mu trz:v· 
mać wolno, nawet teksaskie 
krewet~\ i. 'l.\1'1.l~ i6lwi.ową 'l 
~e\go\andu. 

Tak więc skończył się dla 
mnie tytoń za złotówki. Bę 
pod .,Pewex" I błogosławię u
rzędników biorących wysokie 
premie za inicjatywę i nie•J
stęr1iwość w walce z kapita
lizmem. Szkoda, że nikt nie 
premiuje ich za wyobraźnię ... 

Ale czy widział kto kiedy 
urzędnika administracji pan.;. 
stwowej, zwłaszcza handlowe) 

. czy fiskalnej, z wyobraźnią? 
Niemożliwe - nawet jak ~ię 
taki przypadkowo zaplącze, 
natychmiast odsyłają do z:a
kainego, żeby zdrowego trzo
nu kadry nie m6gł indoktry
nować miazmatami samodziel
nego myślenia. 

Na dawnym miejscu stoimy l 
Mareczkiem nad naszymi wa
lizami z towarem - tombaki 
błyszczą, literatura bezgłośnie 
acz sugestywnie krzyczy tytu
łami w podziemną przestrzeń, 
a za szybami naszej byłej 
galerii rząd .nepmańskich dzi
wek wyszczerza się do zgłu
piałej do cna publiczności. 
Złachmaniony Grunt siedzi u 
Mrówki i czeka trzynastej z: 
drżącymi rączkami - nawet 
ołówka utrzymać nie może. 
Duże zmiany u nas, w pod-

ziemnym przejściu, od u-
biegłego tygodnia .•. 

Z urządzaniem hajteku w 
odkrytej galerii dorobku I ~
siągnięć uporaliśmy się w je
den dzień .. Pojemniki po piw\e 
i pepsi pożyczył Mrówka pod 
zastaw, kawał rusz:towan(a 
zwinęliśmy na sąsiedniej re
waloryzacji, o której dawno 
zapomnieli, rulon cynfolii Be
atka orzykomhinowała , w 
mleczarni. latarenki wypoty
czyliśmy z pissoiru Metowej, 
a pan Konradek przydźwi~al 
ze sto worków oo mące .. Ca
lifornia ~tandard". które mu 
zostały z: czasów piastowan'a 
godnoścl męta zaufania pod
ziemia I głównego rozdawcy (o
balony w wyniku oałacowej 
rewolucji, dostał po i:tębie od 
swych komand0<:ów, a teraz 
upłynnia nadwyżki „Polenhil
fe" ... l. Workami wytapetowa
liśmy klany. 

Towar wstawiliśmy wieczo
rem, a od rana kombinowallś· 
m y, jak bezkolizy jnie usunąć 
marmurową ścianę maskująi::ą 
Ale się okazało - gdy pode
szliśmy do sprawy praktycz· 
nie - że błyszcząca na zew
nątrz Biała Marianna >d 
środka jest płytą styropian'.>
wą, a cały marmurkowy oic 
to maskująca fototapeta. No 
i niech kto powie, że za cz.i
s6w drugiej Polski nie umieli 
porządniej nit kiedykolwiek 
robić dobręgo wrażenia.. Jak-
by tak Bziś opukać nasze 
przejście to na pewno LO 
trzecia płyta okaże się styro
pianowym wtórnikiem - ory
ginały tkwią w ścianach in
nych budowli w trzeciej Pol
sce ... 

W każdym razie kianlcę 
rozwaliliśm y paroma ciosami 
siekiery tuż nad ranem. zan11n 
pierwsi przechodnie zdąży!i 
się pojawić. Napisy na szy
bach Grunt porobił wcześniej. 

Pierwsza za szybą przysta
nęła zdumiona gęba Banana 
- plut onowy pokręcił się, 
jakby chciał złapać za włas.w 
ogon i prysnął na górę po 
instrukcje. Zaraz za nim przy
lazł delegat władz finansow'J
-handlowych naszego miasta. 
Obejrzał towar i wystrój, pti
piery kazał sobie pokazać -
Grunt miał wszystko legaln;e 
ostemplowane, występował ja
ko prezes kooperatywy m:oi lar-

sko-szmukiersko-serowarsko-
kolonialno-litl!racko-zoologicz

nej. Kwity zapłacone, behape 
i pepoż zafiksowane. Naw"t 
Beatka miała papierek na n i
sicielstwo i wasermana; pan 
Konradek zaś dał się zbadać 
na mączniaka i wołka zbożo
wego, choć u reżimowego le
karza. Han,del szedł. 

Ale gdy rano, prosto z ina
uguracyjnego bankietu u 
Mrówki, chcieliśmy wejść do 
galerii, drzwi zastalismy za
sztrajfowane paplerkiem z 
pieczęciami. Obok stał deleg:it 
władz finansowo-handlowych 
w towarzystwie innego gościa. 
uśmiechniętego gumożujca w 
panamie na łbie, garniturku 
w pomidorową kratę, z: walt
zeczką, ozdobioną monogra
mem „IF", w łapie. 

Gość wyjął z walizeczki 
flaszkę Białego Konia i fikuś
ne kieli.szeczki, polał - i 
wszystko jasne! Firma zagra
niczno-połonijna . .. Przełknęliś
my ten lakier na pluskwach, 
a delegat powiada, źe w z:e?.
woleniu nie było kwiatków 
tej cholernej Malowanki. No i 
dupa blada - w galerii bę
dzie saloon wystawowy kapl-• 
talu 'Zagranicznego. Towar od~ 
dali, za wystrój zapłacm, 
wstawili panienki - odrzuty 
z: Miss Polonia i handlują 
fragransami, topmartami i 
savitorami, dziańdzia ich glań 
nepmańska.„ 

I. ROTACY.i'NY 

• 
Felieton 

pe
symistycznJ 

- i::·~~··.~~.' 

Prima 
·1· apr11s„. 

Zapobiegliwi zalatwlłi sprawę 
wcześniej. ale generalnie na
ród ruszył do boju od połowy 
marca - zaczęła się batalia o 
paliwo. Wiadomo - jeszcze 
jedne kartki, jak po wołowinę 
z kością. Inaczej mówiąc -
koniec balu, panno Lalu ... 

Zaraz też okazało się 1acy to 
my jesteśmy oszczędni Wszy
scy, 1ak ieden mąż. mieli jesz
cze pełno wolnych numerków 
na · dotychczas obowiązujących, 
zielonych „załącznikach". 

Zapewne nie je~dzlU biedni, 
zimą, odkładali na ciężkie cza
sy.. . - załamują, często publi
cznie. ręce specjaliści i GIGE. 

- Jeździli normalnie, przy
najmniej większość I nie mieli 
przeważnie kłopotów na tadnej 
stacji w kraju z n<\J>yc!em pa
liwa - odpowiada tzw. życie. 
Rzeczywiście - . ,tółta" była. 

Droższa. bo drot.sza. nieraz I 
po 20 złotych na jednym li
trze, ale była. Zgromadziwszy 
uprzednio zapas gotówki można 
było spokojnie jechać na wcza
sy, nie martwiąc się zbytnio. 
że trzeba będ7.ie pchać wóz z 
braku paliwa. Mnożyły się co 
prawda naloty, specjalne kon
trole, bezpardonowo wyrzuca
no aientów z pracy. No i trud
no. Ryzyko zawsze jest. Ale 
kto nie ryzykuje - wiadomo ... 
I w sumie bez większych prze
szkód odbywało się ogólnokra
jowe „Tankowanie nocą, krótko 
przed północą ... ". Właściwie 
wszyscy byli zadowoleni. No, 
poza GIGE, ale tym naprawdę 
trudno dogodzić! 

Zaraz po pierwszych zapowie
dziach o wprowadzeniu kartek 
na etyline - powiało grozą. 
Al~ z czasem ... 

- Ja tam nie ukrywam -
pozycje w kolejce zajmujemy 
w granicach 58-60 miejsca, to
też P'ln z bródką nastawia się 
na dłuższy monolog - skombl
now"łem beczuszkę, taka po
nad 200 litrów. :>akoo~lem na 
dziake i ;uż mi niewiele do 
peł11o~ri brakuje„. 

- No i na cholere tyle ro
bot:v - przerwał młody czło
wiek w czance .. Adidasa". któ
ry przed chwilą opu§cił zaci
sznP. wnętrze malucha - co pan 
przez to zysk:tsz? Na dłui;to to 
wystarczy? Ja sporo ieżdżę l 
mnie może na dwa, trzy mie
siące. A później? ... 

- Późniei to 1uż panowie na 
stacjach co§ wymyślą„. - nie
spodziewanie wypalih jedyna 
w naszym gronie przedstawi
cielka piękniejszej polowy ludz
kości . powożąca beżową syreną. 
- Ja w nich wierze. Zarobk.l 
mieli teraz duże. ale im nie 
zazdroszczę; bq w końcu f mnie 
,f"łkąś ~rzeczność robili. Ter?z 
się ucieło. Ja tam mam swói 
babski rozum: muc;?:!\ t"OŚ wy
myśli~. bo 7.a \v('°k kHkana~ciE' 
tvsiecv w ciąglvm "mro<hle 
i;marów i bem:vnv to chvh'l fa. 
den by nfe wytrmmał długo ... 

Jakoi! się I7e.T na dus2'~ :o:ro
bilo. Jeśli ju;; zmotorvzowane 
kobitki nie załamalv się. to mo
że nie bedzie tak tle? ?: Or7.v
iemnością nrzepchni'lHmv jet 

• pofazd n k!lknn<t~ćle mefrów do 
nr:r.odu Ol'"? I')(,- lcole.~ c;ołldar
nie, nasze. Na podstawie do
tychczasowego tempa zapowia
dało się jeszcze minimum na 
godzinę. Wrócił właśnie starszy 
pan w ortalionowej kurtce, 
właściciel dużego fiata, przeka
zując zapewnienia stacyjników, 
że niedawno była dostawa l 
dla nas na pewno wystarczy. 
Odsapnęliśmy. Zrobiło się pra
wie rodzinnie. Pani z syreny 
częstowała herbatą z termosu, 
„bródka" wyciągnął . paczkę 
„Carmenów". Zakurzyliśmy, 

- A swoją drogą to granda 
- „Adidas" był bojowo nasta-
wiony. - Czterdzieśei lat po 
wojnie i żebym jak kretyn wy
stawał godzinami w kolejce po 
benzynę. A te zapowiadane 
przydziały - beznadzieja! Po 
litrze, po · dwa - a ucinają; 
przecież to jui żal z garażu 
wyjeżdżać. Cały rok: będzie 
człowiek ciułał, by na waka
cje za miasto wyskoczyć. Kiep
ski bilans? Malo ropy? To nie 
produkować samochodów, po
zamykać fabryki!„. 

- Zamykać Jak :samykac! -
włączył ai• facet z br6dk11, ale 
1 tak nasi potentaci, FSM i 
FSO - mają przed sob11 „świe
tlaną" przyszłość. Włosi nie po
zwolili tej więlazej hulajnogi 
firmować swoim znakiem l 
słusznie, bo to przecież model 
sprzed dwudziestu lat, a i -
za przeproszeniem - pański 
maluch to też historia dwuna
stu czy trzynastu lat. I ja się 
pytam: Gdzie były te nasze 
światle umysły jak cały świat 
przestawiał się na ropniaki, na 
diesle. Wszystkrl.e renomowane 
firmy oferują po kilka modeli 
silników wysokoprężnych. a u 
nas wypuszcza się na rynek ta
ką kolubrynę jak polonez. Cięż-
kie, niezgrabne auto, spalające 
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grubo ponad 10 lltr6w na 
„setkę". 

.._ Najszybciej przestawlll się 
chyba Japończycy - pani z 
syreny znów zaskoczyła wszyst
kich fachową wiedzą. - Mąż 
mojej koletanki z pracy przy
prowadził w ubiegłym roku z 
Niemiec takiego „Japończyka" . 
nazywa się datsunnlssan .Cher
ry". Kochani - to Jest duży. 
wygodny wóz, pomijam już 
komfort jazdy czy wykończenie. 
ale on ma silnik diesla bodaj 
o pojemnośei 1500 ccm i spala. 
no zgadnijcie - 5 litrów przy 
jeździe z szybkością DO kilome
trów na godzinę, a w mieście 
raptem półtora litra więcej. A 
cl w FSO medytują, jakby tu 
„urwać" z litr z zużycia pali
wa poloneza, czyli zejść na 
dwanaście ... 
No, widać już było z daleka 
wiatę nad dystrybutorami. O
bok, klekocząc, przetoczył się 
volkswagen golf. 
Mała literka „D" obok sym

bolu „GL" świadczyła, że wła~
ciciel auta śpi spokojnie, me 
zdziera nerwów w kolejkach 
pod dystrybutorem, nie martwi 
się o kanistry, beczki. zapa
sów nie robi. Po prostu nor
malnie żyje, paliwo ma tańsze 
i zawsze może wziąć full ... 

- Ropniaki zawsze będą u 
nas górą - dla ·odmiany pan 
z dużego fiata gościnnym. ges
tem wyciągnął ,,Extra Mocne". 
- Większość transportu chodzi 
na ropę, te wszystkie kopary i 
spychacze, to i paliwo taniej 
zawsze dostanie. A ceny za 
mocno podnieść nie mogą, bo 
rolnictwo legnie, albo swoje 
ceny zacznie windować . No 
właśnie. a te żuk.i, nysy l inne 
co to jeszc7.e na benzynę lata
ją - to już się z nimi nie załatwi. 
Zawodowy kierowca zawsze 
tam jaką§ .,górkę" wygospoda
ruje, wiem. bo sam wiele lat 
za państwowym kółki~m ~ie
działem, ale każdy ma rodzinę. 
przyjaciół, co o każdy litr bła
gają. Dla innych już nie wy
starczy ... 

- Ja już nie wytrzymuję 
nerwowo - młodzieniec z ma
lucha faktycznie dziwnie był 
roztrzęsiony. - Te kłopoty z 
paliwem. jakichś najprostszych 
części zamiennych nie mogę do
stać. miesiąc temu ukradli ml 
kolo zapasowe i akumulator. 
Czy ja matkę, ojca zabiłem?! 
Sprzedam to gówno, już nie 
mogę, w niedzielę jadę na gieł
dę! W cholerę, przesiadam się 
na autobus.„ 

- Rozwiązanie takie sobie -
ząclęla zpów jedynaczka I 
wszyscy nadstawiliśmy ucha. -
Bodaj w „Veto" wyczytałam; 
że właściwe czynniki Żastana
wiają się poważnie, czy nJe 
wprowadzić reglamentacji bile
tów komunikacji miejskiej. Nie 
pamiętam dokładnie, ale propo
nują chyba 58 przejazdów w 
miesiącu jako limit, a kara za 
jazdę bez biletu - 5 tysięcy 
złotych. Ma to nam poprawić 
ten, no, bilans paliwowy_. 

- To już koniec... - za·wy
rokował „Adidas" i nie odezwał 
się już do końca. To znaczy do 
chWili, gdy facet w niebieskich 
„ogrodniczkach", o niesamowi
cie zmęczonej twarzy poprosił 
o załącznik PZU. Miał tam 
jeszcze jakieś wolne miejsce, bo 
palnął stempelkiem i przepiso
we dziesięć litrów życiodajnego 
plynu spłynęło do zbiornika. 
Gdy kierowca - dyskretnie. jak 
mu się wydawało - wyciągnął 
zza siedzenia kanister, 11jent 
tylko pokiwał głową z polito
waniem. I bez słowa przeszedł 
do następnego samochodu. 
RozchodZl.lłśmy się powoli do 

swoich pojazdów. Niektórzy 
mocowali się z korkami wlewu, 
szykowali dokumenty, odliczali 
pieniądze. Pal) w ortalionie 
rzekl na zakończenie: 

- Jutro Pr.ima aprilis, ale 
pewny jeetem, że cena paliwa 
w górę skoczy całkiem realnie. 
Te pięćdziesiąt złotych za „żół
tą" to myślę, minimum. A naj
ważniejsze - przetrzymać te 
pierwsze tygodnie, potem chy
ba nie będzie źle. Podobno po
kazały się już te nowe karty 
paliwowe w wolnej sprzedaży .. , 

Pani z beżowej syreny spoj
rzała na nas przeciągle. I po 
raz ostatni kompletnie nas za
skoczyła: 

- Wczoraj byłam w Pozna
niu I u znajomego, od jego ko
legi z pracy, kupiłam drugi bon 
paliwowy, oryginalny, nowy, 

ładna podróbka. M!ał dzlesl~ 
sztuk, po „dychu" za jeden. 
Zła jestem n!l siebie, bo oka
zuje się, że przepłaciłam: są
siad z bloku kupli w Warsza
wie, na bazarze, za pięć ty
sięcy ... 

- Ej, to nie z&lniemYI 
.,bródka" siedząc już za kie
rownicą łady zatarł ręce z u
kontentowaniem. - Mięsko na 
kartki? Dostaniesz pan na le
wo cielęciny i schabu ile chcesz. 
Masełko na kartki? Nie wiem 
skąd i jakim cudem. ale moja 
żona bez kartek te dwie. trzy 
kostki kupuje. To I z paliwem 
nie może być tak beznadziej
nie ... 
Zakończyliśmy pogaduchy, bo 

zniecierpliwiony ajent kiwał już 
na nas. Za parę godzin północ 
i zacznie się kolejna odsłona 
paliwowego jcontredansu. Nowy 
system ma być szczelny. Może 
będzie nieco szczelnie.isz:v 
tak bym to ujął. CałkowlcJ.e nie 
będzie nigdy. Dopóki w grę 
wchodzą pieniądze. Dopóki je
den chce .kupić, a drugi ewen
tualnie może sprzedać. Na ra
zie trwają rozmowy. Na róż
nych szczeblach. Ze źródeł do
brze poinformowanych dotarły 
już wiadomości, że wstępnie o
bie strony wynegocjowały 
cenę w granicach 120-150 zło
tych za litr „żółtej".- Ano. zo-
1baczymy. 

STEFAN !YClO·WY • 

Sport· 

Festiwal 
dobrycla c.hęci 

W minioną sobotę, pómym 
wieczorem, dałam się nabrać 
- po raz nie wiem już któ
ry - Polskiej Telewizji. Miał 
być horror. Zasiadłam wygod
nie w fotelu z mocnym posta
nowieniem, że się tym razem 
dam przestraszyć. Ale dałam 
się tylko nabrać. Naiwną baj
ką o duchu chłopca nie kocha
nego i wyjącym duchu jego 
psa oraz o tatusiu, który ko
chał króliki l uprawiał jakąś 
dziwną roślinę, która miała 
zbawić świat. Ale, co ja będę 
wam opowiadała tę bzdurną 
bajkę, przecież jak znam ży
cie, to wszyscy daliśmy się na
brać w tak samo naiwny spo
sób. 

I dla tego, gdy przeczytałam 
w jednym ze sprawozdań z 
meczu drużyn olimpijskich Pol
ska - NRD, ze był to dresz
czowiec, pomyślałam sobie, lź 
ó'v sprawozdawca jest widać 
tak samo naiwny jak ja I też 
daje się nabierać PTV. Nie u
mie odróżnić prawdziwego hor
roru od naiwnej bajki udają
cej dreszczowiec. Cóż to z:a dre
szczowiec miał być na boisku 
w Szczectnie? że Hana Rich
ter za poszturchiwanie sędzie
go dostał czerwon" kartkę? Do
stał słusznie. 

Nie dam 1lę nabrać naszym 
miłym 1prawozdawcom telewi
zyjnym, mam oczy i sama wi
dzę, co się dzieje na boisku. 
Gdy Dariusz Szpakowski pró
buje usprawiedliwiać nieudol
ność naszych piłkarzy wma
wiając m!, ł.e boisko w Szcze
cinie jest mokre l przez to 
trudne, to mam ochotę go za
pytać, czy tylko dla polskich 
zawodników? Niby chłopcy z 
NRD grają na Innym boisku? 
Nasi telewizyjni sprawozdawcy 
ciągle nie mogą wyzwolić się 

z reguł propagandy sukces~ 
która polegała na tym, że co 
innego mówiło się, a co innego 
było widać w codziennej rze
czywistości. W sprawozdaniach 
z meczów piłki nożnej reguły te 
nadal w telewizji obow1ązu.1ą. 
Przecież nie jest prawdą, że 

nasi wspaniali kandydaci do I
grzysk olimpijski!=h w Los An
geles siedli - jak to się mó
wi - po samobójczej bramce 
Adama Kensego. Prawdą jest 
natomiast, że wszystkie trzy 
nasze reprezentacje siadają w 
c1rugiej połowie. Nie staje kon
dycji, sił, szybkości. A przede ' 
wszystkim nie s'taJe umiejętno
ści. Może piłkarscy specjaliści 
zastanowili się, co jest przy
czyną, że w trzech ważnych e
liminacyjnych meczach pol
skich drużyn piłki nożnej pa
dają samobójcze bramki? Czy 
przypadkiem nie daje tu znać 
o sobie niedostatek wyszkole
nia? Zresztą ten niedostatek 
widać na każdym boisku. Li
gowym również. Tylko spra
wozdawcy telewizyjni nie po
trafią tego dostrzec. 
Mogłoby się wydawać, te 

mamy idealny układ: kadrę na
r0dową, olimpijską i młodzieżo
wą. Przygotowywanie jednocze
sne trzech zespołów powinno w 
przyszłości owocować znakomi
tym poziomem kadry narodo
wej - tej która nie . pozwoli 
się juź więcej wyeliminować z 
mistrzostw Europy i w fina
łach mistrzostw świata wyj
dzie poza zaklęty krąg trzecie
go miejsca. Bo takie przecież 
mamy ambicje. I co? I nici 
Wszystkie trzy zespoły repre
zentują jednakowo dy poziom. 
Nie jest to dobrą prognozą na 
przyszłość. 

Nie jest to dobrą prognoz11 
dlatego, że młodzi piłkarze, 
którzy powinni być nadzieją 
drużyn olimpijskiej l narodo
wej, wykazują taki sam brak 
umiejętności i kondycji, jak Ich 
starsi koledzy. Stąd można wy
snuć prosty wniosek, że po
ziom szkolenia w klubach ligo
wych jest pod zdechłym Azor
kiem. Najlepsza nasza drużyna 
- nazywana niekiedy ekspor
tową - jedenastka RTS Wi
dzew też nie błyszczy pozio
mem wyszkolenia, też chłop
com brakuje kondycji, szybko
ści, zbyt łatwo się męczą i tra
cą serce i ochotę do gry. 

Ale największe nieszczęście 
polega na tym, że w trzech re
prezentacjach: narodowej, o
limpijskiej i młodzieżowej -
brakuje drugiej linii, brakuje 
zawodników, którzy potrafiliby 
„rządzić na boisku", kierować 
grą. Kiedy na boisko wkrada 
się chaos, kiedy drużyna prze
sta3e się rozumieć, kiedy zmę
czenie daje o sobie znać, wte
dy potrzebny jest ktoś, kto by 
tę grę uporządkował, zespół u
spokoił, porotdawał tak piłki, 
aby coś z: tego wyszło. Ale 
właśnie wtedy brakuje takich 
zawodników. I nie tylko w 
trzech reprezentacjach, brakuje 
Ich również w ligowych zespo
łach. I stąd się bierze cale nie
szczęście. 

A teraz: chciałabym · wylać 
kubeł zimnej wody na rozpa
lone głowy entuzjastów. Wy
graliśmy w Szczecinie. że w 
brzydkim stylu - niech będzie, 
że było · trochę boksowania -

i to się zdarza. Ale mnie nie
pokoi najbardziej, że wygraliś
my zupełnie przypadkowo. 
Strzelano gole - wszystkie trzy 
zresztą strzeliła tylko nasza 
drużyna - raczej z przypad
ku niż z przemyślanych, „stu
procentowych akcji", dobrze 
przeprowadzonych. Było kilka 
takich w pierwszej połowie. 
Kończyły się pudłem. I to jeąt 
poważne niebezpieczeństwo. Pe
wnie, że wynik się liczy, ale 
cieszyłoby bardziej, gdyby ten 
wynik był nie tyle przypadko
wy, ile wynikał z dobrze i 
mądrze przeprowadzonych ak
cji. Ale celnie strzelać to nasi 
piłkarze nie potrafią również 
w meczach ligowych. 

Przeciwnik w Szczecinie też 
nie był najlepszy. Ale teraz 
tt'zeba będzie jeszcze wygrać z 
Duńczykami. r wcale nie jes
tem przekonana, czy po wy
granej w Szczecinie paszporty 
do Los Angeles są już u na

szych chłopców w kieszeni. A 
w Los Angeles też będą prze
ciwnicy. Niestety. 
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GNIEW l\TmNACI{I 

o tym, 
że dużo zła bierze sit 
z braku lub 
nadmiaru wyobraźni 

Co można powiedzieć o dziewczynie, Móra położywszy się 

do łóżka z jakimś mężczyzną, ze zdumieniem i przerażeniem 

&tw;erdza, że zaszła w ciążę? Wszak rozum i doświadczenie mó

wi każdej dziewczynie, jakie są skutki zbliżenia z mężczyz,ną. 

Tej dziewczyn:e po prostu zabrakło wyobraźni, aby przedstawić 

&obie, że i ją cze.ka coś takiego. Albo wyobraźnia okazała &ię 

zbyt słaba w stoc;unku do pożądania. 
W poczekalni u ~łatwiającego alimenty prokuratora widywał 

Lub iriski dziesiątki kobiet. Rozmawiał z nimi, wypytywał je. 

Historia każdej z nich była zarazem h:storlą kobiety bez wyo

braźni. Ta lub owa poszła do łóżka z żonatym mężczyzną. na 

moment jakby zapominając, że plemnik powoduje zapłodnienie 

jajeczka, a mężczyzna nie może być żonaty z dwiema kobietami 

naraz. Ta lub owa wyszła za mąż za mlo<legc, pijaczka I lekko

ducha mimo że nie istniały żadne przesłanki wskazujące na 

to, aby ów 0S-Obi1ik po ślubie przestał pić I stal się poważny. 

Niejedna z nich łączyła swe życie z mężczyzną. o którym wie

dzia ła, że już uprzednio związany był z jedną, drugą, a nawet 

trzecią kobietą, każdej pozostawił kilkoro dzieci, od każdej od

szedł pełen tej snmej bez.troski. Nie było żadnych powodów. 

aby sądzić, że tym razem zachowa się Inaczej - wszystko wska· 

zyw:::ło, że i z tą uczyni to samo co z poprzednimi. Cóż w1ę::, 

jeśli nie brak wyobraźni, prowadzilG teraz tę kobietę do po
czekalni prokurat.')ra? 

Gdyby wszyscy ludzie mieli wyobraźnię - głosił pisarz Lu

bii1ski - i potrafili przedstawić sobie wizję skutków własnych 

i cudzych czynów. życie stałoby się harmonijne, a świat pełen 

ładu i porządku. Wychowanie kształtujące w człowieku rozum 

i uczucia uważał tedy Lubiński za słuszne i pożyteczne. Nade 

wszvslko jednak radził kształcić i rozwijać w człowieku wyu-
br:i .. ,:ę. , 

Lecz czy istnieje wyobraźnia poJ:a człowlekiem i jego osobc

wcś::ią? Jej kształt zależy od charakteru konkretnego człowieka. 

Istota ludzka może mieć wyobraźnję na przykład optymistycz.ną 

lub pesymistyczną; bywają też ludzie z nadmiarem wyobraźni. 

ów nadmiar wyobraźni potrafi stać się równie niebezpieczinym, 

ja'{ jej zupełny brak. 
Czy każde zbliżenie kobiety z mężczyzną prowadz:I do ciąży? 

Dziewczyna z pesymistyczną wyobraźnią przewiduje jednak zaw

sze to najgorsze :.... kłopoty, osobistą tragedię. Unika więc z.bh

że:1:a, co p·)Woduje u niej frustrację, nieustanną obawę prz.ed 

mę2;;zyzną, niekiedy sprowadza staropanieństwo. poczucje krzyw

dy 1 samotność. Nadmiar \vyobraźni może spowodować u czło

w:e!ta paraliż wszelkich dzialaf1. Osobnik tak.i będzie się bal 

·w2jśc do samolotu, zasiąść za kierownicą samochodu, ożenić się 

z p ę:rną panną o skłonnościach do tycia, choć zdarza się, że 

- na przykład po dziecku - jedna kobieta tyje, a Inna chud

nie, Nndmiar wyobraźni grozi at.l'ofią chęci ryzyka, nowości 

i innośi::i. a przecie:.t wszelki postęp jest związany z ryzykiem. 

B:>z ryzyka człowiek nie potrafi w swym życiu zmienić niczego 

na lepsze. Zdarza się jednak, uczy tego do'wiadczenie - że 

brak wyobraźni I sklonn<>ść do ryzyka przynosi lepsze owoce 

n·ż nadmiar wyobraźni, ogromna ostrożność I chytra lrnlkulacja. 

Nie każdy zbrodniarz zasiada przecież na lawie oskarżonych. 

Is.nieje bowiem i ~;:le zjawisko. jak brak wyobraźni u poli

cj:inta. I równie ~oezp1eczne zjawisko u policjanta - nadmiar 

w: obraźni. 
.Są też ludzie, którym wyobraźnia dyktuje wizje skutków 

lch poczynań wyłącznie radosne,· piękne lub pożyteczne, Więk4 

szoi;ć ludzi posiada wyobraźnię obróconą nie ku sobie, a ku in

nym. P•Jtraflą doskonale przewidzieć nieudane małżeństwo przy

jaciela. wyobraźnia podsuwa Im plastyczną wizję skutków nW!

właściwych krokow ludzi im przyjaznych lub obcych: ta sama 

wyobraźnia umiera w nich natychmiast, gdy myślll o sobie, 

o swoim małieństwie, o swoich poczynaniach. Wyobraźnia po~ 

ma;ia ludziom mądrym, głupców zaś nisz.czy i jeszcze bardziej 

oglupia. 
Kłobuk był ptak.Iem zrodzonym z wyobraźni ludzk.lej, jednak 

Jus,ynę ogarnął ogr?mny niepokój, gdy odkryła pustą beczkę 

z pierz.em oraz leżący na polepie sznurek bez złocistej kury 

z rożowym grzebieniem. Kłobuk uwolnił swoje ptasie łapy z 

pętli sznurka, wzgardził jajecznicą na boczku. wygodnym gniaz

de,n w beczce, za nic miał pieszczoty i głaskania - odszedł 

m;gle w las lub na mokradła. Może zresztą był zwykłą kurą 

i przyłączył się do stada grzebiącego pazurami piasek na po

dwórzu. Pod"Jbnie złocistych kur z różowym grzebieniem wiele 

m!ala u siebie Justyna. nawet sama nie wiedziała, lle Ich no

cuje w kurniku. Ale wolała przedstawić sobie, że oto Kłobuk, 

poruszając się niezgrabnie, wędruje ścieżkami przez 185, od cza

su do czasu skraca sobie drogę przełażąc przez powalone pnie, 

n ie!-:'edy usiłuje podfrunąć, ma jednak zbyt małe skrzydła i za

raz opada na ściółkę leśną. Spełnić powinien ludzkle tyczenie, 

po:1ieważ mokry I zziębnięty został przygarnięty przez człowieka. 

uś2iclono mu gniazdo i nakarmiono jajecznicą. Lecz pragnął 

swobody, chciał być wolny od ludzkich życzeń. wzgardził służbą 

dla człowieka. 
W połudn:e sierpniowego dnia, w słońcu i na wietrze, stała 

Jus,yna przed swoim domem i patrząc na białe grzywy spie

nionych fal na jeziorze płakała cicho. Jezioro wydawało się nie

skończoną falą. na nim rosły i potężniały, jakby za chwilę mia

ły z:?lać całą ziemię, Kępa zielonych dl'zew na Czaplej Wyspie 

r;iz po raz zmieniała swoje położenie, wydawało się Justynie, 

że wyspa tańczy ponad falami, to znów rozpływa się i niknie 

w ich głębiach. Było 1ednak południe, na porośniętym trawą 

półwyspie za atarą bindugą czekała na nią krowa z wymie

niem bogatym w mleko. Justyna otarła łzy wierzchem dłoni, 

zdjQla z płotu suszącą się tam blaszaną kanę, wsiadła do :r:le

lonej łódki i wiosłując przeciw falom pośpieszyła w codzienn, 

drogę. W wyobrafoi widziała oddalającego się przez las Kłobu

ka, ale jednocześnie w pamięci pojawił się doktor i ożyło 

wspomnienie dotyku jegc chłodnych palców. Kłobuk odszedł speł

n'wszy !yczenie Justyny Odszedł. gdyż nie czul się już potrzeb

ny. Odsz<><ll, lecz prZt>cież nie mógł chyba odwołać jej życze

nia. Gdy tak wiosłowała przeciw falom, w plusku wody, któr„ 

rozbijała się o dziób lodzi I drobnymi kropelkami opryskiwała 

przvgarbione od wysiłku plecy, w wyobraźni jej, jak ścleilka 

Kłobuka otwierała się dróżka nadziei, że tej nocy znowu w 
drzwiach jej domu pojawi się czarny cień mężczyzny przy

noszącego rozkoszną . śmierć. Wyobrai.enle w tej chwili było 

jak wielki bochenek chleba. Justyna przez całe popołudnie wy

rywnla z niego malutkie kawałeczki, kładła je do ust i żywiła 

się nimi, rozkoszując się przedziwnym smakiem. Doktor nie 

prz ·szedł tej nocy, ale ona wciąż rwała ten bochenek. i poły

kała malutkie kęsy - także następnej I jeszcze jednej nocy. Bo 

wynhraźnią można się także żywić. jak prawdziwym jadłem 

tak dl H?:O i 1k rłł11go ma ~ie nrzy sobie ów borhenek. 
M0rderca mija! samrirhodem dom dokt0ra. a potem skrawek 

lasu, gdzie zabił dwie dziewczyr.y. Specjalnie skrłcil w tę bo-
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czną drogę, aby ożywić w pamięci tamte chwlle ł odc~ w 
sobie rozpływającą się po całym ciele strugę gorącej rozkoszy, 

pomieszanej ze strachem. Tak, bał się tędy przejeżdtać, często 

lękał się wspominać swoje czyny, niekiedy unikał w ogóle myśli 

o nich, a nawet :z.dawało mu się, że ktoś Inny popełnił tamte 

zbrodnie. Ale to zapewne właśnie ów strach przyganiał go tu

taj, kazał wspominać i ożywiać wyobraźnię. Bał się też, gdy za
bijał, lecz właśnie popr7.ez ów strach doznawał większego upo

jenia. I ro przez ów strach jego czyiny nabierały jak!egoś prze

ogromnego sensu. Drżał na całym ciele, gdy myślał, że go ści

gają po lesie, chwytają I wycinają jądra, podobnie, jak to chcie

li uezynić Kruczkowi. Niemal widział ciemny otw6l" lufy strzel

by doktora, który mierzył mu prosto w czoło I pociągał za spust. 

Odczuwal własne męczarnie, swój ból, zarazem jednak pragnął · 

męczarni i bólu tych dziewczyn, które zabił. To był p!ękr.y 

strach i plękmy ból. Czy ktoś jeszcze na świecie odczuwał oo~ 

podobnego? Czy nie był lepszym od innych, kimś wybranym, 

tym, który do2mawał bólu i rozkoszy przez ból Innych I własny 
lęk? 

Teraz, o dziwo, nie czuł strachu. Mijał wolno dom doktora.. 

las z polanką I dołem po sadzonkach, lecz czoło nie rosiło mu 

się potem. Nie bał się, bo nie mógł sobie przypomnieć tamtych 

chwil. Wysilał wyobraźnię. ale ona sti'lła się czarna I pusta, jak 

wielka tablica, z której ktoś mokrą gąbką zmazal rysunek. Ode

szła od niego pamięć o cichnącym rzężeniu ciepłych krtani, pal· 

com brakowało poczucia prężących się pod nimi dziewczęcych 

kształtów. Wszy>tko, co się niegdyś stało, nagle oddaliło się od 

niego, przepadło w ciemnościach, nie żywiło rozkoszą I stra
chem. Pamięć i wyobraźnia niespodziewani~ umarły w nim 

i zapragnął, aby choćby dlatego ktoś znowu umarł pod jeęo 

kolanami w bólu I męce. Teraż zrozumiał. że pragnie zabić, 

znowu bowiem jest głodny. Chciał dać palcom poczucie nago

ści dziewczęcych kształtów, drgawek konającego ciała. zapragnął 

uciekać przez las przed śoigaiącyml go ludtml. marzył o lu

fie strzelby doktora m!erzącej mu prosto w czoło. Pożądał cu

dzej I własnej męczarni. rozkoszy I strachu. który z o!iary 

prze!'lika do jego ciała I przynosi ulgę w dręczącej nienawiści. 

Mógł żyć wśród ludzi I patrzeć im prosto w oczy, do;Jóki trwa

ła w nim wyobraźnia o zadawanych męczarnl2ch. Ale ona uschła 

w nim jak stare drzewo w sadzie. 

O strasznej_i zadziwiającej 
przygodzie, jaka spotkała 

' 

pewną schludną niewiastę 
• 

Wczesnym rankiem Renata Turoń pojechała autobusem dn 

Bart, a stamtąd pociągiem pośpiesznym do stolicy, gdzie w wy

łożonej ciemną boazerią salce poważnego instytutu naukowego 

miała się odbyć konferencja na podniesiony przez nią temat: 

pozostałości obrzędów pogańskich w niektórych wioskach na 

północy kraju. Podczas jazdy pociągiem wyobrażała sobie Re

nata Turo!1 siwowłosych, wykształconych i eleganckich panów, 

którym - z wyrazem wstrętu na twarzy, ale odczuwając w so

bie podniecający dygot - opowie o nocy mieszania krwi odby

wającej się w wiosce o nazwie Skiroławki. Po długiej dyskusJl 

być może któryś z tych panów zainteresuje się bliżej poruszo

nq przez nią sprawą. Wtedy pójdą razem do kawiarni, gdzie t 

jemu udzieli się ów podniecający dygot, a wówczas (w tym mo

mencie wyobraźnia Renaty Turoń zaczynała żywiej pracowac) 

zaprosi go do swego mieszkania, opuszczonego przez Romana i 

ich dziecko. Tam będą nadal dyskutować o sprawie, aż siwo

włosy mężczyzna (zapewne w okularach) nagle obejmie ją ra

mieniem i potem, mimo lekkiego oporu, posiądzie ją pełen za

chwytu dla jej urody, wykształcenia i inteligencji. 
W skrzynce na listy znalazła zawiadomienie, te 1 powodu 

.sierpniowych upałów, dyskusję o pozostałościach obrzędów po

gańskich w wioskach na północy kraju przełożono na listopad. 

Tedy Renata wykąpała się w swej łazience i następnym poł.

piesznym pociągiem ruszyła w powrotną drogę, raptem bowiem 

przyszło jej na 'myśl, że być może wła§nie tej nocy w Skiro

ławkach zapłonie ognisko na Czaplej Wyspie. W ten sposób 

nieszczęśliwym trafem minie ją to, na co tak długo oczeki· 

wała. 
Pociąg pośpieszny nie zatrzymywał sfę w Bartach, Renata 

Turoń musiała wysiąść o jedną stację wcześniej. Kończył się 

• 

właśnie ciepły, sierpniowy dzień, ale do wieczora i zmroku po

zostawało ieszcze sporo czasu. Turoniowa nie należała do kobiet 

zamożnych, zresztą ze swej pensji utrzymywała nie tylko cały 

dom, ale 1 męża. Minęła więc postój taksówek i :z.a miastecz• 

kiem zatrzymała się na poboczu szosy do Skiroławek, tej samej, 

którą w porze zimy doktor wiózł do siebie pannę Józię. Wyo• 

bratała sobie Renata Turoń, że wkrótce zatrzyma na szosie 

lśniące lakierem auto z jakimś mężczyzn<l (w średnim wieku 

lub starszym, a może z dwoma mężczyznami?) i po półgodzin

nej jeżdzie przez lasy jeszcze przed zmrokiem znajdzie się w 

domu Widłągów, u boku męża i syna. Wyobraźnia (a jak z te

go wynika, miała ją rozwiniętą w stopniu dostatecznym) podsu

wała jej też i Inną wersję podróży: mężczyzna lub dwóch męż

czyzn proponują krótki odpoczynek w lesie, gdzie zaczynają za

chowywać się niestosownie, dotykają jej kolan, a także ud 

(chciała, żeby jakiś obcy mężczyma przekonał się, jak gładką 

ma skórę na udach). Dopuszczała do siebie myśl, że może sta· 

nie się najgorsze, ona będzie się bronić, drapać, gryźć, ale nie

zbyt mocno, aby nie pozostawić śladów swych paznokci na ich 

twarzach i dłoniach. 
Szosa była jednak jak wymarła. Dopiero po długim czasie 

pani Renata ujrzała. pustą pragę, powracającą z tartaku. W 

szoferce tłoczyło się trzech usmolonych mężczyzn w brudnych 

ubraniach roboczych. Przfjęli ją między siebie i ruszyli dro· 

gą przez lasy. Obserwując spod oka ich nie ogolone i brudne 

twarze, a także niemal ~zarne dłonie, poczuła strach, że rap

tem skręcą w bok i tam, na jakiejś małej polanie leśnej, do• 

konają na niej brutalnego gwałtu. Wszelka obrona nie miałaby 

sensu i nawet chyba nie próbowałaby tego, aby nie porwalł 

na niej bluzki i majtek. Wtłoczona między brudnych mężczyzn 

w ciasnej kabinie kierowcy rozważała, które części garderoby 

musiałaby zdjąć, a w jakich mogłaby pozostać podczas gwałtu, 

Ze wstrętem wdychała zapach brudu i smarów, alkoholu i dy

mu z kiepskich papierosów. Czuła strach, ale i znowu ocknął 

się w niej ów przedziwny dygot wewnętrzny, jaki· towarzyszył 

jej w godzinach, gdy siadywała w oknie domu gajowego. Dy

got narastał z każdym kilometrem przebytej drogi, aż wreszcie, 

gdy praga raptownie zatrzymała się tuż obok skręcającej w 

las piaszczystej drogi, Renata Turoń wydała z siebie coś w ro

dzaju rozkosznego pisku. „My skręcamy w bok, a pani ma do 

Skiroławek tylko cztery kilometry" :..... powiedział do niej kie

rowca. 
Renata Turoń uiściła niewielką opłatę za podwiezienie i łu

dz:'lc się nadzieją, że być może w ko11cu jednak resztę drogi od

będzie jakimś eleganckjm autem, śmiało poszła szosą przez la~. 

Tymczasem nastawał wieczór - cichy i pogodny. Noc dopic• 

ro czaiła się w lesie, na szosie jednak pozostawała wciąż jas· 

ność miia1ącego dnia. Gęsty i mroczny las rozciągał się po obu 

stronach drogi, od czasu do czasu zalatywał stamtqd chłodny za• 

pach liści i iywicy. ale pn.ew aż.nie pachniało rozgrzanym asfal

tem. Szło się więc przyjemnie, tym bardziej, że do Skiroławek 

nie było daleko. Tylko, że trochę szybciej niż sądziła, gasnąr 

zaczęła jasność na drodze. 
Gdyby Renata Turoń cierpiała na nadmiar w11obraźni - być 

może poczułaby lęk przed zbliżającą się ciemnośeią. Zapewn~ 

przyśpieszyłaby wtedy kroku albo nawet zaczęła biec. A\e I>TZe

cież należała do kobiet rozsądnych i rozumnych. Skoro szos;a. 

i las były bezludne, to nie należało oczekiwać na niej złoczyn

ców. Od czasu do czasu zresztą na drodze zjawiał się samo

chód osobowy lub ciężarowy - zawsze jednak od strcny Ski· 

roławek. Tak więc :z.bój leśny musiał liczyć się z faktem, i.e w 

każdej chwili zza jakiegoś zakrętu może wychylić się samochód 

i bandycki zamysł zostanie udaremniony. Tedy Renata Turon 

czuła się stosunkowo bezpieczną i w pieszej wę drów ce odnaJ• 

dywała korzyść - odrobinę schudną jej nieco zbyt grube uda. 

Już tylko jeden kilometr d:z.ieUł ją od Sltitoławek. Potem pół 

kilometra. Jeszcze bliżej znajdo~ł sl!f dorń doKtorll na póhtys

pie, a nieco dalej na krzyżówc~ - t!śnll:z6wlfa 13!e •. Nieste , 

mrok raptem zgęstniał i. po obu stionaćh s.zosy pojawiły 51~ 

zielonkawe ocZka świetlików. Renata Turoń przypomniała sobie, 

że właśnie przechodzi obok miejsca, gdzie na niewielkiej po

lance zabito małą Haneczkę, a trochę dalej, w dole po -sadzon

kach, znaleziono zamordowaną dziewczynę z obcych stron. Strach 

przeniknął Renatę, zatrzepotało jej serce i jak gdyby sparali· 

żowało jej ruchy - nie szła tak dziarsko i spręży ście, a stara

ła się stąpać ostrożnie i cicho. Pozostało już tak niewiele dro• 

gi do krzyżówki. 
Ku radości Renaty Turoń zza zakrętu od strony Skiroławek 

wyjechał samochód ciężarowy. W smugach reflektorów poczu

ła się pewniej, przyśpieszyła kroku. Ciężarowy wóz minął ją 

wolno i Turoniową ogarnęły ciemnoki jeszcze większe niż u

przednio. Lecz teraz jut czuła się- bezpiecznie, gdyż poprzez pnie 

dostrzegała oświetlone okna leśniczówki. Na moment zatrzyma

ła się, aby uspokoić bijące mocno serce. Leśna cisza podziałała 

na nią kojąco, słyszała oddalający się szum motoru ciężarówki, 

który nagle ucichł zupełnie, zapewne kierowca minął kolejny 

zakręt. 
Wrażenie spokoju u~wfadomiło jej konieczność załatwienia 

pewnej brzydkiej fizjologicznej potrzeby. Wszak unikała jej od 

wyruszenia ze stolicy, gdyż bardzo nie lubiła kolejowych ubika

cji, zawsze brudnych i cuchnących. Zeszła więc z szosy do ro• 

wu, poło.tyla w trawie torbę podróżną i wyjęła :z. niej kawa

łek ligniny. Podciągnęła sukienkę, zsunęła majteczki, przykuc

nęła. Skończyła brzydką czynność, żałując, że nie może natych· 

miast umyć rąk, kiedy nagle usłyszała za sobą szelest suchych 

liści i czyjś przyśpieszony oddech. ~otem za kark schwyciły ją 

silne dłonie. Krzyknęła głośno. Napastnik (jak to :z.ostało póź

niej stwierdzone) poślizm,ł się na ekskrementach, jakie z siebie 

przed chwilą wydaliła i upadł na ziemię. Natychmiast jednak 

z niej się poderwał i znowu rzucił na Renatę. Lecz Turoniowa 

była kobietll silną, odwróciła się przodem do napastnika i tak

t• zaatakowała go swymi rękami. !'odstawił jej nogę i znowu 

przewrócił na ziemię rozrywając na niej bluzkę i biustonosz. 

Ogromna żądza zdawała się dodawać mu sił, choć walc1ąc z nim 

odniosła wrażenie, że ma do czynienia z osobą młodą i słabą . 

"Puść mnie" - charczała, on jednak nie słuchał jej, tylk'.> 

mocniej przygniótł kolanami. Nie widziała rysów jego twarz.)', 

ani nosa, ani ust. Przez krótką chwilę odczuła na swych obnażo

nych piersiach szorstki ciężar ciała ubranego mężczyzny, co ją 

napełniło rozkoszą i obezwładniło. To było młode, prężne ciało: 

oddech napastnika wydawał jej się świeży i gorący. Jedną ręką 

przytrzymywał prżeguby o.bu jej dłoni. Czuła, jak jego ręka za

darła jej spódnicę i wśliznęła się między uda. Przyjemnie ode• 

brała to jego gwałtowne 1 żarłoczne grzebanie w okolicy przy

rodzenia, uścisk dłoni na wzgórku łonowym, bolesne ugniata• 

nie ud, które chciał brutalnie rozchylić. Nadeszła chwila o 

jakiej marzyła i pragnęła, ale on nagle przestał myszkować w 

okolicy krocza, dwoma rękami chwycił Renatę za gardło i za

czął dusić. Zr-0zumiała, że czeka ją śmierć. Wtedy ugryzła go w 

rękę, chwyciła za włosy i wytężając wszystkie siły - zepchnę

ła z siebie. Wydało się jej, że słyszy wymawiane przez niego 

jej nazwisko „Tu:roniowa". Napastnik nagle odskoczył w bok, 

ł zanim uświadomiła sobie, że jest wolna, przepadł w ciem

nokiach leśnych. 
Płacząc poszła do lefalczówkl Blesy - w podartej bluzce, 

trzymając w ręce biustonosz. Płakała i jęczała przejęta stra

chem, lecz także i odrobiną talu, że nic się nie stało, że uciekł. 

pozbawił ją ciężaru swojego młodego i prężnego ciała, gorącego 

oddechu, żarłocznej i nienasyconej chciwości rąk. Dlaczego 

chciał ją zabić? Czemu musiał zabijać, a nie brał tego, czego 

pragnął - choćby z największą brutalnością i mimo obrony? 

R111. Jamuz Szvmamki-Glanc C.d.n. • 
NR 1 S (1359) XXVll 14 KWf1ETNIA ~ 984 R. 


	Odglosy1984nr15s01
	Odglosy1984nr15s02
	Odglosy1984nr15s03
	Odglosy1984nr15s04
	Odglosy1984nr15s05
	Odglosy1984nr15s06
	Odglosy1984nr15s07
	Odglosy1984nr15s08
	Odglosy1984nr15s09
	Odglosy1984nr15s10
	Odglosy1984nr15s11
	Odglosy1984nr15s12
	Odglosy1984nr15s13
	Odglosy1984nr15s14
	Odglosy1984nr15s15
	Odglosy1984nr15s16

